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4 Historija

w i e l k a  . p o m o c ą  d o  w s z y s t k i c h  U mie ię tno śc i  
m o r a l n y c h .  N i e  z a c z y n a i ą ć  od  d e f in i c y i ,  ba ­
d a ł b y m  n a p r z ó d  o k o ł o  c z e g o  z a t r u d n i a  s ię  
h i s t o r y a , a z e b r a w  s z y  w t ć y  m a t e r y i  k i l ka ­
n aś c i e  d z i e ł  d o b r y c h  , o k a z a ł b y m  . z e  n ie ­
k t ó r e  opi su ' , ą  ż y c i e  i e d n e g o  l u b  w ie l u  s ł a ­
w n y c h  ludz i  ; ż e  d r u g i e  o p i s u i ą  d z i e i e ,  lub 
w y d a r z e n i a  i e d n e g o  m ia s ta ,  i e d n e g o  lub w i e ­
lu n a r o d ó w  ż e  i n n e  z a y i n u i ą  d z i e i e  p o w s z e ­
c h n e  c a ł e g o  ś w ia ta ' ,  a  t o  w w i e l o r a k i c h  
p r z e d m i o t a c h ,  i a ko  t o :  d z i e i e  o p i n i y  r e l i g i y -  
n y c h ,  d o m n i e m y w a l i  i uk ła dó w  D l o z o f i c z -  
jpych , d z i e i e  u m i e i ę t n o ś c i  i k u n sz tó w  , d z i e ­
j e  p o l i t y c z n e  n a r o d ó w  z ich w o v n a m i  i li­
m o  w a mi. O k  z a w s z y  w p r z y n i e s i o n y c h  d z i e ­
ł a c h  t e  i t y m  p o d o b n e  p r z e d m i o t y ,  o k o ł o  
k t ó r y c h  z a t r u d n i a  się h i s t o r y a  , k a ż d y  z u-  
cz i i iów p o t r a f i ł b y  z r o b i ć  i ey  d e f i n i c y ą  i p r z e ­
k o n a ł b y  s i ę :  ż e  „ h is to rya  w  ś c i s ł e  n znaczę*  
n i u  uważana. n i e  ieśt u m ie j ę tn o ś c ią  , a le  p r o -  
śłćm  o p o w ia d a n ie m  ż y c ia  i s p r a w  l u d z i  , 
d z ie ió w  i w y d a r z e ń  m a ł y c h  lub  w ie lk ich  sp o ­
łe c z n o ś c i  , u w a ż a n y c h  pod  w ie lo r a k ie m i  w z g l ę ­
d a m i  o p in i i  . u m ie i ę tn o ś c i  , n  >uk , k u n s z tó w ,  
do b ry ch  i z ł y c h  s p r a w ,  s z c z ę ś l iw y c h  i n ie ­
s z c z ę ś l iw y c h  w y d a rze ń .  „

D a w sz y  t a k i e  w y o b r a ż e n i e  h i s t o r y i ,  b a ­
d a ł b y m  d a l e y  ; c o  za p o t r z e b a  o t e m  w s z y -  
s t k i e m  w i e d z i e ć  ? tó in  b a r d z i e y  ,  r o b i ć  n a u -
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ke  Z  t a k  r ó ż n y c h  i n i e s f o r n y c h  c z y n ó w  , 
d z i e ió w  , w y d a r z e ń  , w y n a l a z k o w  , p o m y ł e k ,  
b l e d ó w  i p r z e s t ę p s t w  l u d z k r  h ?  Na  t a k o w e  
z a p y t a n i e  n ie  w p r z ó d b y m  o d p o w i e d z i a ł ,  p ó ­
ki b y m  p o d o b n i e  i a k  w y ż e y  n ie  o k a z a ł  m o im  
Ucz n iom  k i lk  m i a s t u  d z i e ł  o p i s u i ą c y c h  h i s t o -  
r y a  r e l i g i i , f i l o z o f i i ,  p r a w a  n a t u r y  i i n n y c h  
p r a w  , h i s t o r y  a s ł a w n y c h  p r a w o d a w c ó w  i i ch 
d z i e ł a  , h i s t o r y ą  sław n y c h  r y c e r z y  , iak p r z y ­
sz l i  do  s z c z ę ś l i w y c h  z wy c i f  z t  w i z d o b y c i a  
t y l u  k r a i ó w  , h i s t o r y ą  c n o t l i w y c h  m o n a r ­
ch ów  i c z e m  sie d la  d o b r a  l u d z k o ś c i  w s ł a ­
wi l i  ; po c z e m  z a s t a n o w i ł b y m  u w a g ę  m o i c h  
u c z n i ó w :  i e  r o z u m  l u d z k i  w e  w s z y s t k i c h  
u m i e i ę t n o ś c i a c h  s t o p n i a m i  p o s t e p u i e  d o  p r a ­
w d y  , ż e  d o b r e  i z ł e  c z y n y  n a s z y c h  p o p r z e ­
d n i k ó w  s ł u ż ą  n a m  za  w z ó r  lub  p r z e s t i o g f  
w m o r a l  nem ż y c i u  , ż e  u m i e i ę t n o ś c i  m o r a l ­
ne  t a k  i ak  f i z y c z n e  d o s k o n a l ą  s ię  z c z a s e m ,  
ż e  i e d n e  p r a w d y  o d k r y t e  p r o w a d z ą  nas  d o  
d a l s z y c h ,  ż e  z a t e m  w y n a l a z k i  t a k  w u m i e ­
j ę t n o ś c i a c h  f i z y c z n y c h  i a k o  i m o r a l n y c  , 
i e d n e  p o k o l e n i a  p o d a w a ć  w i n n y  d i u t ,inj,  
z a p i s y w a ć  p o m y ł k i  i b ł ę d y  > ś l e d z i ć  i ch p o ­
w o d y  , o d k r y w a i ą c  d la  c z e g o  w s z y s c y  l u ­
d z i e ,  l ub  n ie mi  r z ą d z ą c y ,  n a y d u i ą c  s ię  w 
p e w n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h ,  m u s i e l i  t a k  a n ie  
i u a c z ć y  d z i a ł a ć  , t a k i e  a n ie  i n n e  z a s a d y  ż y ­
c ia  m o r a l n e g o  p r z y i ^ » o b l ą k a ć  s ię  z d r o g i
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p r a w d y ,  lub się iey s t a t e c z n i e  t r z y m a ć 5. 
Crdybyśmy więc nie miel i  Jhi storyi ,  nie w i e ­
dz ie l i b y śm y  o w y n a la z k a c h  p r z e s z ł y c h  p o ­
k o l e ń  , o ich m o r a l n y c h  p r a w i d ł a c h ,  o p o ­
bu d k ach  k t ó r e  do  ich ob io ru  s k ł o n i ł y ; a 
z a tć m  nie k o r z y s t a l i b y ś m y  ani  z ich d ow c i ­
p u  , ani  z ich dośw ia d c z e n ia  : by l i by śm y z g o ­
ła  za w s z e  p o c z y n a ią ce m i  we  w s z y s t k i c h  
p r z e d m i o t a c h  n aszyc h  p o t r z e b  f i z y c z n y c h  i 
m o r a l n y c h  , nie zaś do skona lą cem i  śię w w y ­
n a l a z k a c h  i p r a w i d ł a c h  k t ó r e  o y c o w i e  nasi  
o d k r y l i .  H i s t o r y a  u ł a tw ia  nam t o  w s z y s t ­
k o ,  opowi* dai ąc  lub zap isu iąc  co  się p r z e d  
nami  dz ia ło  d o b r z e  lub  ź l e ,  k o m u  wi nn i  ie- 
s t e ś m y  p r z y t o m n e  szczęśc ie  lub n ie s z c z ę ­
ście,  w s t o s u n k a c h  opini i ,  m or a ln oś c i ,  p r a w o ­
d a w s t w a ,  p o l i t y k i ,  u m ię i f tn o ś c i  k u n s z tó w  
i rz em io s ł .  M ó w i ł b y m  da lc y  : ż e  ieźe l i  w s z y ­
s t k i e  um ie ie tn ośc i  i k u n s z t a  d o s k o n a l ą  się 
zna io tnośc ią  p i e r w s z y c h  w y n a la z k ó w  i d a l ­
s z e g o  w n ich  p o s t ę p k u ,  (J>o dnfkonalenie k a i -  
dey  u m ie ię tnośc i  nic innego riie i e ś ł , ty lko  
hiś torya  dow cipu  lu d zk ieg o  d z ia la ią ceg o  ie- 
dnako  w naśtępu iących  po sobie poko len iach ,  
i poczyna iącego  od tych p r a iu d , no. k tó ry c h  
o d k r y ty  daw n iey  w y n a la ze k  s ta n ą ł ) t e d y  na- 
pk i  m o r a l n e  , n a y b a r d z i e y  zaś t r u d n a  p r a ­
w o d a w s t w a  s z t u k a ,  ek o n o m ia  p o l i t y c z n a  
i w s z y s t k i e  czę śc i  r z ą d u  w ł a d z y  w y k o n a w -
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c z e y ,  n ic z em  się ba rdz iey  t y l e  ud os k o na la ć  
n ie  m ogą ,  iak g r u n t o w n ą  z n a io m o ś c i ą  nay-  
w c z e ś n i e y s z y  ch d z i e i ó w  lu d z ki ch  , p r o w a ­
d z o n y c h  c i ą g ie m  pasmem aż do  n a s z y c h  c z a -  - 
sów  , z k tórych  w y  p r o w a d z o n a  summa p e ­
w n y c h  s t o su n k ó w  i u w a g  p r o w a d z i  nas  
p r a w i e  do o c z y w i s t o ś c i  w wypad kach  p o l i t y ­
c z n y c h ,  w pr a w da c h  m o ra ln y ch  i p r a w o ­
d a w s t w i e .  W s z y s t k o  z g o ł a  c o k o l w i e k  h i ­
s t o r y  a o b e y m u i e  i e s t  z a c h o w a n e  dla n a s z e ­
g o  p o ż y t k u ;  b łęd y  , p o m y ł k i ,  przestęps twa , ,
i zb ro d n ie  nawet.

P o  t y c h  i t y m  p o d o b n y c h  uw’ag ach  z a ­
d a łb y m  i e s z c z e  następuia,cą tr u d n o ść .  J e ż e l i  
h i s t o r y a  n ie  i e s t  u m i e i ę t n o ś c i ą ,  a le  t y l k o  
p r o s t e m  o p i s a n i e m  w s z y s t k i c h  d z i e ió w  i 
w y d a r z e ń  , cóż  za p o t r z e b a  u c z y ć  s ię  i e y ,  n ie  
maiąc z w ł a s z c z a  dp t e g o  p e w n y c h  p r a w id e ł ,  
na k tó r y ch  in ny m  u m i e i e t n o ś c i o m  n ie  z b y ­
w a ?  nie i e s t ż ć  d o s y ć  c z y t a ć  l i c z n e  x i e g i ,  
któr e  op i suią  ż y c i a  s ła w n y c h  l u d z i ,  d z i e i e  
w i e l k i c h  i m a ły c h  s p o ł e c z e ń s t w ,  s ł a w n y c h  
Jub z n i k c z e i n n i o n y c h  narodów , i 2 *yc h» p o ­
d ł u g  zamiaru który  sob ie  c z y t a i ą c y  z a ł o ­
ż y ł  , k o r z y s t a ć ?  T a k o w e  p y t a n i e  s t a r a ł ­
bym się r o z w i ą z a ć ,  w y s t a w u i ą c  u c z n i o m  n i e ­
zm ie rn ą  r o z l e g ł o ś ć  prze dm o t ó w  któr e  h i ­
s t o r y *  d z i e ió w  l u d z k i c h  o b e y m u i e  , n i e p r z e ­
l i c z o n ą  x i a g  m n o g o ś ć ,  k t ó r y c h  o d c z y t a ć  i e s t
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rzec zą  n iepodobną,  dla t y c h  zwłaszcza któ- 
r z y  się nie poświęcil i  samym t y lk o  bada­
niom hi s to rycznym .  Dla t ego  też  dzieląc 
h i s to ry ą  na wielorakie przedmioty  nąydniemy 
ią t er az  p rzyw iązaną  do wszystkich  prawie  
pmieiętności  i kunsztów.  W ty m  względzie 
mamy h i s to ry ą  Matematyki  , Ast ronomii  , 
f i z y k i ,  Chem i i , h i s toryą  Filozofii  obeymu- 
iącą dzieie opinii ,  domysłów , układów któ- 
rerni się wsławi ły wszys tk ie  dawne s e k t y , 
h i s to ry ą  opiniy re l ig iynych i ich wielo ra­
kich wyznań , h i s to ry ą  kunsztów i rzemiosł ,  
4 t - d . ,  bo chcąc o tern wszystkiem razem 
piówić ,  nie w y s ta r czy łby  na t o  ani c z a s ,  
ani nayusi ln iey  sza pracowitość .  H is toryą  
k tórą wypada p rzedstawić  uczniom , uważa­
na  być t y l k o  powinna w samych względach 
po l i ty cznych  , odłączaiąc  naw et  od niey t o  
y s z y s t k o , co nal eż y  do wielu umieiętności  
m o r a l n y c h ,  k tóre maią swoie osobne dzie ie  
ęo  do wynalazku i p o s t ę p k u ,  iako to  : nau­
ka p ra wa n a t u r y , pol i ty czn eg o  i narodów,  
nauka prawa Rzymskiego i innych.  Znaio- 
mość tak ow ey hi s tory i  nie może być ina- 
ęzey  n a b y t a , t y l k o  p rzez  czytan ie  d z i e ł ,  
w k tó ry ch  znayduią się p ierwsze  iey zrzódła,  
lub t y c h  w których się nayduią skrócone 
ich zb io ry  ; i z t e g o  wz ględu h is to ry ą  nie 
może  być nigdy uważana^ iak umiejętność.
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f a l e z y  iednak  d a  w y c h o w a n i a  m łodz i  p e w n y  
sposób uczenia  się h i s t o r y i , k t ó r y b y  w krót r 
kośc i  p o d a ł  p r a w id ła  d o b r e g o  idy c z y ta n ia  , 
p o r ó w n y w a n i a  w u ż n i e y s z y c h  p r z y p a d k ó w  ,  
s to so w an ia  dz i e ió w  ie d n y c h  na ro dó w do  d r u ­
g i c h ,  i w y c ią ga n ia  wie lk ic h  p r a w d  na k tó­
r y c h  za sa dz a i ą  się nauki m o r a l n e ,  a w sz c z e ­
gólnośc i  p r a w o d a w s t w o  i p o l i t yka .  W  t y m  
■yyzględzie u w a ż a n a  h i s t o r y a ,  i eże l i  nie m o ż e  
być  ściśle w z i ę t a  za umie ję tno ść ,  i a k n p  Ma­
t e m a t y k a  , na leży  ią w s z e la k o  u w a ż a ć  za 
n a u k ę  pr z e p i su ią c ą  p ra w id ła  u czen ia  się d z i e ­
jów lu d z k ic h ,  u ło żen ia  m ie dz y  n iemi  p e w n e ­
g o  p o r z ą d k u  c h r o n o l o g i c z n e g o  co d o  czasu ,  
z g o d z e n i a  w y d a r z e ń  h i s t o r y c z n y c h  z p o ł o ­
ż e n ie m  i e o g ra f ic zn e m  na z i e m i ,  a za p o m o ­
c ą  r o z b i o r u  i k r y t y k i ,  w y c i ą g n i e n i a  n a y w a -  
ż n i e y s z y c h  p r a w d  m o r a l n y c h ,  na  k t ó r y c h  
za s a d z a  się nauka  p r a w o d a w s t w a  i w s z y s t ­
kie p r a w ie  d o b r e y  p o l i t y k i  p r aw id ła .  Pr ó -  
ż n a b y  więc r z e c z ą  b y ł o ,  g d y b y  u c z n i o w i e  
obc iąża l i  pamięć samem wy l i czan ie m  im ic n  
j w y d a r z e ń  ; t r z e b a  ż e b y  miel i  sob ie  w y ­
s t a w i o n e  p r a w i d ł a  u ła t w i a j ą c e  d o b r e  c z y t a ­
n ie  h i s to r y i  , ż e b y  b y l i  w p ra w ie n i  , p r z e z  
s tos imki  i p o r ó w n a n ie  , do w y c ią g a n ia  p r a w d  
w a ż n y c h  na k t ó r y c h  zasadzać  się p o w i n n a  
nau k a  p r a w o d a w s t w a  i p o l i t y k i .
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T e n  iest  ce l  r z ą d u  k t ór y  w p r o w a d z i ł  
d o  szkół  publ i cznyc h  n au k ę  h i s to ry i  i t e ­
m u ce lo w i  w y b r a n y  nauc zyc ie l  z a d o s y ć  u- 
c z y n i ć  winien .  U czyń ,  pewnie  za d o sy ć  , 
g d y  w y s t a w i w s z y  sobie  i uczni om  tak  wa­
ż n y  p r z e d m i o t  , poda  p r a w id ła  : iak p o t r z e ­
ba u c z y ć  sie h i s t o r y i  , iakim porządkip in w 
t ć y  -nauce p o s t ę p o w a ć  n a l e ż y , iak w kró t ­
k im czas ie  u c z n io w ie  m ogą  obiąć n i e z m ie r ­
n ą  mnogość  t y l u  p r z edm io tó w  k tór e  zawie­
r a  , iak o n ich sądz ić  w e d l e  p r a w id e ł  zdr o -  
w ć y  k r y t y k i .

N iech  się t e m  i e d y n i e  nauczyc ie l  nie 
z a t r u d n i a , a że b y  iego  u c z n io w ie  o p o w i a ­
da l i  na pamięć  p o r z ą d e k  id ą c y c h  po  sobie 
m o n a r c h i y  i r z e c z y p o s p o l i t y c h , s z e r e g  k r ó ­
l ó w  k a ż d e g o  p a ń s t w a ,  bo t o  ż a d n e g o  im nie 
p r z y n i e s i e  p o ż y t k u  p ró c z  ćw ic zen ia  pamię­
c i  i zadz iwi en ia  n i e w i a d o m y c h  n i e z m ie rn ą  
l i c zbą  imion p o  sobie n a s tę p u ią c y c h  , z k tó­
r y c h  l e d w o  s e t n e  na w s p o m n ie n ie  za s łuży .  
C a ł a  iego us i lność po w in na  być  do  t e g o  
Z w r ó c o n a ,  a że b y  się n uczy l i  c z y t a ć  z p o ­
ż y t k i e m  h i s t o r y ą  i w y p r o w a d z a ć  z n ie y  
w a ż n e  m o r a l n e  p r a w d y ,  i iaybardz iey  w s t o ­
s u n k a c h  p r a w o d a w s t w a  i p o l i ty k i .

W t y m  w z g lć d z ie  po w in ie n  on  z robi ć  
rak  n a y r io k l adn ie ys zy  po d z ia ł  h i s t o r y i  na 
s t a r o ż y t n ą  i n o w o ż y t n ą ,  na s z c z e g ó ln ą  i po-
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wszechną , dzieląc szczególną •- na h i s to ry ą  
iakiego państwa , lub pewnćy epoki czasu,  
Ogólna: na h i s to ry ą  wszystkich narodów,  lub 
iakiey części św ata.  Lubo w takowym po­
dziale h is tory  i iest rkeczą  oboiętną iakim 
porządk iem  ma być uczniom przedstawiana , 
porządek owszem chronologiczny wymagać 
się z d a i e , ażeby  wprzód mówić o h is to ry i  
s t a ro ż y tń e y  , a przed nią o h is toryi  poczat -  
k o w e y  w szystkich  ludów ; stosuiąc się wsze­
lako do pojęcia wieku m ło d eg o ,  powinien- 
by nauczycie l  t rzym ać się w t e y  mierze  
d rogi  rozbioru ,  a idąc od rz eczy znaiomych,  
do mnidy zna io m ych ,  zacząć naukę his to ry i  
od dzieiów t e g o  kra iu  w którym się ucznio­
wi e  nayduią  , okazuiąc naprzód zrzódła ta- 
kowćy h i s t o r y i ,  potem porządne iey zb io ­
ry  , da lćy s tosowną do w y d a r zeń  ieogra- 
fia i chronologią  , a przechodząc  od his to­
ryi  k r a i o w e y , postąpić do h is to ry i  naro* 
dów sąsiedzkich , zachowuiąc tenże  sam po­
rządek opisawszy zaś h i s to ry ą  now o ży ­
tną  w szy s tk ich  narodów E u r o p y , p r z y s t ą ­
pić do s tosunków  tey  części świata z inne- 
m i , daiąc w krótkości obraz h i s tory i  każde ­
go n a rodu  wraz  z jeografią i chronologią.

Chcieć zachować ro z b io r  h i s to r y c z n y  
w postępowaniu  o d /w iek u  w k tó r y m  żyie-
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j n y ,  n i  d o  n a y  p i e r w s z y c h  pz a só w  h i s t o r y i  
K a ż d e g o  n a r o d u ,  b y ł o b y  r z e c / a  z b y t  n a c i ą ­
g a n ą .  N a u k a  t a  n i e  p r z y j p i u i e  p o r z ą d k u  
o d w r o t n e g o ,  a u c z n i o w i e  k t ó r z y  w p i e r ­
w s z y c h  k la s s a c h  w z i ę l i  j uż  z a s a d y  i e o g r a -  
f  i i nauk i  m o r a l n ć y  ,  n i e  p o w i n n i  b y ć  u w a ­
ż a n i  z a  d z i e c i ,  k t ó r e  n i e  tna ią  ż a d n y c h  ie-  
s / . cze  w y o b r a ż e ń  o  k a r t a c h  i eog)  a f i c z n y c h  
i c a ł e y  k u l i  z i e rp sk ie y  , l ub  n i e  są o s w o i o -  
n e  z p o ł o ż e n i e m  i n a z w i s k i e m  p a ń s t w  w s z y -  
s t k i c h  cz ęś c i  św ia ta .  K a ż d a  w ię c  h i s t o r y a  
s z c z e g  ł n y c h  n a r o d ó w  c a ł e y  E u r o p y  i i n ­
n y c h  cz ęś c i  ś w ia ta ,  p o w i n n a  p r z y c h o d z i ć  p o d  
r o z b i ó r  o d  p e w n e y  e p o k i , od  k t ó r e y  z a c z y ­
n a  sie n i e w ą t p l i w ą  w ia d o m o ść '  o  i e y  d z i e ­
j a c h :  np. m ów ią c  o h i s t o r y i  n o w o z y t n e y  E u ­
r o p y  ,  n a l e ż y  ia z a c z ą ć  o d  u p a d k u  p a ń s t w a  
R z y m s k i e g o  , i d o  t e g o  p e r y o d u  s t o s o w a ć  
h i s t o r y ą w s z y s t k i c h  n a r o d ó w  ( w y i ą w s z y  hi-  
s t o r y ą  A m e r y k i ,  I n d y i  w s c h o d n i c h ,  cz ęś c i  
p o l u d n i o w e y  A f r y k i ,  C h i n ,  J a p o n i i  i k r a ­
in  A z y i  p ó ł : i o c n e \  , a t o  w m i a r ę  , i a k  z n a ­
j o m o ś ć  o  t y c h  k r a i a c h  p r z y c h o d z i ł a  d o  nas  
z  o d k r y c i e m  o n y c h ) ,  da ią c  a l b o w i e m  h i s t o -  
r y ą  i n n y c h  c z ę ś c i  ś w i a t a ,  n i e  w y p a d a  i ey 
d a w a ć  i n a c z e y ,  t y l k o  w s t o s u n k a c h  i w z g l ę ­
d a c h ,  i ą k ie  z a c h o d z ą  m i e d z y  n ie m i  a E u r o ­
p ą  , z w ł a s z c z a  g d y  j n t e r e s s a  E n r o p e y s k i c h  
m o c a r s t w  p r z y s z ł y  d o  t e g o  s t a n u  z a  d n i  na-
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s z y c h ,  ż e  chcąe dać dokładną his tory* i  
ieografia n iektórych państw Europy* t rzeba  
mówić o' h i s to ry i  i ieografii  całey pr aw ie
kuli ziemskiey.  ( <

Lecz co się t y c z e  h i s to ry i  s ta ro zy-  
t n e y , należy ią zacżąc od h , s toryi  począt -  
ko wey  wszystkich narodó w , żeby przez  na- 
ś ladowumtw o * wiadomość ióy nie zos t  ła 
ścieśnioną początkiem monarchi lAssyryiskh y.- 
Obraz h i s tory i  początkowey wiernie i t r a ­
fnie oddany,  iest nay ważniey szym przedmio­
t e m  dla uczniów k tó rzy  się przykładać  chcą 
do tóy nauki , w celu  wyciągnienia z n ićy 
pi erwszych moralnych i po l i tyczn ych za­
sad. Jes t  to  nay ważnieysz\  , a razem nay- 
t ru dn ieyszy  p r z ed m io t ,  około  k tórego  do­
tąd  pr cowano  niepomyślnie , bo się udano 
droga przy ę ty ch  po wszechnie błędów. Nau- 
czyci  1 chcąc oddać tę  część h is to ry i  z żą­
danym p o ż y tk i e m ,  w żadnym dotąd pi­
sarzu nie naydzie dogodnych p o m o c y , 
wszędzie  owszem natrafi  na odrażające  
t rudności .  —  W o 1 n e y Bans se t leęons 
d'hisloire prononcees d 1’ecoLe norm cle  wy-- 
t k n ą ł  prawdziwe źrzódła  h is toryi  począ tko ­
wey  , lubo nie zebra ł  w szy s tk ich ,  a ust ra-  
szony ich obszernością  t w i e r d z i : iż do na­
pisania tóy his toryi  byłoby po t rzebne oso­
bne t o w a r z y s t w o /  k tór eb y się t ą  meznttier*
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n ą  pracą  za trudni ło .  Ale ponieważ nau­
czycie l  nie t y l e  za trudniać się powinien zbio* 
re m  h i s t o r y i , iak ra czey wskazaniem do­
b r y c h  prawideł  i ź r z ó d e ł ; p rze to  dla n iego 
by łoby  dosyć wytknąć  ie i op isać ,  dodaiąc : 
i e  lubo powszechne naś ladownictwo zaczy­
na  dotąd his to ryą  s t a ro ży tn ą  od monarchi i  
Assyryiskiey  : pewną iest przecież r z e c z ą ,  
że  ta  monarchia iest bardzo późna wzglę­
dem nierównie dawnieyszych dzieiów ludz­
k i c h ,  że od niey nierównie dawnieysza  iest 
monarchia Scytów , pod którey imieniem 
ukrywa się h i s to ry a  Libyi i ludu At lantów 
czyl i  Bohów.

His to rya  s t a r o ż y t n a ,  poczynaiąc iey 
rozb iór  od Azyi  , a opisuiąc dzieie t r z e ch  
części dawnego ś w i a t a ,  powinna się ukoń­
czyć na upadku monarchii  Rzymsk:«śy, na 
t y m  mówię peryodzie  c z a s u ,  od którego po­
spol icie zaczynamy t er az  h i s to iy ą  n o w o ż y ­
tną .  Ą ponieważ kurs t e y  nauki będzie 
dwuletni ,  prze to  wypada ią podziel ić w spo­
sób dopiero  opisany , daiąc w pićrwszym 
roku h i s toryą  n o w o ż y tn ą ,  w drugim histo- 
yya s tarożytna-  Obiedwie t e  części h i s to ­
ry!  składaią tak oddzielną p r a cę ,  że  iedney 
bez  drugiey uczyć się m o ż n a ,  owszćm chcąc 
się do. iedney z całą iiąilnością p rzy k ła d ać ,  
t rz eba  o drugiey na iakiś czas zapomnieći
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Óbie w widokach prawd moralnych  i pol i ­
t y cz n y c h  równie są użyteczne i równie  
po t rzebne.  H*storya s t a ro ży tn a  więcćy iest 
ciekawa przez niez l iczoną odmienność wy­
d a r z e ń ,  różność w opiniach i ten  przyie*. 
*iny obraz kt ry nam wystawia ród ludzki 
w pierwszem iego dziec iństwie.  H is to ry a  
now Żytna bard/.iey iest  in te re ssu iąca , bo 
W nićy nayduiemy bliższe stosunki  prawi­
deł  przyię tych w t e ra in ie y s zćy  poi t yce  , 
p ra w o d aw s tw ie ,  a nawet  w opiniach.  Z o-, 
fcudwóch wszelako można czer  pać ob f  te  po­
ży tk i  dla nauki t er aźnieyszych pokoleń,  t ak  
iak nasze dzieie będą kiedyś nauką dla p r z y ­
szły h.

Po łożywszy za pierwsze p ra wid ło ,  iż 
bardziey  należy p r o w a dz ić  uczniów do o- 
p .it i Zenia się w pewne sposoby , iak powin­
ni uczyć się h stoi fyi , niż obciążać ich pa­
mięć ylfczaniem dzieiów i imion , po t r ze ­
bną iest  rzeczą  os t rzedz  nau z y c i e l a ,  aby 
so b ie  w tey mierze pos tępowa ł  trafnie.  Po* 
dziel iwszy h is to rya  na s ta ro żytną  i n o w o .  
Ż y tn a ,  na powszechną i szczególną,  mowiac  
ó każdey z oso b n a ,  powinien naprzód dad 
w krótkości  h is to ryą  samćy hi s toryi  , t o  
ies t  mówić o iey p rawdziwych  źrzodłach.  W  
ty m  względzie,  czyli  będzie pisał  h i s tor yą  
szczegó ln ą , czy  powszechną , p rzełożyć n*-
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przód winien:  i e  tak ow a h i s torya  zby td ł r i i  
g o  u t rz ym yw a ła  się w podaniach us tnych , 
i e  potem opisywana była przez  poe tów* 
nareszcie  p rzez  h i s t o r y k ó w ; i e  podania i- 
dąc z us t  do u s t ,  będąc śpiewane p rzez  p o e ­
tów , a p r z y j ę t e  bez braku od pierwszych 
h i s to r y k ó w ,  upl a tane  zos ta ły  w niezl iczo­
n e  bayki ; zmieszały się z nazwiskami któ­
r e  Kosmogonia podała ,  k tó re  opinia religiy- 
na  ok ry ła  taiemnicami,  zkąd wnies ie sp rawie­
dl iwie : i e  uczniowie,  osobliwie w h i s to ry i  
p oczą tkow ey ,  nie powinni gardzić nauką mi­
to logi i  w którey  uk ry w a  się z iarno praw­
dy  h i s t o r y c z n e y , lubo ciągiem wieków u- 
p l ą tan e  w b a y k i ; poda do teg o  prawid ła  
k r y t y c z n e ,  k tóre  n a u c z ą ,  i e  o iednyni  
k luczu niepodobna iest  z rozumieć  ca łego mi­
to logi i  sensu , i e  uzywaiąc do tego wielii 
s p o so b ó w ,  należy niektóre bayki zoś tawić  
p r z y  układach kosmogoni i * inne pfzy t a ­
jemnicach r e l i g i y n y c h ,  a innym powrócić 
p ra w dz iw y  ich seris h i s to ry czny ;  T o  pra­
widło  s łuży naybardziey do h i s to ry i  s t aro -  
zy t n ć y  : dos t rzeże  wszelako pi lny nauczy­
ciel ,  źe  podobne bayki wmieszały się w hi - 
s to ry ą  początko wą  znany ch  t er az  narodów,  
i dla t eg o  t y lk o  zasługnią na w z g a rd ę ,  źe  
jnało k tó ry  z tera źn ieyszych  hi s toryi  kom­
pi l a t orów pinie im powrócić p ra w d z iw y

Sens*
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sens,  coftiiąc one do nayodlegleyszych sta­
rożytności  czasów; bo im późniey który na­
ród uzyskał  historyi pisarzów , tem dłu- 
żey zachował  n siebie naywcześnieysze po­
dania,  które pomieszane z poźnieyszemi wy­
darzeniami wzięły postać hayniezgrabńiey- 
szych baiek;

Od t radycyi  poetów należy przeyść do' 
historyków. Wprzód nim nauczyciel przed- 
ł ięweźmie wystawić obraz historyi Jakiego­
kolwiek bądź na rodu ,  powinien wyliczyć 
pisarzów każdego wieku ,  po nich kompila­
torów którzy zbierali his toryą na świade­
ctwach dawniejszych zasadzoną. W teni 
mieyscu rozsądna krytyka ifa moment  nie 
po wiń na go opuszczać. Ma on dać rzetel-  
he zdanie o każdym pisarzu i krótka histó- 
ryą  iego życia j ma wytknąć iego wady i 
pomyłki  nie tylko co do h i s to ry i , ale na­
wet  co do s t y l u ,  żeby ućzn owie czy ta i ąć 
takowe dzieła nie nabierali złego gustu i 
wpraw iali się zawczasu naśladować dobrych 
pisarzów.

Każdego narodu przedstawiając dzieie,* 
jeżeli mówi o historyi nowożytney , ma roz­
różnić dzieie baióczneod dzieiów pewnych,’ 
wytknąć prawdziwe źrzodła z których ta­
kowa historyą czerpana być powinna,  mą 
dać dokładny opis leograf iczny kraiif ż ś  

/iTurner IV;  18 * ó- %
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wszystkiemi  odmianami iakie w pew nych  
epokach nas tępowały  , p rz y s tą p ić  po tem do 
opisu chronologi i  , i za kończyć  lekcyą wa- 
żnieyszemi  w hi s tory i  w y d a rzen ia m i , za- 
chowuiąc  ile możności '  ob raz  porównali iy  
s tos unków ,  c o d o  p ra w o d aw s tw a  i pol i tyk i ,  
wyc iagaiąc  zt.ąd w*azne p ra w dy  mora lne ,  od 
któ rych  dobry lub z ły  los pańs twa za leży,  
aby tym  sposobem wprawiał  uczniów do r o z ­
ważnego  sądzenia o wypadkach h i s to ry cz ­
nych.  Wreszc ie  odeś le c iekawych do źrzo-  
deł  t ako wey h i s t o r y i , k tóre na początku le­
kcy i wyl iczył .  K ró tk o ś ć ,  ia sność , uwagi  
m ora lne  i p o ru s z a i ące , są naywiększą  takiey 
nauki  za le ta.  Jeże l i  przychodzi  zas tanowić 
uwagę uczniów nad iakiein ważnem wy da­
rzeniem , t rzeba  umieć t raf ić  do ich poię- 
cia i s e r c a ,  czyl iby  się mówiło o wi#ikich 
p r a w d a c h ,  czyli  o wie lkich  c n o t a c h ,  albo 
zbrodniach.  Co do p o rządku  za k tó rym iść 
r ad zę  : naydz ie  nauczycie l  wielką pomoc w 
dzie le  Mentel la  pod t y tu łe m  : Cours, de Co- 
sm ographie , de G eographic,  de Chronologie 
et d’h isto ire ancienne et mod erne. Co do in­
n y c h  r a d : t rz eba  ażeby ich wykon an ie  na- 
l az ł  w swym własnym talencie.  Co do opi­
su ź r z o d e ł :  należy ich szukać w dobry ch  bi­
b l iografach nad czem naywięcey pracowal i  
p i sarze  niemieccy.  Lubo  radzę  dzieło Men-
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t e l l a  za wzór  d p t e y  l e k c y i ,  osobliwie  g d y  
p rzyidzie  mówić o h is toryi  szczególney t a ż -  
dego  p a ń s t w a ,  d o s t r ze że  wszelako n au c zy ­
cie l  , ż e  go n a leży  c z y ta ć  z os trożnością  
i po prawiać  "w wielu mieyscach* tak co do 
ieografi i  i c h r o n o l o g i i , iak ćo do samey hi­
s toryi , o czem przekonać się można Czyta­
jąc co on  pisze o Po ls / cze .  Do jeografi i  ra­
dzę także  mieć p rz ed  oczyma Dykcyonarż  
Jeograf i i  t e r a z n i e y s z ć y , który sie naydu ie  
w Encyklope dyi  p a r  orPre Pes tna tieres» 
Chcąc zaś z dokładnością mówić o ź rzod łach  
h i s t o r y i ,  t rz eba  p r z ey rz e c  zbiór sc n p to ru m  
każdego  narodu.  Co do Polski  radze p rz e ­
czy ta ć  SchePiasma seripłorum rerum  polo­
nie a r u m , k tó re  iest wydane na początku e- 
d ycy i  F ran kfo r t sk ić y  h is to ry i  Długosza* 
Bibl ioteka JW. Czackiego obfi tuie w t e y  
mie rze  w boga te  zb io ry  i iedyne podobnO 
w całey  Europie .

Mówiąc do tąd  o h i s to ry  i , zwracam t e ­
raz  uwagę nauczyciela do l e o g r a f i i , k tó ra  
chociaż iest  ca le  oddz ie lna  n. nka , op ró c z  
iednak pierwszego do nidy w s t ę p u ,  ma bvć 
ca łkowicie  połączona z kursem h i s to ry i  |  
s łużyć za klucz u ła twiaiacy do iey z ro zu ­
mienia.  Nauczycie l  odeś le do nauk ma­
t e m a t y c z n y c h  i f izycznych kosmograf ią  
i ieograf ią  f i z y c z n ą :  wszelako zacznie  od

a*
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wy'examinowania uczniów przychod zą cych  
na iego l ek cy ą ,  czyl i  znaią dobrze  kar ty  
ieogra f iczne  i położenie  na nich długości  
i szerokości  ieogra f iczney pr zys tąpi  potem 
do opisu kuli ziemskiey i iey Ważnieyszych 
podziałowi  bez cz ego  znaiomość długości  i 
szerokości  ieograf iczney by łaby niedokła­
dną. Gdy iego uczniowie  znać będą dob rze  
k a r ty  ieograf iczne  i kule z i em ską ,  p r z y s t ą ­
pi zaraz  do opisu ieografi i  po l i tyczn ćy  , da 
uczuć swym ucz n io m ,  że ta  nauka będąc za­
sadzona na umowach lu d zk ich ,  gdzie  mo- 
cn iey szy  słabszemu za wsze daie p ra w o ,  pod­
lega  n ieus tann ym  odmianom , a za tem u- 
ćz yć  sie ?ey n iem o żn a  bez h i s to ry i ,  bo wy­
darzen ia  h i s to ry czne  między ludźmi odmie- 
niaią położen ia  ie o g ra f  czne  kraiów na z ie­
mi. Po takim ogólnym wstępie  podziel i  ieo- 
graf ią  na s t a ro ż y tn ą  i n o w o ż y t n ą ,  każdą 
do swey właściwey p rzy łącza jąc  h istoryi .

Mówiąc o  h is tory  i s taroży t n e y  o s t r z e ­
że  uczniów , że  h i s to ry cy  zb y t  wczas  w y ­
przedzi l i  ieografów , źe za tem im o wcze- 
śnieyszych dzie ach s t arożytności  mówić w y ­
pada , tern bardziey  ieografi i  s to sowney szu­
kać należy w h i s t o r y k a c h , a n aw e t  w poe ­
tach.  Co do r z e c / y  A z y i : uwiadomi ucz ­
niów,  że  naywcześn ieyszych opisów ieogra-  
f icznych szukać n a leży  w M o y ż e s z u  i w dal-
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s z y c h  k a n o n i c z n y c h  ż y d o w s k i c h  x ie g a c h  , 
z e  do  t e g o  p o m o c n e  są n a w e t  u łom ki  x ią g  
k a n o n i c z n y c h  i n n y c h  na ro dó w .  Co d o  E u ­
r o p y  i A z y i  m n i e y s z e y  , a n a w e t  n i e k t ó ­
r y c h  części  A f r y k i  , n a y w c z e ś n i e y s z y m  ieo- 
g r a f e m  iest  H o m e r .  U c z n i o w i e  h i s t o r y !  d o ­
b r z e  p r z e z  n a u c z y c i e l a  p r o w a d z e n i  z t e m i  
p i e r w s z e m i  ź rzo t l łami  ieog ra f i i  o sw oi ć  się 
p o w i n n i ,  nim p r z y s t ą p i ą  do  c z y t a n i a  h i s t o ­
r y k ó w  i i e o g ra fó w  g recki ch  lub łac ińsk ich ,  
b o  ci w y s t a w u i ą  z b y t  p ó ź n y  s t an  p o l i t y c z n y  
p o w i e r z c h n i  d a w n e g o  św ia ta .  H i s t o r y c y  
n i e  ida w y ż e y  i.tk d o  pa no w a n ia  K a m l y z e -  
sa  u F e r s ó w .  J e o g r a f o w i e  n i e  p r z e c h o d z ą  
z a  p a n o w a n ie  A u g u s t a  w R z y m i e .  N a y b a r -  
d z i e y  w'szelako z h i s t o r y k ó w  d a w n y c h  z a ­
lecać  p o w i n i e n  uc zn io m  H e r o d o t a , D i o d o r a  co  
do  p r z e d m i o t ó w  h i s t o r y c z n y c h ,  a S t r a b o n a
z jeog ra fów -  J£j£

C o  d o  i e o g r a f i P S i o w o ż y t n e y : w  i ey  
d a w a n iu  n ay  w i f c e y  u w a ż a ć  t r z e b a  na  ep o k i  
h i s t o r y i ,  k t ó r e  o d m i e n i a ł y  p o ł o ż e n i e  i o b -  
s z e r n o ś ć  p a ń s t w .  U c h y b ie n i e  t e y  uw ag i  
p r z y w i o d ł o  w i e l u  n a y s u r o w s z y c h  k r y t y k ó w
o  g r u b e  b łęd y  w h i s t o r y i  i z a m a t w a ł o  w y ­
d a r z e n i a  h i s t o r y c z n e  d o  t e g o  p u n k t u  , ż e  
n i e k t ó r e  d w o r n i  w ię c e y  n a w e t  n a r o d o m p o -  
p r z y z n a w a n o .  P r z e t o  w m ia rę  iak się od- 
m ie n ia ia  w y d a r z e n i a  h i s t o r y c z n e  za sa d z o n e
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na umowach t ra k ta tó w  , odmieniać się mu-* 
sza i położenia  ieograficzne .

T r  eba ieszcze slow ki lka powiedzićć 
o c h r o n o lo g i i , bo bez t ey  i bez leografi i ,  
h i s to ry a  nie różni się od baiek. Jeżel i  w hi- 
s to ry i  i ieografi i  s t a r o ż y tn e y  można śmia* 
Jo iść za niektóremi  p i s a r z a m i ; w ch ron olo ­
gii dotąd  nie ma pew ney  zgody i około  tćy  
p raw ie  na nowo  t rzebaby  praoować.  Na 
początku  E r y  Chrześciańskićy p ra cował  w 
tym  przedmiocie Jul ius Afr icanus ,  który zape­
w ne cz e rp a ł  w dawnych dziełach o ry en ta l -  
t iych i greckich.  Euze b iusz  i G rz eg o rz  
•Śyncell przepisal i  Afr ykan a , lecz ponieważ 
dzie ło iego zag in ę ło ,  nie w iemy iak daleko 
kopie zgadzaią się z swym oryginałem.  Ma­
gnus  A ure l iu s  Cass iodorus może byc także  
t iważany iak osobny  chronologi i  p i s a r z , 
bo ią zbiera ł  z archiwum senatu  Rzymskie­
go ; wszyscy inni są kopis tami  Af rykana.  
p ierw s i  k ron ikarze  k tó rz y  zaczęli  pisać o- 
gólne kroniki  ś rzedniego wieku , p rz ep i sy ­
wali  bez braku Eu zeb iusz a ,  dop iero  Scali- 
g e r  i Dyo nizy usz  Pe tawiusz  p o s t r z e g l i ,  iż 
t r z e b a  na nowo wziąć pod ścisły rozb ior  
rachunek  up łyn ionego  czasu ; ich prace  da­
ły  wiele  ś w i a t ł a ,  lecz nie d o k a /a ły  zrobić 
pow sze ch ney zgodności  między datami szcze­
gólnych wypadków.  Nauka  chronologi i  cze*
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ka leszcze na zupe łne  p rz e ro b ien ie— -Men- 
t e l l e ,  za k tórym iść radzę w h i s to ry i  i ieo- 
g r a f i i , nie zadał  sobie p r a c y , aby t e  nie- 
zgodności  w chronologi i  z a ł a t w i ł ,  osobl i ­
wie co do ch ro no log i i  dawney nie można 
śmiało iść za nim. Pomyłk i  t eg o  rodzaiu  
p isarzów nie ł a tw o  dadzą się dos t rzedz  
p r z y  opisywaniu  .kroniki szczególnych nar o­
dów , lecz w ogólnem złoże niu  widać do- 
p i e r o ' g r u b e  ich błędy.  Naylepiey zaradził  
t emu W o l n e y ,  dans la Chronologie de douze 
siecles avant le passage oe X'erces en Grece ; 
lecz  w czem inni wykroczyl i  przez  zb y t  o d ­
da lony  czas  k tó ry  naznaczal i  po cz ąt kom  
monarchii  Assyry iskiey ,  w tem W o ln ey  w y ­
k r o c z y ł  zn o w u  p rz ez  zbliżenie  do nas p o ­
czątków tćy  monarchi i  ; mimo czego  t r z e ­
ba dzie ło  iego z pi lnością o d c z y t a ć ,  k tó re  
nay d u ie  się dans VEncijclopedie methodique 
p a r  o rd r t des m a tieres, w d ykcyona rz u  A n- 
tiqu ite . W ypada  wiele ieszcze poprawić  w 
W olneiu ,  wszelako przyidzie  czas ,  gdzie po- 
źnieysi  p isarze uważać go będą sp rawiedl i ­
wie  za re formato ra  t ey  nauki.  Radzi łbym 
nauczycie lowi  t ey  h i s t o r y i ,  aby popra w i ­
w szy  Wolneia  p rzez  Cassiodora,  k tó reg o  nie 
p r z y w o d z i ,  po prawił  potem Mente l la  przez  
Wolneia  w t e m  w s z y s tk i em , co się ściąga 
do chronologi i  s taroz y tney .

I
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Ponieważ nayp ierwszym  ies t celeni u-  
s tanowienia  t e v  kat ed ry  , ażeby uczniowie  
usposobi li  się do dob rego czytania  h is toryi  
i wyciągan ia  z nićy ważnycb prawd moral r 
p y c h ,  p r z r t o  nauczycie l  dainc w szkole po ­
t r z e b n e  w tey  mierze  p r a w i d ł a , zachęcać o- 
r a z  będz e uczniów do czy ta n i a  dz ie ł  h is to­
r y c z n y c h  w b ib l io tep e ,  \Cytykaiac  w każ­
dym przedmiocie  naylepszych  p i sa rz ów , za­
lecać  im,  aby mieysca k tóre  się im nay- 
t rardziey będą p o d o b a ł y ,  t łumaczyl i  n a m o ­
w ę  o y cz y s tą  dla nabrania dob rego gustu i 
S ty lu ,  aby do t łumaczonych  ta k o w y ch  w y ­
jątków przyłącza l i  swoie uwagi k ry t y c z n e  i 
m o r a l n e ;  do  czego chcąc ich wprawić,  t r z e ­
ba czasem c z y ta ć  z niemi podobne dzieła , 
s tosować do nich p rawid ła  k ry tyk i  nad s ty ­
l e m ,  nad r z e t e ln o ś c i ą ,  wyciągać pr awdy  
m o r a l n e , zgoła  , okazać s p o s ó b , iak we  
wszyst k ich  s tosunkach każdego pisarza z p o ­
ży tki em  czy tać  należy.  T y m  sposobem o- 
s w o a  się uczniowie z dobremi  żrzodłami 
h is to ryi  i ieogrąfi i  , nabiorą  gus tu  do  t ł u ­
maczenia , ,do robiepia dob rych  edycyi  i 
komentowania  nad niemi , na czem naybar* 
dziey  zbywa te r a z  uczniom ze  szkół P o l ­
skich wychodzącym , a to  szczególniey  dla 
{ ego ,  ż ę  n ie  maią żadnego  wyobrażen ia  o

/
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{i sa rzaęh i r ó ż n ic y  iaka  m ię d z y  n iemi  zą-  
hodzi .

O s t a t n i ą  p o w i n n o ś c i ą  n a u c z y c i e l a  
ie s t  p o d a ć  p r a w i d ł a  p i san ia  h i s t o r y i ,  d o  
c z e g o  m o ż e  mu s ł u ż y ć  W o l n ę y  za \yzór 
d a n s  s e s  l e c o n s  d ’h i s t o i r e  p r o n o n c e e s  d  V E -  
c o le  n o v m a l e  o s ob l iw ie  d a n s  l a  c in q u i e tn c  , 
e t  s i x i e m e  s e a n c e .  Same p r a w i d ł a  bez p r z y ­
s u w a n i a  p o t r z e b n y c h  do  t e g o  w z o r ó w ,  b e z  
t ł u m a c z e n i a  i wp ra wia n ia  się do  s t y l u  h i ­
s t o r y c z n e g o  ,  b ez  p o t r z e b n e y  k r y t y k i , m a-  
ł o b y  p o m o g ł y  i n i ę z d o ł a ł y b y  u t w o r z y ć  d o ­
s k o n a ł y c h  p i s a r z ó w  h i s t o r y i .  T r z e b a  k o ­
n ie czn ie  w pr aw ia ć  uczniów do  t ł u m a c z e n i a  
i p i s a n i a ,  l e c z  nie w p r z ó d ,  póki  nie p o z n a ­
ła ró żn ic y  m i ę d z y  n a y l e p s z e m i  s t a r o ż y t n e -  
mi p i s a r zam i  k t ó r y c h  za w z ó r  w y s t a w i a ć  
im n a le ży  , o ka zu ią c  t ę  ró żn ic ę  w s t y l u  i w 
s po so bi e  , w y t y k a i ą c  z a l e t y  i w a d y  w k a ż ­
d y m ,  porów nyw a ią c  ie d n e g o  z d ru g im  i w  
czera ied en  nad  d r u g i e g o  z y s k u ie  co do  p r a ­
wd y  , p o r z ą d k u  , iaśności,  i p iękności  s t y l u  , 
da iąc za w z ó r  H e r o d o t a  , T u c y d y d e s a ,  X e -  
n o f o n t a  z gr e c k ic h  ; L iw iu s z a  , S a l u s t y u s z a ,  
T a c y t a  z ła c iń sk ich  ; M a c h i a w e l a , G u i c i a r -  
d i n i e g o ,  G r o c y u s z a ,  K r o m e r a ,  O r z e c h o w ­
s k i e g o ,  B o s u e t a , V o l t a i r a  z t e r a ź n i e y  s z y c h ,  
i t y m  p o d o b n y c h  d a w n y c h  i t e r a ź n i e y s z y c h
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pisarzów kt ó rzy  s łużyć mogą za naylep- 
sze  w z o ry  dobrego pisania h is toryi .

Z t e g o  co się do tąd powiedzia ło ,  nau­
cz yc ie l  ł a tw o  może ułożyć porządek w da­
waniu  swćy lekcyi  , podzie l iwszy iey kurs 
na  dwa la ta  , nie p rzywiązuiąc  się n iewolni ­
cz y m  sposobem do rad p o d a n y c h ,  ale ra- 
c zey  idąc za  pr zew od nic twem swego wła­
sn eg o  d o w c i p u ,  t rzymaiąc  się drogi  rozb io­
r u  , lecz nie wchodząc w z b y t n i ą  onego 
d ro b n o ś ć ,  s tosuiąc się owszem do poiecia 
Uczniów , k t ó rzy  skończyl i  iuż naukę ieo- 
graf i i  w pi erw szych  k l a s s a c h , oswoi li  się 
z  Matematyką i L o i k ą ,  i maią wy ob rażenie  
wszyst k ich  powinności  mora lnych  prz ez  u- 
Łończony kurs prawa na tu ry  , po l i ty c znego  
d n a r o d ó w ,  tu dz ież  ekonomii  po l i tyczney.

H .  w . ~  (
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List H. K. do T. M  z  Ołomuńca dnia 
j j . Lipca i g o 2  r. pisany.

N ades łane  dzi e ło  Tadeus za  Czackiego i 
o praw ach L itew fkich  i P o ljkich , c z y ta łem  
z p ilnością i uczułem rz e te ln ą  p o c i e c h ę » 
Że przecież  t ego  ga tun ku  pracą  zaczęto  się 
u nas t rudnić.  Obsze rna  e rudycya  i spo* 
sobność dobrego iey użycia były  mi od da­
w na znane w osobie t e g o  szanownego pi ­
sarza.  W i d z ę , i e  p rz ez  szczególne szpe­
rania  gotuie  się on do kon tynuacy i  zaczę- 
t ey  przez  Naruszewićza  h is toryi  Polskiey.  
P rzedsięwz ięc ie  bardzo ch w alebne !  wiek 
młody  , zdatność  osobista , bo gata  w parnię- 
tniki  Polski  iego bib l io teka , pi lne i c ierpl i ­
w e  poszukiwanie w ty lu  obcych źrzod łach 
w ażn y ch  do t eg o  dzieła przedmiotów,  w szy ­
stko zgoła  zapewnia  : że  to  dzie ło  w y id z i e  
kiedyś  doskonałe z pod iego reki. Ale  po ­
nieważ sam na t ra f i ł  na dobrą  d ro gę  , gdy 
p r z ez  pi lny rozb ior  części  chce się p o s t a ­
wić w stanie zrobienia doskonałego zbioru 
h i s to ry i  naszego na rodu ; p r z e t o  ośmielam
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się podać rade z mego ni ezdolnego do ża» 
dney pracy zaci sza ,  aby nie wprzód brał  się 
do zaczęcia kontynuacy i  dzieła r zeczone­
g o ,  póki nie w y cze rp a  wszystkich  pomocy 
szczególnych i póki z niemi powszechność  
oswoioną nie z o s t a n i e ,  p rze?  wydane na 
t e n  koniec  osobne dzieła.  W ty m  to  wzg lę­
dzie  każdy dos t r ze gać  powinien nayważniey- 
szego po ży tk u  z dzie ła  : o Prawach Litew- 
flcich i Pol/kich , i z p rzy łą czo n e g o  do t ey  e- 
d y c y i  kom mentarza  nad S ta tu t em  Li tewskim.  
W tym  samym w zglę dz ie  radbym widzieć ie-  
szcze  n iek tó re  podo bn e dzieła , wymagain- 
ce  ró w ney  p ra cy  co do szperań  w dawnych 
pamiętnikach.

Jeżel i  komu innemu moia rada i moia 
życzenia  nie będą się zdawać dość ważne,  
u f a m ż e  t e n  szanowny Polskiey  s t a ro ż y tn o ­
ści badacz  uczuie ich po trzebę.  Będąc mło­
d y m ,  a do te go  maiętnym,  obróciwszy swóy 
gu s t  w t ę  iedynie s t ronę ,  może on przez  swe 
p race  wyświadczyć naywieksze  dobrodziey-  
s tw o  nas tępnym  po sobie p i sar zom,  k tórzy  
d ługo jeszcze potem rozb ierać  zechcą  r z e ­
cz y  do hi s toryi  Polskiey n a l e ż ą c e , ieżeli  
jak z a cz ą ł  n>e przes tanie  obiaśniać szczegól ­
nych  części dzieiów naszych  p rz ez  swe pra-  
p o w i t e  po szu kiwania :  części m ó w ię ,  k tóre  
ęosppl icie  n ikn ą w hi s to ry i  o g ó l n e y , lub
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ł ibywane bywaią p rzez  zb y t  krótkie wzmian­
k o w a n ie ,  albo tak są ro z rz u c o n e  po całerrt 
d z i e l e ,  z e  nigdy nie zdo ła ią  sprawić p o ­
t r ze b n eg o  skutku na umyśle  czyte ln ika .

Każdy naród może p rzeds tawić  na w i ­
do k  powszechności  dzie ie  własne  od mniey 
więcdy wczesney epoki  czasu ; a le żaden na­
ród nie uzyskał  inaczey do skonałego  dzieła 
swey h s to ry i  ogólnćy , t y lko  p rzez  d ługie  
wprzód przysposabianie materyałów nieu­
ch ro nn ie  do t e g o  po t rz e bnych .  U nas t y l ­
ko o ś m e l o n o  się pisać h i s to ry ą  nar odo wą 
liez ta k o w eg o  przysposobienia .  Wszelako 
śmiały w swych przedsięwzięciach Narusze ­
wicz doś wiadczył  11a sobie t ego  niepodo­
bieńs twa.  Śmierć nie dała mu dok o ń c z y ć  
za czę tego d z i e ł a ,  lecz n i ed os ta tek  p o t r z e ­
bnych m a te r y a łó w  które  wprzód należało  
p rzysposob ić ,  z robi ł  mepodobnem iego za ­
częcie od samego początku ; t e n  sam nie­
d o s t a t ek  nudzi ł  go po tem w śrzodku r o b o t y ,  
i n i e r a z  mi p o w ta r za ł  wielką odrazę  od dal ­
szego około niey pracowania.  J e g o  p r z y ­
kład powinien być dla nas ko rz ys tn ą  n au k ą :  
abyśmy nie prz es tepow al i  na tu ra lnego po ­
rz ąd k u  w t e y  ważney pracy,  abyśmy w p rz ó d  
s tarali  się o zbiór mate ryałów , nim p rz ed -  
s ięweźmiemy sarnę budowę , aby zgoła  p o -  
wsżechność wprzód poznała same niateryaifr
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ł y  , nim' będzie  sądzić o budowie /  która 
k iedyś z nich powstać  powinna.

Gdzież  są u nas t e  p rz y g o to w an e  ma-* 
t e r y a ł y  k tóremi  _,się iuż dawno inne naro­
dy ch lu b ią?  nie łudźmy s ię;  Dogiei zaczął  
nasze  Corpus d ip lo m a ticu m , ale go  nie do­
kończył .  Dopełn ien ie  w iec iego dzieła iest 
daleko ważnieysze  od dzieła Naruszewicza .  
Nie  dość naw et  ,na dawney edycyi  teg o  d y ­
plom at ycznego  pisarza , powinnaby być wy* 
dana p o w tó rn a  dla iey koniecznego udosko­
nalenia  i umieszczenia wielu n iedos ta tków ,  
iakie się w nim nayduią , dla oświecenia 
t y c h ż e  samych dyp lomatów p rz ez  uży teczne  
n o t y ,  na czćpi Dogielowi  z b y w a ,  tudzież: 
dla dodania po t r ze b n y ch  re ges t rów , bez 
k tó ry ch  podobne dzieła są nakszta ł t  l a s u , 
gdzie  nie podobna nic z łatwością  wynaleźć.  
Ki lku niemieckich pisarzów zebra ło  dzieła 
n i ek tó ry ch  wiadomszych h is to rykó w Po l­
sk ich ,  p o d t y t u ł e m :  Seriptores rerum  polom 
nicarum . Ich gor l iwości  winni ies teśmy 
wdz ię czność ,  a le  wszelako na tym ich zbio­
r z e  przes tać  nie możemy.  G o r l iw y  o do­
skonałą h i s toryą  swego narodu  P o la k ,  ie- 
że li  iest  t ro skl iwy  o unikuienie b ł ęd u ,  lub 
niedokładności  w dz ele b i s tory i  ogó lney  , 
powinienby  naprzód Zaprzątnąć się około 
doskonałego pisarzów zb io ru ,  nie t y lk o  poi..
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sk ich , ale i obcych , nie ty lko  tych którzy 
rzeczy polskie pisali , ale i tych którzy pi­
sali rzeczy wydarzonfe na ziemi na k tó rey  
niegdyś powstała Polska. Jeżeliby się orf 
przekonał źe w yczerpał tę  m a te ry ą ,  po- 
winienby wydać dzieło pod ty tu łem : O p i ­
sarzach rzeczy po l/k ich , i oswoić powsze­
chność z ich znaiomością. W takowem to  
dziele każdy powinienby naleźć pisarza ży ­
cie, wiadomość o źrzodłach z których czer­
p a ł , iego dobrą wiarę w oddaniu rze ­
telnym rzeczy h isto rycznych , krótką recen- 
zyą iego dzieł, iego błędy, pomyłki, opusz­
czenia i t. d. Po tey  pierwszćy pracy w y­
padłaby, powtóre, druga daleko leszcze wię­
ksza i nierównie kosz tow nieysza , to  iest * 
Zbiór textu  wszystkich pisarzów  Poljkich 
k tórzy  się kiedykolwiek zatrudnili pisaniem 
historyi cząstkow ćy, lub ogólnóy narodu na­
szego. Rozumiem przez zbiór takowy iak 
naydokładnieyszą edycyą d z ie ła ,  iakie zna­
my u innych narodów pod imieniem Scripto- 
rum  lub biblioteki. Dzieło takowe iest po­
wszechnie żądane nie ty lko od n aszych , ale 
nawet od obcych. Przestrasza wprawdzie 
swą ogromnością nie ty lko iednego nay- 
pracowitszego p isa rza , ale nawet liczne |  
ochocze towarzystwo któreby się nićm za­
trudnić chciało, praca około niego iegt j>«
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większóy części u p rz y k rz o n a  i n iewolnicza;  
bo  w niey t rzeba  zapomnieć o naszym wła­
snym d o w c ip i e ,  a s ta j ać  się iedynie oddać 
z naywicksZą pilnością ducha i dowcip  o- 
w e ę o  pisarza , k tórego  prace na widok po ­
wszechności  w racamy.  T rz eb a  naprzód;  aby 
h y ło  wydane w dwóch tex tach  , o ryg ina l ­
n y m  i przet łumaczonym; Jeżel i  o ryg inał  był  
p i sany po  ł a c i n i e , t r ze ba  go p rz e ło ży ć  na 
mowę p o l s k ą ,  ieżeli  po P o l s k u ,  t r ze ba  gó 
znow u prz e łożyć  na mowę  ł ac ińską  , w ty c h  
bow em dwóch ięzykach wy dani  być  maią 
Scriptores rerum polonicatum  > ieżeli chce­
my pracować nie ty lko  dla nas,  ale dla ca-  
ł e y  E u ro p y .  W y d a w c y  ta kow ych  dzie ł  da­
w n y c h  powinni  ie zriósić nie ty lko  z edy- 
cyami  r o ż n e m i ;  ale naw et  ź rękopismami. 
Jeżel i  naydą ich prze łożen ia  ńa mowę kra- 
iową lub o b c ą ,  powinni  do b rze  ro z p a t r zy ć  
s i ę ,  czyl i  t akow e  p rz ek ładania  są w i e r n e ,  
a gdzieby naleź li  p o m y ł k i , one  z pi lnością  
poprawić .  Każde t akow e dzie ło  obiaśnić 
no tam i  , nie pozwalaiac sobie wsze lako ża­
dnego w t e y  mie rze  z b y t k u ;  a le  przes ta iąc  
iedynie  na notach h i s to ry cz n y c h  ; ieograf i-  
cznych  , a nadewszys tko ty c h  k tó reb y  ob-  
iaśniały różnice  t ex tu  w s tosunku do iego 
w ie lo ra k ich  ed y ć y i  j manuskryp tów.  Kai-  

'  d y p o y m i e ,  ż e  t e n  n iezmiern ie  wielki zbiór
źrbbi
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ferobi d z i e ło  k i lkudz ies ią t  t o m ó w  in f o l i o ;  
n ie  m o ż n a  go wiec w y d a w a ć  bez p r , y ł a -  
Czeuia jak n a y d o k ł a d n i e y s z e g o  r e g e s t r u ,  
c zy l i  p o w s z e c h n e g o  r e p e r t o r i u m ,  g d z i e b y  
n ie  t y l k o  ł a t w o  b ył o  ws y s t k o  z n a l e z ć ;  a le  
n a w e t  d o s t r z e d z  z g o d n o ś ć  , lub różnice  mie­
d z y  p isar zami  w k ażde y  m a t e r y u  T a k o w e  
r e p e r t o r i u m  d o b r z e  i d o k ła d n ie  zrobione! 
ies t  n i e s k o ń c z e n i e  wie lk ie y  w a g i ,  bo za ie- 
g o  p o m o c ą  c z y t a ć  i e d y n i e  m o ż e m y  rażeni  
k i lk u  lub k i lk u n a s tu  p i sa rzów i ich ś w ia ­
d e c t w a  do siebie zb l iżać  Nie  dość  ic Szcze 
ha  t ć m : d z ie ło  t a k  w ie lk ie  o p ró c z  p ó w s z e -  
t h n e y  p r z e d m o w y  p o w i n n o  być  z b ogacon e ’ 
s z c z e g ó ln e m i  p rz e d m o w a m i  Stosów nemi d ó  
k a ż d e g o  p isarza.  Co  zaś t e  p rzedmów y  o 
b e y m o w a ć  p o w i n n y  4 b y ł o b y  n a d użyc ie p i  
■tyy pi 'sywac W te m  m ie yscu  o n y  h p r o s p e k t :  
p o w i e m  t y l k o ,  iż k to b y  chc ia ł  w y d a ć  d o ­
sk o n a łą  e d y c y ą  Set ip to r iiiń  re ru m  p o lon i-  
c d r  ,m  , pow in ienhy  w t e y  m ie rze  wziąć s o ­
b ie  za w z ó r  w ie lką  k o j l e k c y a  M u r a t o r e g o  
a lbo  o s t a t n i e  d z ie ło  o k o ł o  k t ó re g o  w Da­
nii  pracowano.-

E d y c y a  zb io ru  h i s t o r y k ó w  k r a i o w y c h  tyh i  
s po so be m  d o k onana  byłaby  d z i e łe m  nie tylko '  
d la  p i s a r zów P o ls k ic h  n i e s k o ń c z e n ie  p o ż y t e -  
c z n e m  » a le  n a w e t  dla ca łćy  E u r o p y  ; zbo-  
ga c i ła by  w k r ó t c e  w sz y s t k ie  b i b l i o t ek i  i pt- 
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w ie czn i ł aby  pamięć n asz ey  n i egd yś  o y c z y -  
z n y  , k tó rą  mie l i śmy n i eszczęśc ie  p r z e ż y ć .  
Po ls k a  p r z e s t a w s z y  iuż  na le żeć  do n a r o ­
dów a k tu a ln ie  b ę d ą c y c h ,  z a c z n ie  w k r ó t ­
ce  in t e r e s s o w a ć  c ie k a w y c h  s t a r o ż y t n o ś c i  ba- 
da czów  w i n n y m  w ca le  w i d o k u ;  imie iey 
w o l n e  od z a z d r o ś c i  i n ienawiśc i  n a rodo -  
w e y  , p r z e n i e s i o n e  z o s t a n i e  do  l iczby n a r o ­
dów  inniey  wieoey  s ł a w n y c h  i w ie lk ich  , 
k t ó r e  k o le ią  r z e c z y  lud zk ich  u p a d ł y  i nie 
n a y d u i ą  się iuż na  karc ie  na sz e g o  o k rę g u  , 
l e c z  k t ó r y c h  p am ię ć  p r z e ż y ł a  n iez l ic zon e  
wieki .  W t e n c z a s  t o  r ów n ie  obcy  , iak i 
z a m i e s z k a ł y  na t e y  z iemi  p o t o m e k  r o z b i e ­
r ać  będz ie  bez u p r z e d z e n i a  w s z y s t k i e  nasze  
d z i e i e  , a maiąc po d  ręką  t a k  obf i ty  i t a k  w ie r ­
n ie  z e b r a n y  n a s z y c h  r z e c z y  opis  , n a y d z i e  się 
w sposobnośc i  sądz ić o z a s łu d z e  na s z y c h  p o ­
p r z e d n i k ó w  z n a y w i e k s z ą  sp ra w ie d l i w o śc ią ;  
s p r a w i e d l i w o ś c i ą  mówię ,  p r z e d  k tórą  umi lkną  
p o t w a r c y  n i e  m aią cy  w ięcey  in t e r e s s u  nas 
c z e r n i ć ,  ani p o w o d u  do  z a z d r o ś c i ,  nie ma­
iąc n a w e t  p r o ż n e y  e m u ia c y i  nami p o g a r ­
d z a ć ,  lub się nad nas w y n o s i ć .  P o t o m n o ś ć  
w y d a  zapfewne o nas sąd n i e m y l n y  , bo za­
s a d z o n y  na  t a k  o c z y w i s t y c h  d o w o d a c h ,  ia- 
kie iey d o c h o w a m y  p r z e z  t e n  s p o s ó b ,  o d n i e ­
s ie  n a w e t  p o t r z e b n ą  d la  s iebie  naukę  ; na­
sze  b łędy  , nasze  n i e z g o d y  , na s z e  nieszczę-
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śc ie  s tan ie  się dl.* n ić y  p o ż y t e c z n y m :  Sic
śliperis p la c i l i t , hornm um qut exetnpla ma- 
itemus*

P is ar z  d z i e ł a ,  o  prawach L iteu fk ich  i 
P oljk ich , i es t  ieden  k t ó r y b y  t a k o w e m  d z i e ­
ł e m  p o t r a f i ł  n a y le p ie y  zbogac ić  w s z y s t k i e  
b ib l io tek i  E u r o p y  i z iedna ć  dla siebie w dzię-  
c z n o ś ć  d d l e g ł e y  po tom nośc i .  Żadna  pruca 
i ż ad n e  wie lk i e  w t e y  m i e r z e  p r z e d s ię w z ię ­
cie nie p o t r a f i  go  u s t r a s z y ć  ; p rócz  z d o l n o ­
ści osof i i ś tey , posiada  on ńay bo g a ts z ą  w 
k r a i o w e  pamię tn ik i  b b l i o t e k t  , i es t  m a ię tu y j  
ma o b s z e r n e  związki  z r ów n ie  rnaieknetni j 
k t ó r z y b y  z nim na w y d a n ie  t e g o  dz ie ł a  ł o ­
ż y ć  po wi nn i  , ma ró żne  związki  ż ućzorte-  
mi kt.órzv r a z e m  z nim p r a c o w a ć b y  chę tn ie  
p o di e t i  s:e . N a  n iczem mu wiec  nie zbywa;  
C zu ie  on z a p e w n e  ważność  i p o t r z e b ę  t a ­
k o w e g o  dz ie ła  k t ó r e  nie dla prze ini i  i acóy 
Zabawy , l ecz  dla w i e c z n ć y  nauki  s łu żyć  bę­
dz ie.  Ośmie lam się wiec wezwa ć go  J o  t a k  
w a ż n e g o  p rz e d s i ę w z i ę c i a > ośmie lam sie aś 
wezw ać na imie s t r a c o n e y  pow s ei h n e y  nie- 
g d v ś  na szdy  m a t k i ,  k t ć r e y  pamięć czas c6 
ra> b a rd z i e y  z a c ie ra ć  będzie  ; na imie  p o t o ­
mnośc i  , k t ó r e y  się riależy t o  ś w ia t ł o  o r z e ­
czach  na szeg o  n a r o d u ,  na imie t y c h  w s z y ­
s tk ich  p i s a r zów ,  k t ó r z y  maiąc  p o d  r ę k ą  t a k
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pożądane zbiory ,wspominać go nie prz es taną  
w swych późnych dziełach.

T r u d n o  za przeczyć że t o  dzieło  o g r o - ‘ 
rane ,  będąc zbiorem bez b ra k u ,  nie będzie 
powszechn ie  p r z y j e m n e ,  osobl iwie zaś dla 
cz y te ln ików  któ rzy  w xiążkach sznkaią i'a- 
czey zabawy  nie nauki .  Ab y  więc temu 
zapobiedz i z robić ie rożnem od innych 
podo bn ych e d y c y i ,  możnaby ie ożyw ić  bar­
dzo poży tecznemi  dysser tacyami  , s toso­
wnie do każdego wieku naszey hi s toryi  , 
albo prz ynaym niey do szczególnych iey 
ep o k ,  na k tó re  zWyczaynie  dzie loną by­
ła , lub dobiera iąc waż niey.szych mate- 
ryi  k tóreby  wyiaśn ia ły  s tan rzeczy na­
sz yc h  w t y c h  p rz ed m iotach  o k tó ry ch  za- 
zw yczay h i s to ry a  ogólna ledwie  kiedy n a ­
wiasem wspomina.  Podaiąc t y l k o  radę  nie 
p ro sp e k t  do dzi e ł a ,  nie będę się tu  r o z s z e ­
r z a ł  nad wy l iczeniem m atery i ;  abym iednak 
da ł  uczuć o co i d z i e ,  p rz eł ożę  n iektóre .

Ż y czy łb y m  aby w tern dziele naydo- 
wała  się i .  Jak  naydokładn ieysza  Jeograf ia  
te y  części Europy , na k t ó rey  była P o l s k a ,  
ze wszystkiemi  iey odm ianam i , iakie nas tą­
pić mog ły  po Pto lomeuszu  aż do naszych 
czasów , aby zawiera ła  w sobie k a r ty  hi- 
drograf i czne  i topogra f ic zne  ; aby nie opu­
ściła naymnieyszego  na zw iska ,  żadney gó-
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r y ,  r z e k i ,  ieziora , w s i ,  o s a d y ,  m ias ta ,  
J u d z i , aby nie prz es ta iąc  na os ta tn im  p o ­
l i tycznym podzie lę  Polski  , s tara ła  się za ­
chować nazwiska kraiów i okolic , iak 
le pospóls two n a z y w a ł o , aby obok imion 
t e ra źn i ey szy c h  zachowała  wszędzie imio­
na dawnych pisarzów i imiona śrzednie-  
go wieku. Takow a Jeog raf ia  ies t n i euchron­
nie p o t r z e b n a ,  nie ty lk o  do dobrego z r o z u ­
mienia naszej? h is to ryi  w ogólności,  a le nay- 
bardziey dla t raf ien ia  do p ra wdziwych  źrzo-  
deł  naszey hi s to ry i  poczatko wey.  Pracuią-  
cy  około  t e g o  p rzed m io tu  z zadziwieniem 
naydzie  : iak imiona p rz en o szo n e  z A z y i ,  o- 
sobliwie od Kaukazów,  są ro z rzu c o n e  po ca- 
ł ey  P o ls zczę  , i iak z dalszemi przechodami  
ludów roznies ione zos ta ły  po ca łey  Europ ie ,  
na co podobno dot ąd  nie wie le  daw ano  u- 
w a g i ; bo około t eg o  mało ba rd zo  u nas p r a ­
cowano.  Z ży m a m y  się częs tokroć  na pom ył ­
ki obcych,  lub na ich f a ł s z y w e  domys ły  , a 
cały nasz żal  obrócićby należało  przeciw 
narodowcy  gnu śno ści ,  żeśmy się sami uczyć 
nie chcieli  , czem byl iśmy niegdyś .  Co się 
t y cze  Jeograf i i  p o l i ty czn ey  naszego  n a r o ­
d u ,  dość ies t wziąć do r ę k iB i i s c h in g a , aby 
uczuć pot rzebę wydania  t ey  części d z i e ­
ła  z iak naywiększa  dokładnością.
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a.  D os ko na łe  d z .ę ł o  : o o b yczą ia ch , 
z w y ę z a ia c h , obrządkach narodu  P ol/kiego. 
O  t e y  m a t e r y i  p i sano  i u ż p r z e d  nami i d z ie ­
ła t a k o w e  są d< b r z e  w s p o m in a n e  od ob c y c h .  
A l e  po  w iększ ćy  części  d z ie ła  t e  z a w i e r a j ą  , 
t y l k o  oby .  zaie s z l a c h t y .  Miasta  w ielkie  i 
lu d z i e  maię tn i  mało  się od s iebie  różnią  w 
ę ą ł e y  E u r o p i e ,  v  ich obyc za iach  n a y d u i e  się 
p r a w i e  pow sz echn a  i e d n a k o ś ć , co ies teśniy 
w in n i  p o  w ekszćy  częśc i i e d n e y  re l igi i  i ie- 
d n a k o w e y  e d uka cyi .  Chcąc  a to l i  szukać  w o- 
b y ć z ą i a c h  n a s z y c h  wiadomośc i  o t r a d y c y ,  
ą c b  p o c z ą t k o w y c h  i p o d o b i e ń s t w a  do  d a ­
w n y c h  ludów , t r z e b a  nam p ozna ć  o b y c z a .  
ie p o s p ó l s t w a  we w s z y s tk ic h  p r o w i n c y a c h ,  
w o j e w ó d z t w a c h  i p o w ia t a c h .  Osob l iw ie  ząś 
i .  r ó ż n i c ę  w jch m o w i e ,  a lbo  w d y a l e k t a c h  
ie d n e y  m o w y  ; 3. różn icę  w ub io rze  nie
t y l k o  co  do  k r o iu  , ale n a w e t  co  do k o lo ­
r u  , ż a d n e g o  g a tu nku  ich o k r y c i a  nie o p u .  
sz cza ią c  ; 3. k a ż d y  ich  o b r z ą d e k  p r z y  g o ­
da c h  w e s e l n y c h ,  p r z y  urod .  i n a c h , p r z y  p o ­
g r z e b a c h  d o b r z e  r o z t r z ą s n ą ć  , bo  choć  t e  
p b r z ą d k i  re l ig ia  nasza  z rob i ła  iednakieni i  , 
w s z ę d z i e  w s z e l a k o  z o s t a ł o  się ieszcze  coś z 
d a w n y c h  z w y c z a ió w  co  do  w e s o ł o ś c i , s m u t ­
k u ,  i t .  d . ; 4.  o zabaw'ach p o sp ól s t w a ,  s t o ­
s ow ni e  do  części  r o k u ,  o ich m u z y c e ,  o i n ­
s t r u m e n t a c h  m u z y c z n y c h ,  o  g o d a c h  ro -
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c z n y c h  , c z y l i  o  S a t u r n a l i a c h  n a s z e g o  l u d u ,  
o B a c h a n a l i a c h ,  o  p i e ś n i a c h  w e s o ł y c h ,  p a ­
s t e r s k i c h ,  ż a ł o b n y c h ,  h i s t o r y c z n y c h  i t y c h  
k t ó r e  d z i e c i o m  p r z y  k o l e b k a c h  ś p i e w a i ą  , o  
b a y k a c h  i h i s t o r y a c h  ; 5. o  g u s ł a c h  i z a b o ­
b o n a c h  iak m ó w i ą ,  a w r z e c z y  s a m e y  o d o ­
c h o w a n y c h  n i e k t ó r y c h  2 w y c z a i a c h  d a w n e y  
r e l i g i i  p o g a ń s k i e y  , i a k o  t o :  o  S o b ó t k a c h
p o d c z a s  p r z e s i l e n i a  d n i a  z n o c ą  l e t n i e g o  ,  1 
p o d o b n y c h  i n n y c h  ; 6.  o  p o s t a c i a c h  i f i z y -
o n o m i a c h ,  o  g a t u n k a c h  p o ź y w n o ś c i  i o-  
n y c h  z a p r a w i a n i a  s p o s o b i e  , o m i e s z k a n i a c h ,
0  s p o s o b i e  b u d o w a n i a  , o g a t u n k a c h  s p r z ę ­
t ó w  d o  w y g o d y  w ż y c i u  ; 8» o  p a s t e r s t w i e
1 r o l n i c t w i e ;  9 .  o  r ę k o d z i e ł a c h  p o s p ó l s t w a ;  
10 ; o  n a ł o g a c h  i w a d a c h ;  11.  o  c h o r o b a c h  
s z c z e g ó l n y c h  i o  s p o s o b i e  r a t o w a n i a  c h o ­
r y c h  m i ę d z y  p o s p ó l s t w e m .  —  K t o b y  s i f  
c h c i a ł  p o d i ą ć  n a p i s a ć  t a k o w e  d z i e ł o  ,  m a  
o n  s o b i e  z a d a ć  p r a c ę : n a p r z ó d : a b y  s ię  d o -  
L r z e  r o z p a t r z y ł ,  iak d a w n i  i t e r a ź n i e y s i  
o p i s y w a l i  o b y c z a i e  i n n y c h  l u d ó w ,  pow tóre .
u ł o ż y ć  k o r r e s p o n d e n c y ą  o b s z e r n ą  p o  w s z y ­
s t k i c h  c z ę ś c i a c h  P o l s k i  d l a  z a s i ą g n i e n i a  i ak 
n a y d o k ł a d n i e y s z e y  w i a d o m o ś c i  o  o b y c z a i a c l i  
a k t u a l n y c h  w s z y s t k i c h  lud ów  t e g o  k r a iu , a  g d y ­
b y  m o ż n a  d o s t a n i a  d o b r y c h  r y s u n k ó w  t y c h  
w s z y s t k i c h  o b i e k t ó w ,  k t ó r e  n ie  d o ś ć  i e s t  
opisać, ale ie trzeba widzieć i c z y t e l n i k o m
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w k o p e r s z t y c h a c h  p r z e d s t a w i ć  ; p ióro iego  
pie p o w i n n o  być  p o e t y c z n e  , ani  naciętego 
s t y l u ,  w s z e la k o  p o w i n i e n b y  on s t a r ać  się 
poddać t e  m a t e r y ą  w sposób  in t e r e s s u j ą c y  
j p r z y i e m n y  , z u w agam i  do  p r z e d m io tu  sto* 
s o w nem i .  T a k o w e  zaś d z i e ł o  n i e s k o ń c z e ­
n ie  b y ł o b y  p o t r z e b n e ,  i .  dla ob jaśn ien ia  
n a s z ć y  h i s t o r y i  p o ę z ą t k o w ć y  ; z- dla d a ­
n ia  o d p o w ie d z i  na  t y s i ą c z n e  ka lumnie  i c z e r .  
n id ła  o bcy ch  p isarzów ; 3. dla z os ta w ieni a
p o t o m n o ś c i  r z e t e l n e g o  św i a d e c t w a  , w lakirn 
s ta n ie  b y ł y  o b y c z a i e  n a s z e g o  ludu  p r zy / ° -  
s t a t e c z n e y  r z e c z y  na szyc h  zmianie.

3. D y s s ę r t a c y a  h i s t o r y c z n a  o re l ig i i  
p o g a n s k i e y  , c h r z e ś c i a n s k i e y  i w ie lo ra k ic h  
p d s z c z e p i e ń s t w  ach , t u d z i e ż  o t e m  w s z y s t ­
kie m , co  do o b r z ą d k ó w  r e l i g i y n y c h  n a l e ż y ,  
t o  i e s t : o h i e r a r c h i i  d u c h o w n y c h ,  o s ła ­
w n y c h  ludz iach  i t .  d. na u r z ę d a c h  d u c h o ­
w n y c h ,  lub w s ł a w i o n y c h  p r z e z  dz ie ł a  re l i -  
g i y n e  w s z y s t k i c h  w y z n a ń .

4 .  D y s s ę r t a c y a  h i s t o r y c z n a  o w y c h o ­
w a n i u  w P o l s z c z ę  , o  n au k ach  w y z w o l o n y c h ,  
O u m ie i ę tn o ś c ia c h  , o k u n s z t a c h  w y z w o l o ­
n y c h , ^  gu śc ie  w og ó ln oś c i  i w s z c z e g ó l n o ­
ści.

5. O p a s t e r s t w i e  i r o l n i c t w i e ,  tu d z i e ż  
. t awach  i z w y c z a i a c h  k t ó r e  się ś c i ą g a ­

ją  ilo ek onom i i  r o l n i c z d y  i p a s t e r s  k i e y .



H istorya 4*

6. O  m i a s t a c h ,  i ęh  z a k ł a d a n i u ,  p r a ­
c a c h ,  s w o b o d a c h ,  n a d a n i a c h ,  o r z e m i o ­
słach , r ę k o d z i e ł a c h  i ha n d lu  , n i em n iey  o  
p r z y c z y n a c ń  ich upadku.

7 .  O f o r m ie  r z ą d u  P o l s k ie g o  od nay -  
w cze śn ie y  szych  iego  p oczą t ków  aż do końca.-

8. O sposobie  woiowani . :  Po laków , o  
ich  t a k t y c e ,  o s ła w n y c h  w o d z a c h ,  o z d o ­
b y c z a c h  i s t r a t a c h  , o h e tm a n a c h  i kommis-  
syi  w o y s k o w e y .

9. O d y p l o m a t y c e  P o l s k ie y  w iey  s t o ­
su nkach  w e w n ę t r z n y c h  i z e w n ę t r z n y c h ,  t u ­
d z ie ż  o K a nc le r zac h .

10 .  O p r a w o d a w s t w i e  T o l s k i d m ,  o  
a d m i n i s t r a c y i  s p ra w ie d l i w o ś c i  , o o b i e k t a c h  
ę y w i l n y c h  i k r y m in a ln y c h .

11. O r z e c z y  s k a r b o w e y ,  o e k o n o m i i  
p o l i t y c z n e y ,  o r z e c z y  m e n n i c z n e y  ,  o  p o d ­
skarbich '  i kom ini ssy ach  s k a r b o w y c h .

12.  O p o l i c y i  k r a i o w e y  w o g ó ln oś c i ,  
p p o l ic y i  mias ta  s t o ł e c z n e g o  i o  m a rs z a ł ­
kach.

T a k o w e  d y s s e r t a c y e  m o g ą  być  p o w i ę k ­
szone  w e d le  u p o d o b a n i a  , lub p o t r z e b y , d z ia ­
łać te ż  same m a t e r y e  na c z ę ś c i , lub p r z y -  
da iąc  inne r ó w n ie  w a ż n e ,  t a k  aby pr zez  nie 
w szy s tk ie  c i e m n i e y s z e  m ieysca  h i s t o r y i  m ó ­
g ł )  być w y i ą ś n i o n e , t e  z w ł a s z c z a ,  k t ó r e  
z a z w y c z a y  n ikn ą  w h i s t o r y  i o g l n e y .  Nic
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tu  nie namienię o edydyi  samego dzieła ; ł a ­
t w o  się będzie zdobyć , na zrobienie iey 
ozdo bn ą i godna takiego zamiaru , ieżeli  
•wprzód naydą się pracownicy około tak  po­
żą danego zb io ru ,  pożądanego mówię równie 
o d  n a s z y ch ,  iak i obcych.  Zakończę  t y l ­
k o  nas tępuiąca  uwagą : że póki nie będzie­
my inieli zupełnie  dok ończonego naszego 
Corpus d ip lo m a ticu m , k tóre  Dogiel  zaczął,  
póki  nie będziemy mieli Corpus scriptorum  
rerum  polonicar u m , póki nie będzie spisa­
na doskonała ieografia naszego k ra in ,  tak  
iak ią mieć ż y c z ę ,  póki nie będzie wydane 
dzieło  de moribus Folonorum : przedsięwzię­
cie h i*toryi  ogólney naszego krain mam za 
nadto  ś m i a ł e , i to  ies t do czego  mi się 
p r z y z n a ł  w poufałości  sam N a r u s z e w ic z , 
p r z ekonany  memi uwagami i własnem do­
świadczeniem.  Czy ta i ąc  dzieło o Prawach 
Litew fkich  i Poljkich p o ż y t e c z n e , tudzież 
dzie łko o dzies ięc inach,  widzę naw et  : że i 
a u to r  dzie ł  rz eczony ch  czuie tęż  sarnę p ra ­
w d ę :  gdzie zaś prawda z obu s tron iest i?- 
z n a n a ,  tam nie zos ta ie  nic więcey do mó­
w ienia .

|f
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f i l o l o g i a .

0  jFilologii czyli nauce s t a r o ż y t n o ś ć  klas- 
syczney  j o iey wpływie do ksztaice— 
nia rozumu i serca , do przysposabia­
nia na dobrego obywatela t urzędnika, 
niemmey do szczęsbwusci pub liczne y i 
pryw at ney; p rzez  K ulfussa . Członka 
T. K. P M. w U areznw ie, Professor a 
W Gimnazyum Poznańjluem.

( W y p i s  d rug i . )

Język Grecki ze względu na doskona­
łość wewnętrzną i zewnę trzną ,  z żadnym 
językiem n o W y m  porównywany wcale być 
nie m o ż e  , nawet i ła iński n a y w i f k s z ą  t ak ­
że ięzyków tych  część przewyższa: rzecz 
od wszystkich t rudniących sie ięzykami p r z y ­
znana * ź a d n e y  wątpliwości niepodpada- 
iaca. Bo ieżeli niektóre nowe ięzyki ,  iak 
np. Francuzk i , Niemiecki , Angielski,  obf i t ­
sze są w w y r a z y  dla r,.eczy zewnętrznych 
wynalezionych w nowych czasach,  to  zno-
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wu ięzyk  Gre ck i  daleko więcey w yra zów  
ma dla działań  i przedm io tów umysłowych.

Im więcey zaś właściwy ięzyka iakowego 
c h a ra k te r  podo bn ym  ies t do ch a ra k te r u  ięzy­
ka  naszego, tern mniey ćwiczyć się i wprawiać 
moga działania rozumu.  Ztąd też uczenie 
sie ięzyków n o w y c h  nie ies t w t ey  mierze 
t a k  uży tecznćm  ; bo wszystkie  nowe >?zy- 
k i ,  chociaż różne w z ew nę t rz ney  formie,  ten 
sam iednak maią c h a ra k te r  wynikaiący z 
i ed ney ż e kul tu ry  k ierowaney t ą  samą rei  u  
g ią , temi samemi us tawy poli tycznemi  > e- 
dukacya i oby cz a i am i , a oraz  i ztąd  , że 
w szys tk ie  nowe języki  z d a w n ie y s z y c h , 
bądź początek  , bądź w z ro s t ,  bądź wykształ -  
cenie  wzię ły  i że  wszystkie poźnieysze  na ­
r o d y  uprawę swą W naukach i kunsztach 
(m ai acy ch  szczególny wp ływ na uformowa­
nie  ięzyka )  z Greckich i Kzymkich wzorów 
c z e rp a ły  tak  dalece , że żaden ięzyk now y,  
nie może nazwać się właściwie  oryginalnym  
a ). W szys tk o  inaczey się ma co do ięzyka 
G re ck ieg o  i (pochodzącego  od n i e g o )  ła-

( a )  Pomiiaiąc ię z y k i , pochodzące wyraźnie  
g lac iń fk iego , zaśłanowmy się tylko nad 
ięgykiem Polfkim. Jfak wielki w yniknął  
yrpływ na budowę, ięzyka Pol/kiego z
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cinskiego.  Język Grecki  iest ze wszystkim 
o r y g i n a l n y ;  ch a ra k te r  iego od wszystki ch  
innych ięzyków różny. W nim znayd uie  się 
wcale inny tok  myślenia i wyrażenia  w y o ­
brażeń.  Rozum ted y  przymuszon ym  ies t 
przen ieść  się w inną i W cale różną od na­
szych ięzyków formę myślenia.  Z tąd tez  
p o c h o d z i ,  że uczenie się ięzyka G r e c k i e ­
go i Łacińskiego daleko t rudn ieyszem iest  
od wszystkich now y ch  ięzyków ; t e  zaś ła-  
tw ieyszem i  s ą ,  a z tąd tern mniey zda- 
tnemi  do zaostrzania r o z u m u ;  i z t e y  t a k ­
że  różnicy wypada przyczyna , dla czego 
daleko  ła tw iey pr zychodzi  t łumaczyć  z ię­
zyka nowego na n o w y ,  iak z greckiego,  a l ­
bo łacińskiego na nowy.  Z t ey  samey p r z y ­
c z y n y ,  czytanie  autorów Greckich i Łaciń­
skich tak  mocno za os t rza  rozum ; gdyż każ ­
dy czy ta iąc  w obcym , a mianowiciey  w t a k  
doskonałym ( i  od budowy naszych i ęzyków  
ta k  ró ż n y m )  i ę z y k u , b y s t r ze y  nierównie my­
śleć iest  przymuszonym.  T ru d n e  w y ń a y -  
dowanie  myśli  )  częs tokroć  nie z  ‘w yra ­
zów, ale z budowy ięzyk a )  daie wprawę wszy-

w prow adzenia  religii C hrześc iańsk ićy  
obrządku R zym lk iego?  z pilnego  p ie lę ­
gnowania ięzyka R zym sk iego  i ieg o  l i '  
teratury  ?
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s t k i m  n iemal  u m y s ł o w y m  siłoni. Osobl i-  
w e t o  r z e c z ą  Jest  w a ż n a  , iż i e z y k  grecki  
t a k  w y p r a c o w a n y  p rz e z  wie lk ie  mno s tw o 
a u to ró w  , k tó ry ch  nam mała t y l k o  częsc pQ_ 
;zost ł a ,  ńat le r  i e s t  z a m o ż n y m  w um ys łowe 
•wyrazy > n a y m n i e y s z ą  n a w e t  różnicę  o z na- 
ęza ią ce  ; co z tąd  pochodzi ,  że  m a t e r y e  r o z ­
t r z ą s a  ne by wał y  od wielu g łehoko- iny ś ln ych  
a u to r ó w  k t ó r z y  t e  p iekne  i s tos owr te w y .  
r a z y  t w o r z y l i .  W e  wszys tk ic h  p r a n i e  ię_ 
z y k a c h  n o w y c h  cz ę s to  n i e d o s t a ie  odróżnia­
j ą c y c h  w y r a z ó w  dla obięc iów i wyobrażeń  
sob ie  p o d o b n y c h ;  ie z v k i  n o w e ,  częs to  ie .  
d e n  t y k o  w y r a z  maią , gd z ie  G rec k i  4 a lbo 
g l iczy.  J e d n a k o w o ż  do  Zrozum enia a u to .  
t a  n i e o d z o w n ą  ies t  r z e c z ą  w y n a le ź ć  różni ­
c ę  między  t e m i  w y r a  ami ; co  być  o s m o z ę  
b e z  g ł ę b o k ie g o  m yś len ia .  N ie c h  k t °  np. 
c z y t a  c h a r a k t e r y  Tkeophraśła . Częs to  dla 
•wyrazów G r e  k ich  b y s t r o  o d ro ż n ia i« cyc h  
w y o b r a ż e n i a ,  nie z n a y d z i e  w ca łym  ięzyk u  
n o w y m  s t o s o w n e g o  w y r a z u , i wła śn i e  ta u-  
s i lność  o  z rozumi i  nie a u t o r a  w t y c h  szcze­
g ó ł o w y c h  w y razach  , n a y b a rd z ie y  zaos t rzą  
r o z u m .  Pa w da  , ż e  pr aca  nie iest  łatw ą % 
a le  tern u ż y t e c z n i e y s z ą , i dla c z y t e l n i k a  
k t ó r e m u  ch od z i  o ć w i c z e n ie  rozum u tóm 
p r z y i e m n i e y s z ą .  D o b r z e  a lb o w i e m  hiówj



Filologia 41

Quincti l ian  DifficiUora debent esse, quae 
exercen t , auo sit levius ipsum illud  in quod 
exerccnt : ut athletae ponderibus plumbeis
assuefaciunt tnanus , quibus vacuis et n u d if  
in ceri amine utendum eft.

Druga p r z y c z y n a  w p ra w y  roZumu 
p rzez  czytanie  autorów Greckich i Rzym­
skich w tym się z n a y d u ie ,  że  ci au to row ie  
m y ś l e l i  sam i,  pos tępowal i  wszędzie p ra w­
dziwie f i lozof icznie,  wlasnemi wszelkie dzie­
ła zbogacaiąc uwagami.  W s iedmnastym 
wieku powsta ł  wielki spór we  F rancy i  o 
pierwszeństwo nowych lub s tarożytnych  au­
torów.  Nieiaki P errau lt ,  wys tawiaiąc  wiek 
Lu dw ika  c z te r n a s t e g o ,  p rzy zn a ł  mu p ier ­
wszeństwo p rz ed  Grekami  w poemacie czy- 
tanem w akademii F r a n c u z k i e y , zdanie t o  
swoie w osobnem późniey pot w ierdz iw szy  
piśmie £**)• Miedzy przeciwnikami  , iego 
n a y ważnieyszym by ł  Boileau. Lecz  g dy  t e ­
go , co  prawnicy f la tum  causae na z y w a ją ,  
n i eu s t an o w io n o , sprawa ta  z obu s t ron  ź le  
pro wadzoną była.  Ła tw o  ies t spór t en  r o z ­
s t rzygnąć  ; t r ze ba  t y lk o  bezprzesądnie znać
s tarych a u t o r ó w , oraz  l i te ra tp rę  nie t y lk o

( * )  guinc ti lianus Instit: orat\ L. V I .  C. a.
Parallcle des anciens et des mod er­

nes. Paris 1 6 $?,



48 Filologia

s w e g o ,  lecz i naypo le row ńieyszych  nowych 
narodów.  My ies teśmy uczeńszemi ; Cirecy 
i Rzymianie  w ogólności  wręcey i głębiey 
m yśle li:  oni oryginałam i , my kopiami. Otoż  
ies t  różnica.  Ztąd też oczy w iście wypada,  
z e  dla t ak o w y c h  właściwości ,  daleko uży- 
t ecznieyszem ie s t ,  t ru dn ienie  się autorami  
s tarożytnem i  a niże'  nowemi.  Któryż na­
ród z now oż ytny ,  h ma np. takiego h i s to ry ­
ka głęboko myślącego iakim bvł  Tacyt-, t a ­
k iego fi lozofa iakim był  Plato  lub A tyś lo -  
teley ; tak iego krasomówcę iakim by ł  Demo- 
śłen i Cyccro ; taki ego nareszcie g łębok ie­
go t ragika , iakim był  Sophokles ? Co do 
h i s t o r y i ,  pos tawić niożna obok nic h t y lk o  
H u m a ; co do f i lozo f  i Kanta co do t ra ie-  
d y i  A lfie reg o  nay większego T ra g ik a  w po- 
źn iey sz y ch  czasach.  Wcale  tu nie wzmian- 
kuię o nich , iako o wzorach  w ich nauce lub 
kunszc ie  ( o  czćm poźniey mowa bedz ie )  , 
le c z  t y lk o  o sposobie ich głębokiego m yśle­
nia.

Do teg o  p rz ybyw a  ieszcze inna p r z y ­
czyna .  Cały sposób myślenia Greckich i 
Rzym skich  autorów,  oraz  obręb ich w y o b ra ­
żeń różni  się od n a sz eg o ,  i nawzaiem ró­
żni  się obręb wyobrażeń  jednego au to ra  
Gre ck iego  od drugiego.  Cechą t e g o  spo­
sobu myślenia ies t u/ielośłronność. W no-
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wych czasach,  naprzód p ra w o d aw s tw o  Rzym ­
skie p rz ez  woiowników tego  narodu do ca_ 
l e y  prawie  E u r o p y  , a potćm przez  religi^ 
Chrześcinńską obrządku Rzymskiego do in­
ny ch  choć od Rzymian hi epodbi tych kra- 
i ó w , iak np. do P o l s k i , przenies ione  i pó 
części n aw e t  obyczaie od Rzymian przyięte^ 
p o tem  religia Chrześciańska rozsze rzona  w 
ca łćy  Eu rop ie  i za nay ważnieyszą  część e-  
dukacyi  us tan ow iona,  a razem do niey nay-  
w i ę k s / y  w pływ  maiąca ; —- p o  niey f i lozo f i i  
ufo rmow an a i z uwagami s t a ro ż y tn y c h  aui  
torów zmieszana , rząd m o n a n  hiczriy i a r y ;  
s t o k r a t y c z n y  z lennym sys tematem ; i t. d; 
t w o r z y ł y  pew ny zakres wyobraź  n , w któ; 
r y m  młody człowiek od samćy kol bki ście; 
ś n i o n y ,  obracał  się w nim prawie  przfez fca; 
łe  życ ie  swoie.  Ztąd pochodzi  że w ća; 
łym śrzedhim w i e k u ,  i aż do t 7 g o ;  to  iest 
aż do Ka r t ezyuśza  i N ew to n a  (^prawie ra  
w iek ó w )  tak  mało znaydu iemy o ry g  nalnie 
myślących au to ró w .  W s z y s c y  niemal ( z  ia; 
k iegokolwiek który  iest kra iu :  Włoch,  F ra n ;  
cuz,  czy  Niemiec )  maią.iederi i ten  sam cha; 
r ak te r .  U Greków równie iak u Rzymian 
re l ig ia  żadnego  w p ły w u  niemiała na edtika- 
cyą.  Religia ich bowiem od Clirześciańskiejl '  
w  tym is to tn ie różniła s i ę ,  ze  t y lk o  pblfe*

Numer I F  l S * o ;  '  Ą



5° Filologia

g a f a ' n a  o b r z ą d k a c h  z e w n ę t r z n y c h  ( * )  : że  
na u k a  m o r a ln a  z u p e ł n i e  od n ie y  b y ł a  o d ł ą ­
c z o n a ,  i z wie lu  innemi  m a t e r y a m i  ( k t ó r e  
p o ż n i e y  do  re l ig i i  z m i e s z a n o )  naówczas  do 
f i loz of i i  t y l k o  na leża ła  ; ż e  z t e g o  p o w o d u  
d u c h o w n i  wc a le  sie nie t r u d n i l i  e d u k a c y ą  ; że  
■i t y c h  w s z y s t k i c h  p r z y c ż y n  , re l ig ia  ż a d n e ­
go  mieć nie mogła  w p ł y w u  na sposób m y ­
ś l e n i a ,  i n ikogo  nie og ra n ic z a i ąc  , każdemu 
o w s z e m  z o s t a w i a ł a  w o ln y  b ieg  myś l i  (* * ) .

( " )  D la  tego  tez G recy  i  R z y m ia n ie  d la  
r e l ig i i  żadnego  w y r a z u  w sw ym  ię z y k u  
nie m a ią  ; bo r e l ig io  u R z y m ia n  , nic  
z n a c z y  t o ,  co m y  re l ig ia  n a z y w a m y  , 
lecz  sum ie nn oś ć  ( p r z y m i o t  m o r a ln y )  
i r e l i g i o n e s  , obrządki re l ig iyn e .

(* * )  Z tą d  p o c h o d z i ,  i i  u G reków  i R z y m  an  
prześ la d o w a n ia  z  p r z y c z y n y  r e l ig i i  wca­
le nie znano. Z e  np . Grecy f i l o z o ­
f ó w  n ie k tó ry c h  w yp ęd z i l i  , ze  S ' k r a te -  
sa  śm ie rc ią  u k a r a l i ,  do tego inne by­
ł y  p r z y c z y n y .  Cała n a tu r a  R e l ig i i  
Grechićy i R z y m fk ie y  ta k ą  by ła  , i i  do 

p rze ś la d o w a n ia  za  opinie pobudzać nie-  
m o g ł a , pon iew aż r e l ig ia  ich u w a ża ła  
opinie za  poboczne rzec zy .  Bardzo się  
za tem  m y lą  c i ,  k tó r z y  siadem n iek tó ­
rych  p o żn ie y s zy c h  au torów  m n ie m a ią ,
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R ząd  republ ikański  zabezpiecza? każdemu 
■wolność m y ś l e n ia ,  a edukacya  nie będąc

że R zym ian ie  Chrześciian prześladowa­
li dla religii  , z P° °du nie to lerancyi  
re l ig iyney .  Karali ich z a is te , ale nie  
dla  nauki Chrzci ci ńjk\ey. Nie natęży  
ta  m aterya do mego p r zed m io tu , lecz 
ponieważ ona ieszcze nie i t s t  dokładnie  
objaśnioną, niechay tu  niektóre p r zy ­
k ła d y  znaydą mieysce , aby okazać, ialc 
fa łs zy w ie  bywa uważana ; Podług mnie­
mania pospolitego o pewney liczbie prze­
śladowań  ; pierwsze miało być pod Ne^ 
ronem.  Lecz ze wszystkich o tym  wy­
p a d ku  w starożytnych autorach znaydu-  
iących się  przy toczeń  które czy ta łem  , 
Uild - £ że Neron dal: kim byt ód tego, aby 
Ch< z ścian prześladował  dla religii z  
nietolerancyi ; Jt Żaden z s tarych  pi-  
sarzów , to ieśt z ineku  piet wszego i d ru ­
giego , k*ó 'zy  dzieie tego czasu opisa- 
ł i  i nawet też o prześludou aniach Lhrze-  
ścian mówtli,  nie twierdzi  : że Neron dla  
re l ig i i  ich prześladował■ 2. Owszem  
nayważnieysi w tey m a te -y i .  świadko­
w i e ,  T a c y t  (nayw iększy  histoi y k  u szyi  
śtkich wieków) i Sweton iusz  opowiada- 
ią  : że Neron Chrześcian k a r a ł , ale nie

4 *
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rz eczą  od rządu  us tanow ioną  szła wolnym 
swoim t ry b em  , niemaiąc żadney pew ney  za-

dla tego ze byli C hrześcianam i, lecz 
aby podcyrzenie które  na niego miunó  
o spalenie R z y m u ,  na nich zwalił .  S ‘a~ 
sne ieft mieysce Tacyta  Annul: 1 5 , 44* 
gdzie  o Neronie tak m ó w i:  Non ope
humana , nón largi t ionibus  principis,  
aut  Deum placament is  dec edeba t  infa­
mia , quin jussum incendium crede re -  
t u r .  E r g o  abolendo rumori  subdidit  
r e os  , e t  qutesitissimis paenis affecit  , 
quos per  flagitia invisos vulgus Chri- 
s t ianos  appellavi t .  To samó tez po- 
źn ieys i  autorowie m ó w ią ,  choć nie tak  
w ażni co do w iary h is to ryczn ey , ale u 
wielu  znaczną powagę m a ią cy ,  ponie­
w aż byli C hrześc ianam i , np. Sulpi tius  
Severus  z piątego w ie k u ,  ( h i s to r i a  sa­
cra  lib: a. ca. 2 9 ) .  Neque.  ul la re  ef- 
f iciebat  N e r o ,  quin ab eo jussum in­
cendium p u ta re tu r  , ig i tu r  v e r t i t  invi­
diam in Christ iauos.  Z e  S u lp i t iu s  Se­
verus w tern samem mieyscu m ó w i : iż 
w  ty m  czasie zakazywano być Chrze- 
ścianinem , i ze  Orosius  (h i s t o r i a  ad- 
y er sus  Paganos  I. V I I .  c. 7 )  tw ie r d z i : 
ze Nero we wszystkichprowincyachChrze*
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k re i lo n e y  formy iak w czasach dzisieyszych.
Nie będsjc ted y  od młodości ścieśniouemi

ścian m ę c z y ł , w iary  hiśloryczney n ie­
m a , bo obadwa ci p isarze ży li  w 5tyni 
w ieku ,  a tam to dzia ło  się w pie wszym; 
p isarze ,  zaś owego czasu naywiernieysi  
o tern nic nie wspominaią. Prócz tego 
S u lp i t iu ś  Severus i Orosius , inko zbie­
racze , mało maią powagi historyczney,  
bo bez k r y ty k i  z różnych dz ie l , albo po ­
wieści h it toryą  zbierali. Do tego iesz- 
cze trzeba dodać , że Neron iadney nie 
m ia ł relig ii.  Swetoniusz w życiu iego 
mówi Qc. 5 6 ) :  R elig ionum  usquequaque 
co n te in to r  , praeter un ius  Deae Syria:. 
Hanc mox ita sp rev it  , u t  nrina con ta- 
m inare t.  Z  Tacyta też w iem y , że na  
dworze Nerona znaydowali się Chrześci- 
ianie. N aw et i Eusebius iy ią cy  w  4 i 
g ty m  w ie k u ,  w swoiey historyi kościel- 
ney ( w  książce  2, 2 5 )  gdzie ieśł mowa  
o tem prześladowaniu , nie twierdzi, że 
dla  re lig ii  prześladował Chrześcian Ne­
ron. W szystkie zaś te wiadomości w ziął  
z p ism  Tertu liana . Eusebius i on (Jak  
D odw ell , supplementa Pearsoniar.a c. 
5 .  dowodzi)  nieznał dokładnie ięzyka  
lacińjkiego. Podobnie też Donucyan
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p e w n y m  idealnym zakresem w y o b r a ż e ń ,  w 
po żn iey sz ey  życia  kolei  , gdzie iuż sami

nie dla relig ii  prześladował Chr ze ści­
a n , lecz z despotyzmu prześladuiąc f i ­
lozofów , a żydów  ( choć od filozofii dar 
tekich)  także m iędzy f i lozo fów  rachu-  
iąc , wygnał ch> ześcian , bo m ia l ich 
za  sektę żydowfką. Mieysca tu  należą­
ce są : Eusebius  , hiśloria ecclesiasticct 
3, z x .  Dio Cassius 14. —  Co do Traia-  
pia : Eusebius sam w historyi kościel- 
ney  3 ,  5 2 ,  mówi : że ten cesarz nie
prześladował chrześcian. Ze zaś  za ie- 
go panowania często surowo ich kara ­
no (tak  z  Pliniusza■ wiemy~) ztą? pocho­
dziło  , że oni w nocy swoie schadzki  
m iewali  . co pod ług  praw  Rzym /kich s u ­
rowo zakazanein było Prawo ieszcze 
Sawnieysze od Xs tablic niosło ten z a ­
kaz.  N oc tu rnas  in t em pl o vigi l ias non 
haben to .  IV praw ach K I I  tablic, l a -  
bul: IX .  leź  .17. rozkazano:  si quin ur- 
be co.ettis n o c tu rn o s  a g H a r i t , capita l  
es to  ; a że to się rozciągało na w szyst­
kie nocne schadzki , w idzim y Z  Liwi-  
u s z a j y . ę .  Xcj. Te p rzyk ła d y  niechay 
s łu żą  na dowod, że w tey rnateryi nie 
fośłępowcno p o d ług  praw ęy kry tyk i .
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m y ś l e ć  byl i  w s t a n i e , sami te ż  w i s to c ie  
p r z e z  s iebie  m y ś l e l i .  N o w e  w ie k i  mo zna-  
b y  nazwać  wiekami  obcey poipagi  ( tem pora  
a u c to n ta t i s )  , s t a r e  wiek i  u Greków  , w i e k a ­
mi u/tasnego badania• P r z y i m o w a c  bo w iem  
t o  t y l k o  c o  k t o  inny t w i e r d z i ł ,  i es t  t o  sa­
m o  , c o  n i s zczyć  wsze lką  w ła s n ą  d z ia ła ln oś ć  
j p r z y t ł u m i a ć  s i ły u m y s ło w e .

Oprócz  t e g o ,  k ry ty  ka F i l o l o g i y n a  bar ­
d z o  się p r z y c z y n i a  d o , z a o s t r z a n i a  sił u m y ­
s ł o w y c h .  K r y t y k a  F ł f o lo g iy n a  sądzi  o p r a ­
w d z i w y c h  a u t o r a c h  ; o r z e t e l n o ś c i , w ie k u  
i p e w n o ś c i  t e x t u ,  t a k  w o g ó l e ,  iak w s z c z e ­
g ó l n y c h  mieysc ach  i d o p r o w a d z a  go  z n o w u  
d o  s w ć y  i s t o t y .  P r z e z  t ę  zaś c z y n n o ś ć  r o ­
zum się n a y b a r d z i e y  w p r a w i a ;  co iest  o c z y ­
wis ta .  C o  w i ę k s z a ,  bez  b y s t r o ś c i  r o z u m u  
nic n ie  m ożn a  z d z ia ła ć  w k r y t y c e .  N i e c h a y  
k t o  n i ezna i ący  się naw e t  na t y c h  m a t e r y -  
ach  w e ź m ie  w r ę k ę  H o r a c y u S z a ,  B en tle ia—  
w i e l k i e g o  o w e g o  Fi l o loga  A ng ie l s k i eg o ;—albo  
e d v c y a  m o w y  C y c e r o n a  za Markiem M a r c e l ­
l e m ,  p r z e z  i e d n e g o  z n a y w i ę k s z y c h  t e r a z  
ź j  i ących  F i l o l o g ó w — IVolfa  — w y d a n ą  : ł a t w o  
się p r z e k o n a ,  iak d a l e k o  ta k i em  r o z t r z ą s a ­
n iem r o z u m  w p r a w y  na by w a .  L e c z  g d y  
t a  m a t e r y a  o k r y t y c e  f i l o lo g ię  n e y , osobl i -  
•wiey t y l k o  do F i l o l o g a ,  a nie do  k a ż d e g o  
u c z ą c e g o  się nauki  s t a r o ż y t n o ś c i  k l a s s y c z n e y
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n a l e ż y ,  obszerniey  o nidy mówić nie iest  
moim zamiarem.  ^

Nakoniec pięknością i zd row ym  sma­
kiem zuaydu iącym się w auto rach  s ta roży­
tn y c h  greckich i łac ińskich,  o r  z w dziełach 
k u n s z t u ,  zaos t rza ią  się i kształcą si ły umy­
s łowe wsadzen iu  o tern ,  co pięknem  zowie- 
niy- R rze cz  ta dowod u zapewne żadnego 
n i e p o t r z e b n ie ,  bo iasną iest  z siebie samev, 
i od n ikogo niezaprzeczoną.  His torya  tak­
ż e  ś rzednia i nowa t o  dowodzi  dos ta tecznie .  
Albowiem w czasie zaniedbywania nauki s t a­
ro ży tn o śc i  k lassyczney w śrzednim wieku,  
żadnego  nie b y ło  gustu , i wszys tk ie  nowe 
par o d y  od wskrzeszenia  nauk , t o  iest  od 
^3,  14 wieku ( g d y  Greckich i Rzymskich 
a u to ró w  znowu czy ta ć  za czę to )  z ty ch że  
autorów t y l k o  smak lepszy czerpa ły  i r o ­
zum  w sądzeniu o pięknem  z a o s t r za ły .  T oż  
Samo było  co do kunsztów- W s z y s tk i e  wie l ­
k ie  geniusze we wszelkich  kunsztach mieli 
s t a r o ż y t n y c h  za w z o ry  po wszystkie  cza­
sy aż do naszego : dzieła ich t er az  i.eszcze 
pĄ j ty lu  wiekach od zwycięzców p rz e w o ż o ­
ne w odległe  k r a in y ,  uważanemi  s ą ,  iako 
n ay w y żs ze  geniuszu ludzkiego tw o ry .  J\Ta 
pich rozum  za ost r za l i  wsadzeniu* o pięknem: 
D a n t e ,  P e t r a r c a ,  T a s s o ,  A r i o s t o ,  Kocha­
n o w s k i ,  Sa rb iew sk i , R ac in e ,  Al f iexi ,  Goe-
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t h e ,  Wielamd , wszyscy  poeci i kunsztn icy ,  
aż do iwy większego kunsztmis t rza  naszych 
ęzasów Canova. Lecz nie możnażby t e r a z  
formo wać gustu i zaos t rzać  sit um ys łow ych  
z nowych au to rów i dz ie ł  p i ęknych naszych 
czasów ? Na to  odpowiadam.  Żadne z dzie ł  
kunsztu  now y ch  czasów nie może zg r eck ie -  
mi być porównane , wyiąwszy  kunszt  malo- 
y a n i a ,  k tórego pomniki prawie  w s z y s tk i e  
z a g i n ę ł y ,  Wszystkie kopiami są greckich.  
Co zaś do auto rów nowych,  gus t  ich w każ* 
dym niemal  narodz ie  ró żny  i e s t :  Greków  
i R zym ia n  iedyny i p r a w d z i w y ,  od w szy ­
s tkich czasów i narodów takim uznany.  
Każdy nowy n a r ó d ,  nay lepszych  auto rów 
swoich w różnych  rodzaiach n au k ,  ma za- 
nay lep szych  w ogólności : k tóregoż gus t
ies t  p ra w d z iw y m ?  —  Francuzi  np. Rasy na 
mienią być nay lep szym  Trag ikiem,  W ło c h y  
A l f i e r eg o  : na s t a ro ż y tn y c h  zaś wszystkie 
narody zgadzaią się. —  Sofokla czczą zaró­
wno wszystkie .  —  Dzieła nowyc h a u t o r ó w ,  
nie mogą być uważane za w z o ry  na zaw sze, 
ponieważ nowe ięzyki zawsze się odmienia­
j ą ,  a gdy wiele w tych pismach ( g d z ie  ma- 
t e ry a  ścisłe łączy się z z ew n ę t rz n ą  f o r m ą )  
zawisło  od ięzy ka ,  ted y  za czasem dzieła 
takowe  wiele,  u t rac ić  muszą z swey'  war to -
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tości .  Oprócz  te go  gus t  nowych zawsze 
się odmienia. Nareszcie  s t a ro ż y tn e  dzieła 
p iśmienne jeszcze maią t en  p r z y m i o t ,  że 
ich duch i g i en iusz ,  ogólnie naw et  co do 
smaku, ła twiey się z g ieniuszem każdego na­
r o d u  ł ą c z y ,  i że t en  się z niego formnie ; 
da leko to  t ru d n iey  ies t z gus tem nowych 
n a r o d ó w ,  k t ó ry  z różnicy t e m p e r a m e n t u , 
rz ąd u ,  cywil izacyi ,  życia p ryw a tnego  w yp ły ­
wający* znayduie  w różnych narodach w iel- 
ką  sp rz eczność ,  choć uprawa wszystkich  
Eu ro peysk ic h  ludów naywiększe  ma podo­
bieńs two co do i s to tnych  swych części.

£ c ią g  da lszy  w naste.puiqcym Numerze')
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Z IV . księgi pieśni Horacego (*)•  

P i  e ś A 'VIII- d o  M a r k a  L o l ł i u s z a .

P rzyw iódłszy naprzód pochwały poezyi , pa ­
tem w w s z a m i  swaiemi cnoty tego u- 
uiiecznić pragnie.

T e x t  Ł a c i ń s k i .
N e fo r te  credas  i n t e r i t u r a , quae (* * )  
Ł o n g e  sonantem natus  ad Ą u f i d u m ,

Non an te  vulgatas  per ar te s  
V erb a  l o quor  socianda chordis*

Pieśń ta wyięta ieśl z dokończonego iud  
zupełnie tłum aczenia  w szystkich  dzie l  
Horacy usza przez J>P F i ja łkowskiego 
dannego Frofessora w Akademii hrako* 
wfktey Tłumacz zbogacił to potrzebne 
i  użyteczne dzieło dokł dnenii p rzyp i­
sami , i wydać ie n a  widok p u b l ic z n y  
zamyśla.

T ł W m a c z e n i e .

(** ) Ażebyś nie r o z u m ia ł , że zaginą  wier­
sze śtjsow<\ne do lu tni , które nad szu ­
m nym  Aujidetn. zrodzony , p o d łu g  sztuk
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Non  , si pr iores Maeonius t ene t  
Sedes  H o m e r u s ,  Pindar icae  l a t en t  

Caeaeque e t  Alcaei minaces 
Stesichorique graves  Camenae ;

N ec ,  si quid olim lus it  A n a c re o n ,
D e le v i t  aetas; sp i ra t  adhuc amor 

Vivun tque commissi ca lores  
iEoliue fidibus puellae.

Non  sola comptos  arsi t  adul ter i  
Cr ines  , e t  aurum ves t ibus illitiim 

Mira ta  regalesque vul tus  
E t  c o m i t e s ,  Helene  Lacaena:

ki nieznanćy przedtyni piszę. O to: lu­
bo Meońfki Homer pierwsze w poezyi 
mieysce trzym *, nie przeto iednak są 
nieznane Pindara i poety z Ceos i gro­
źne Alceusza i Stezychora poważne wier­
sze ; ani czas niezatarł tego , co o i- 
graszkach napisał Anakreon ; oddycha 
ieszcze miłość, i żyią ognie , które po­
wierzyła swey lutni E o l f k a  dziewica. 
N ie sama tylko Lacedemonfca Helena 
Zapaliła się ku cudzołożnikowi, dzi­
wiąc się icgo kunsztownie trefionym 
włosom , ubiorowi złotem tkanemu, kró- 
letiOciey wspaniałości i licznym dworza­
nom ; nie pierwszy Tcucer lukiem Cy- 
dońjkim dobrze celował-, nieraz llion do-
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Pri usve  Te i icer  t e l a  Cydonio  
Di rexi t  a r c u : non semel  Uios 

V e x a t a :  non pugnavi t  ingens 
Idomeneus  Sthe lenusve solus 

Dicenda Musis prael ia: non fe rox  
H e c to r  vel  acer  Deiphobus  grareSs 

Ex cep i t  ictus p ro  pudlcis 
Conjugibus pu er isque  primus.  

V ixe re  fo r te s  an te  Ag amemno na  
Mul ti  : sed omnes i l lacrymabi les  

U rg e n tu r  ignot ique  longa 
N o c t e ,  ca rent  quia Vate sacro<

bywany byw ał, i nie sam tylko ogro­
mny Idomeneusz lub Stelenus staczał 
bitwy wiersza godne ; ani p ierw szy do­
p iero  waleczny Hektor, lub natarczywy  
Dei f o b , ciężkie rany za  cnotliwe żo­
ny i za dzieci poniosł. Z y lo  przed A -  
gamemnonem wielu odważnych mężów; 
ale nieopłakuiemy tych wszystkich nam  
nieznaiomych , pochłonęła ich noc wie­
czna ; bo na poświęcenie swey pam ięci, 
poety natchnionegó duchem Apollinik 
nie mieli.
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Paulum sepultas d is ta t  inert i®
Cel  ta / i r tu s .  Non ego t e  meis 

Char t i s  inornatum silt b o ,
T o t y e  tuos pa’t i a r  labores  

Jmpune , L o l l i , ca rpere  l ividas 
Obl iviones.  E s t  animus tibi

Rerum que  prudens , e t  secundis 
Temporibus  dubi isque re c tus  ,

V in d ex  avarae fraud is , e t  abs t inen t  
Jh icent is  ad se cuncta  pecuniae,

Consulqne non unius a n n i ,
Sed quot ies  bonus a t q u e . f i d u S

Męstwo ukry te  niedaleko U*
zy  od zawaloney w grobie gnusno•* 
ści. Nie zamilczę ia o tobie Lolliuszu , 
ażebym w moich wierszach z pochwalą  
o tobie niemówil , i nie dopuszczę : aby 
zazdrosna n iepam ięć , zagrzebała ty le  
p ra c  twoich* Masz ducha tve uszyst~  
kich  rzeczach roztropnego , serce pra­
we w pomyślności i w nieszczęściach , 
ieśteś mścicielem łakomey zdrady  , i nie­
czu łym  na powaby wszystko do siebie 
ciągnącego z ł o t a , i konsulem nie na  
rok teden , ale tak d ł u g o  , iak tylko  <j- 
bowiązkom wierny i sprawiedliwy sędziat
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J u d ex  hones tum prietu li t  ufcili, e t  
R ej ec i t  a l t o  dona nocentiutn

V u l t u ,  e t  per  obs tantes  ca tervas  
Ex pl icu i t  sua v ic to r  arma.

Non poss identem mul ta vocaveris  
R e c t e  b ea tu m ,  rec tius  occupat  

Nomen b e a t i , qui D e o r u m ,
Muner i bu s  s a p ie n t e r  ut i  

Dur amq ue  c a l l e t  pauperiem p a t i ,
Pejusque  l e tho f lagi t iqm t imet  :

Non i lie pro  caris amicis 
A n t  pat r i a  t imidus per i re .

nad zyfk przek ładać uczc iw ość, i po- 
gardza iącą  tw a r z ą , dary zbrodniarza, 
odrzucać , a tak im  orężem uzbroiony , 
ślrwiane sobie zaw ady przełam ywać  
będzie zwycięzca. Człowieka z Wiel­
k im  tnaiątkiem nie nazyway rzeczywiście  
szczęśliwym  ", im ie szczęśliwego należy  
się tem u ,  k tó ry  darów bożych uiyiptz 
m ądrze , i twarde ubóstwo znosić cier­
p l iw ie  p r z y w y k ł , a zbrodni bardziey się 
bo i,  n iż  śm ierc i;  ta k i  wcale nie lęka 
się za  oyczyznę i za m iłych  p rzy ia *  
ciół życ ia  położyć.
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K a z i m i e r z  W i e l k i .  

Śpiew Historyczny.

P r z e z  t r z y  wieki z męz twa znany  
W  męztwie  Polak miał  swe c n o t y  
Na koniu burką odziany 
Znos i ł  głód i p rz y k re  s ł o t y ,  
U g o re m  s tały  o b s z a r y ,
O n  bił Niemce i T a t a ry ;

i.
Było to  widzenie nowe}
G d y  Król zw oła ł  do  Wiśl icy  
Polaków plemie M a r s o w e ;
Oni  w zbroiach i przyłb icy  ; 
S ą d z ą c ,  że woiować m ie l i ,  
Licznemi h u fc y  stanęl i .

3 ;
Kazimierz r z e k ł , i m ;  nie boiu 
Dziś  od was zadam Polacy  ,
Czas byście żyl i  w pokoiu  
I  r y c e r z e  i wieśniacy ;
Niech  kraie bronią z a i ę t e , '  
Uszczęś l iwią  p ra w a  święte ;
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4 -
T o  mówiąc  , spi sane  x iegi  
Z  ręku M ie l s z t y n a  o d b i e r a ;
P i e c z ę ć  wis ia ła  u  w s t ę g i .
T e n  za kon ,  r z e c z e ,  z a w ie ra  
P r z y s z ł e g o  szczęścia  z a r o d y ,
W a s z ą  ca łoś ć  i sw o b o d y .

5-
N ie  dość o b c e  lu dy  g r o m i ć ,
C z a s  ies t  szczęś l i wym  b yć  w  d o m u ,  
Z u c h  wa łą  p r z e m o c  p o s k r o m i ć ,
Bv n ie szk odz i ła  nikomu.
G d :ie sadu z w i e r z c h n o ś ć  s u r o w a ,  
N ie  apłac/ .e  n ędz na  w do w a .

6 .
Jak  w d z i e ń  maiow e y  p o g o d y  ,
G d y  d esz cz  c ie p ł y  p r z e y m i e  r o l e  i  
B u d z ą c  uśp ione  z a r o d y  ,
Ż y z n e  z a z i e l e n i  p o l e ;
T a k  rz ą d e m  co m ą d r o ś ć  d a ł a ,
Z a k  w i tn ę ła  Polska  cała.

7- T l
P r z y c h o d z i e ń  t łu m e m  sie z b i e r a ,
Na  odgłos  lubey  s w o b o d y  ,
Ju ż  p u s t y n i e  płt g r o z d z i e r a ,  
W s p a n i a ł e  w z n o s z ą  się g ro d y .  
S z e r e g  t w i e r d z  ęo granic s t r z f cźe ,  
O b r o n n e  basz ty  i wieże .

Num er IF .  i 8 i o » 5
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8 .
Nieraz  król po włościach c h o d z i ł ,
I  nieraz z kmieciem r o zm a w ia ł ,  
W sp ie ra ł  w p ra cac h ,  s po ry  g o d z i ł ,  
Na gradza ł ,  w błędach poprawiał .  
C eny  pochwały  nie zn a n o ,
G dy  go królem chłopów zwano.

9 -

Już pod ber ło  Kazimierza ,
Cisną się bliskie narody ,
Zakres  się pańs twa  ro z sze rz a :
Ci co piią Sanu w o d y ,
W o ł y ń  na ów czas bezdróżny ,
I L w ów  , i Halicz p rz em ożn y .

10 .
Szczęśliw wraca  do s to l icy ,
A lud go wi ta  w e s o ł o ,
R adne  pany , woiownicy  
Otaczaią  go w około  :
N io s ły  przodem hufce m n o g ie ,  
K oro ny  i skarby drogie.

1 1 .
T am  wnuczkę cudney u r o d y  
Z Cesarzem śluby koiarzy ,
W z y w a  na wese lne  god y 
C z te r e c h  p o tężnych  mocarzy.  
K r ó ló w ,  Xiążąt  z Niemiec c a ł y c h ,  
Mieści po  gmachach wspaniałych.
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1 2 .
Widziano przepych nieznany  *
W u c z t a c h ,  t u r n i e i a c h ,  goni twach}
Od piękności dank p rzyznany  
Z w y c ię zcy  w szczęś l iwych bitwach*
JTto na o s t r ze  dzie ln ie g o d z i ł ,
W śrzód  oklasku z szranków schodził*

* 3-
Monarchów p o c z e t  wesoły 
Pros i  do- s iebie W i e r z y n e k  :
Od srebra  gięły się s to ły  ,
Każdy biorąc Upominek,
M y ś l i :  szczęś l iwy kray ca ły* '
G d y  t ak  mieszczanin wspaniały*

1 4 .
Kazimierz w wieku sędziwyitt*
Doznał  prac ty lu  nagrody*
Pod  nim naród by ł  szczęś l iwym*
Ż y z n e  p o la ,  pyszne g r o d y ,
Na urzędach ludzie zdatni  ;
*Fakijn był  z Pias tów ostatni*

if. M

f i *
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W ytaU k z  Pornatu TcmptonA 

C z t e r y  p o r y  r o k u  

Przekładania Konstantego Tyminieckiego

L A T O .
/  %  ,  ,

( W y p i s  p i e r w s z y ) .

Już k to  dziecig słońca £ świetnością nas ta je ,
I  pozłaca ról naszych buyne  urodzaje.
Idzie pyszna młodością , moc i'  go prom yka 
"Wskroś naygłgbsze n a tu ry  wnętrz ości przenika. 
Idz ie . ,  godziny skwarne idą za tiiem zgraią ,
1 wietrzyki powiewne które nam ch iod  da’|-  
W stydzi  sig wiosna kwiatów farbistych kró low a, 
I  swóy lic przed gorącym iego wzrokiem chowa. 
Pod berła iey nastgpcy piekące upały ,
Poddała sig iuź ziemia i nieba poddały.

U ciekaym y w głąb lasów ! kgdy drzew sklepienia 
I .edwo iednego światło wpuszczają promienia; 
T a m  usiadłszy na trawie przy struźku co chyże 
Tocząc w o d y ,  odw iecznych dgbów stopy l iże ,
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Kiedy on słodko m ruczy , ia na iego brzegu 
Śpiewać bgdg pochwały rocznego obiegu.

Swigta siło ! od ludzi rzadko znaleziona ,
Przyidz n a tc h n ie n ie  z odludnych mieszkań two­

ich łona !
Udziel mi twego wzroku , co bystro przenika 
Niebiosa niedostępne oczom śm iertelnika,
1 iskrę ognia , który ćwiczącym się w rym ie 
Nader chlubne poety wysługuie imie.

Jakaż potężna światem władaiąca siła 
Ciężar płanet w bezbrzeżney czczości zawiesiła ? 
I w tych ogromnych światów nieżywotne ciała, 
Daiącą odpór wiekom moc na zawsze wlała? 
Wiakom których los szybki ma zawsze na pieczy 
Dzieła pracy człowieka i rodzay człowieczy. 
T ych  ciał niepolięzonych niezmierzone b ry ły  , 
Nigdy sig z wyznaczonych karbów nie ruszyły, 
Niepoigte w swym biegu , porządną koleią 
Noc czarną rozciągaią i dzień iasny sieią. 
Sposobem utnionym śmiertelnika oku ,
W iodą odwieczną koley czterech czgści roku ;
A oddzielnie sig tocząc obszerną przestrzenią , 
Tak nie mienią porządku, ink istot nie mienią. 
Tak odwieczna prawica, czynna świata dusza, 
Trzym a go w równowadze i spokojnie wzrusza.

Już słońce opuściło prżyiemne bliźnięta,
Już ostygła z upałów niebios para świgta.

I
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Rak iest kochankiem  słońca , cały sig czerw ieni 
Rozpalony ogniam i słonecznych prom ieni.
Noc krótka Ledwo mogą odpocząć iey  kon ie , 
Ledwo co ty lko sigdzie na sw ym  czar-ym  tron ie , 
Ledw o co opanuie dnia zesziego kraie >
A liści z żalem w idzi iak nastgpny wstaie.
Już  ci sig oyciec rosy ranek pokazuie ,
S łab y  go brzask na wschodzie dropiatym z w ia s tu j  
D ile y  sig m noży św iatło , rozszerza i w zn o si,
I  oblćw a b łgk ity  obu świata osi,
R ozb iia  m rok  i  czarne przenika m ieszkania ,
A noc ueiekaiącą ściga i w ygan ia .
Dzień berło  św iata biorąc , prom ieńm i swoietni 
Staw ia oku obrazy naypigknieysze ziemi- 
Zroszona skała i gór głow a m głą o k ry ta  >
Iskrzy  sig ku iu trzence i czule ią wita.
Ze w szystk ich  na około strum yków  sig ,
U m alow anych niebios farbam i m odrym i-
0  ten  czas, szybko w  blisk ie krzaki u c i^a ią c  , 
Żegna  słodkie ia rzyny  boiaźliwy zaiąc ,
A na przestrzeni lasów pasący sig do d n ia , 
D rży  ieleń i  boi sig rannego przechodnia- 
Krzyk pow szechny oznacza powszechne ocknienie
1 pow szechne natu ry  całey ucieszenie.
W szgdy przyiemny piastw a gw ar słyszeć sig daie, 
R ełne go iest pow ietrze, pełne go są g®ie- 
P asterz k tórego zbytkiem natura nie stru ta  
M ało p ra g n ie , zbudzony zapianiem  k o g u ta ,
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S y t wczasu, rzuca nisk^ strzechg swoiey chaty  , 
Gdzie pgdzi wiek p rzy iem ny  chociaż niebogaty » 
Idzie do sw óy ow czarn ie, otw iera zagrodg ,
I  porządkiem wypuszcza sw§, beczący trzodg, 
P o tśm  i§ pgdzi w ł$ k i> gdzie trzoda wesoła 
P iie p rzeyrzystj rosg i ie  wonne zioła.

T y !  co cig zby tek  ui§ł w swe złote kaydany . 
Śm iertelniku w nieczynaem  łożu zagrzebany , 
O ckniy  sig I n iech  tw a dusza podłym  snom  w y r­

wana ,
U żyw a cichych , św ieżych i w onnych chw il rana, 
Co wznoszą m yśl człowieka i tchn$ pieśni świgte. 
Czyliź sen dla modrego ma iak§ pongtg ?
Czyliź on zagrzebany w wiccznóy niepsm igci ,  
Snom  połowg żywota krótkiego poświgei ?
W  których cała moc duszy gaśnie} czyliź bgdzie 
W iódł życie zawikłane w dzikich m arzeń błgdzie ? 
1 k tóż w snu nieczynnego zatopiony s ta n ie » 
D łuźey sig nad potrzebg n a tu ry  zostanie,
G dy go m uzy wołai§ . gdy tysigc słodyczy 
W  ciszy  w ieyskiey dla ni«go m iły  ranek liczy?

' ‘ 9 
Lecz iuż król dnia wstgpuie na wschodnie b łgk ity  
U stro iony  w prom ieni złotych wieniec l i ty ,  
U cieka chmurek drobnych gromada zuchwała ,
A  cały lazur niebios żyw ym  ogniem  pała. 
S trum yk  k tó ry  złocone k ryszta ły  z gór leie 
W ita słońce i czule do niego sig śmieie.

/
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W szy s tk o  na co sig t y l k o  spoyrzy okrąg złoty
W raca  do swego ksz ta ł tu  i do sw ey  st- >v . 
P y szne  słońce przechodzi w całć-, sw >iey chw ale , 
Spogląda sig na całą naturg  wspaniale  ,
I  w y lów a  dzień iasuy , k tó reg o  blask z ło ty  
O dbiia  sig o ska ły  i o wieź b ły s k o ty ,
I  o s trum ien ie  k tó ry c h  szkło szybko ucieka t  

A  które słodko szumiąc św iecą  sig zdaleka.

O !  ś w i a t ł o ,  źrzódło  pociech , nayce ln ieysze c iało, 
Z  ty c h  w szystk ich  k tó r e  k ied y  bostwo utwarzało? 
P rom ien iu  od św ietności bóstwa o d łam any  t  

P y sz n a  szato n a tu ry  k tórą  św iat  odziany •'
Bez tw o ió y  pigkney tw a rz y  n a tu rab y  cała 
G ru b ą  nocą o k ry ta  m ar tw a  spoczywała.
S ło ń c e !  ty  duszo św ia tów  wiszących n a d  n a m i ,  

^ t ó r y c h  bieg i porządek oko ludzkie  mami ,  
W iz e ru n k u  tw oiego  s w órcy  do skona ły  !
O b y  m e -u s ta  godnie  śp ićwać cig u m ia ły -

W  tob ie  pociągająca siła utajona 
S p o k o y n ie  rządzi w irem  św ia tów  m i l io n a .  
Z acząw szy  od o b w o d ó w  Ideyskióy bogi-;i * ( O  
Która w  pięćdziesiąt wiosen raz sw ó y  ob ieg  czyni; 
A ź do M erk u ra  co sig w tw o ie  światło  w tacza 
I  k ry ie  sig przed ok iem  na tu ry  badacza.

C ) Wtem mieyscu Tompson poloiyl  Satur­
na , al t  ze później  odkryty przez  aśłro-
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T vrorco  p łane t I bez tw o iey  o ź y w n ć y  p o tę g i , 
Nie sz ta ł tnem i b ry ła in i  b ł y b y  ich kręg i .
Z tobą odwiecznym trybem idą (życia duchu!)  
Wszelkie rodzam is to t w r śc iąg łym  łańcuchu ,  
Poczyuaiąc od duszy Boskiego o br  z u ,
D o  naynikczemnieysz<‘| o  ow adu  i p ła z u ;
K tó rych  rod m il io n y  ma swoich p o s ta c i»
A któremi krąg ziemski tw óy promień bogaci.

R ocznych  pór oycze  I pod moc tw e g o  panow ania 
jeszcze świat ży w io ło w y  g ło w g  s« oig s k ł n i a .  
P ły w a  w lazurze niebios twarz tw ó ia  w esoła,
A  okazałość t ron  tw ó y  otacza do koła ;
J  s t ro i  n ay p rzep yszn iśy  od b rzeg u  do brzegu 
C ały  pas iskrzący sig tw ego  Rocznobiegu  
Ś w ie tn y m  blaskiem k tó re m u  natura ies t  rada*
T u  niezliczona is to t czeka cig grom ada. 
Rozm aitego  kształtu  wszelk ie  p łody  z i e m i ,
"Wzy waią tw ć y  dobroci modłami swoiemi ,
Albo wdzięczne za łaski k tó re  odebrały.
N iosą  ci z w y k łe  pi< śni wdzięczności i c h w a ły *  
G dy  za t w y m  wozem złotym w spokoyney czeredzie 
T w e  tow arzyszk i  każda ro k u  pora  w iedz.e .

nomów Niemieckich szorty, planeta Cy- 
bele czyli  Uranui , iest oB niego w yż ­
szy  ; zdawało mi się rzeczą potrzebną  
położyć  go za Saturna.
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M łodziuchne z roźowemi palcami godziny , 
Zefirków  nayprzyiem nióy dychai§cych gm iny. 
W olne deszcze po k tó rych  zielenicie tra w a , 
F erław $  łzg iu trzenk i co kw iaty  napawa.
J  ch m u ry  złagodzone k tórych  czarna sadza 
S traszy  niwg, ale iey w niczem  nieuszkadza.
T e n  dwór tronu tw oiego koleyno wylewa 
J.iczny zapach i owoc n a  kw iaty  i drzewa.
A tw ćy  w zrok pokrzepiane go moc$ promienia 
W  nayprzepysznieyszy ogród cały świat zamienia.

A le  nie tu  sig kończy tw oja w ielka władzą.
N ie samg ona powierzchń okrggu zapładza.
N ie  cała sig w ylała z darami swoiemi 
N a pagórki i lasy śliczne włosy ziemh 
T w ó y  promień zim nych św iata wngtrzności do- 

sigg* *
1 w kraiu ciem nym  kruszczów w ładnie tw a potgga. 
T u  przepyszne m arm ury maig swoje ży ły  , 
D alśy  drogie narzędzia co ziemię zbuyniły .
T am  broń połyskui§ca i grzm otliw e śp iże ,
Co w boiach wyrzucaia groty  śm ierci chyże. 
O w dzie inne bogactwa szlachetnieysze z ie m i, 
K tóre ludzi w pokoiu czyui§ szczgśliwem i,
J  k tó re  pierw sze życia sprawui§ w y g o d y , 
Zwłaszcza ten  drogi kruszec co wi§że narody.

T w oim  ogniem iałowa skała zapłodzina 
Poczyna dtogi kam ień wśrzód dzikiego łona.
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Z  twego daru dyament czystym ogniem gore 
I  ciska zimnych świateł iskry różnow zore,
A  dumny zsw ćy czystości i z świetności łwo|  
Wiedzie spór z okiem pigkney którey łono stro i. 
Za twoich czystych ogniów dobroczynny spraw y, 
Bierze poważny rubin sukniy na się krwawy. 
Tyś wylało na sz f ir  te czyste błękity 
Które niebieskich sklepień maluiy strop l i ty ;
Że się cxystky powietrza zggsły zdaie oku.
Topaz żywym goreie ogniem twego wzroku.
T y  wsyczasz w ametysty purpurow e plamy ,
Z których ie od kamieni innych rozróżniam y, 
A których żywy szkarłat krwawo się czerwieni. 
Jak o czasie zachodu blask twoich promieni.
T yś zmaczała szmaragdy w czystćy zieloności, 
Którey im sama wiosna zdaie się zazdrości.
Łecz wszystkie twe prom ienie połyczony zgrai}, 
W  łonie mlecznych opałów przyjemnie igraiy 
Czgsto z nich oddzielona niewielka gromada ,
Za powierzchnię kamienia nayzrgczniey wypada, 
Iloni blask, dwoi fa rb y , i patrzyeym z bliska 
Za kaźdem poruszeniem iskry w oczy ciska.

Z twoiego wpływu martwa odbićra istota.
Udział iakiegoś czucia, iakiegoś żywota.
Strumień czysty co płynie przez lasy błgdzjee, 
Słodko mruczy i igra na zieloney łyce;
Szumna tratew co w nocy przeraża łoskotem , 
Łagodzi wściekłość swoig za twoim powrotem.
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ponure nawet ścieszki odludney pustyni ,
Tw arz twoia weselszemi i milszemi czyni. 
Nieforemne ułomki , niekształtne zwaliska , 
Igraią z światłem które twóy krąg na nie ciska. 
A z wierzchołka przylądku spostrzeżone wały 
Spokojny powierzehń maią skoro cig uyrzały. 
Tocząc sig po całego poziomu przestrzeni 
Świetny blask odbiiaią tw ych złotych promieni. 
Lecz to wszystko co muza moia w swym zapale 
Mogłaby odmalować choć niedoskonale ,
Całey nawet natury naypigknieysza postać , 
ISigdy tw oiśy piękności niepotrafi sprostać. 
Zrzódło obfite światła , w którem nam udziela 
Dusza świata łask sw oich, życia i wesela.

Chociażby głos nasz słaby nie śpiewał twey chw ały, 
Tw eby ią własne dzieła wymownie śpiewały. 
Oycze powszechny! martwych istot miliony 
W ielbiłyby cig wszędzie przez głos połączony. 
Zastgp naydzikszych borów brzmiałby twoią chwałę, 
A iinie twoic grodów niebieskich siggało.

T y !  coś iest wszystkich rzeczy odwieczną przy­
czyną ,

W  którym  sig poczynaią choduią i giną ;
Dawco łask i talentów' ! ty  którego władza 
Pierwszemi byt nasz trzynąa , drugiemi osładza , 
Spraw ! niech mi sig otworzy przyrodzenia księga 
Kiech w niey móy rozum słaby oświecenia sigga.

/
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Niech opoiouy mocą twoiego natchnienia,
Bawiąc oko naturą aż do zachwycenia, 
Przebywając' ozdobną iey dziełami drogę,
Choć nayprostsze obrazy iey potr&fić mogg. 
Kiedy słońce na zachód bguzie zapadało ,

. Ni«ohay pilnie rozważam iego świetne ciało.
A gdy Jutrzenka wzniydzie na wschodowey o si, 
Niech mnie na lekkiem skrzydle świgty zapał 

wznosi
1 zaognia myśl moig wiodąc pgdzel słaby,

i  .  ;■ . .  ;

Otóż nadchodzi chwila bogata w pow aby;
Gdzie słońce rozpalaiąc strop niebios szeroki , 
Przetapia w czyste krople wzniesione obłoki 
1 mg-y ranne co wznosząc lekką parg swoią 
Ni. kich pagórków głowy w różne farby stroią. 
Potem całe odkryte ciska Swe promienie ,
I  oś w ćca wesoło całe przyrodzenie.
Ziemia tak sig obszerną wydaie w tey dobie , 
Jakoby ściany niebios dźwigała ńa sobie.

Chłód i rosa w drobuitichnym pyłku spada;ą,ci 
Ucieka pod cień drzewa przed mocą gorąca. 
Rumjana róź«, kwiatów niewinnych królowa 
Resztg iey kropel w czystem swoiem łonie chowa.- 
"Wtedy ia na kwiecistey usiadłszy darninie, 
Dumam sobie przy strużku k tóry  cicho płynie. 
Gdy tym czasem zwiększone SłonAzne up a ły , 
Pod swem tyrańskiem berłem trzymaią świat cały#
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I  ciskai? *we żary na wszystko do k o ła ,
N aczłow ieka , zwierzęta , d rzew a, wody, zioła.

Któż postrzeże bez żalu kwiat rano rozwity 
Skwarem zwiędły, tracący swe wszystkie zaszczyty! 
Jak młoda piękność gaśnie i traci wdzięk m iły , 
Kiedy wściekła gorączka przepali iey żyły.
Inne iest przyrodzenie wcale słonecznika 5 
Gaśnie słońce ,  i on sig natychmiast zamyka. 
Słuby , smutny , posgpuy, ze zwieszoną głową , 
Nienawidzi ch łód , rosg i noc hebanową.
Co innym  śmierć przynosi, iemu życie daio ,
I  skoro tylko słońce żegna inne kraie ,
Co tylko mu sig błyśnie gwiazda ulubiona,  
Roztacza do niey okrąg miłosnego łona.

Wracaiąe z paszy lannśy  pasterz w krok niespory 
Pgdzi przed sobą trzodę swoig da obory.
Krowa rozmaitymi cgtkami znaczona 
Nosząc około chaty swe pełne w ym iona,
W  przyjemny gospodarza ustom głos zaryczy ,  
Ofifruiąc mu udaiał zwyczayrty słodyczy;
Potśm  w chędogie szkopy napóy śnieżny daie , 
N ie w in n y , p ro s ty , tak iak wieyskie obyczaie.

Kruk , wrona , sroka (dzikie pustych lasów dzieci) 
N a wieniec starych dębów rączćm skrzydłem leci. 
Dębów ! których tykaią niebios dumne czoła, 
A pod których stopami błądzi wieś wesoła.
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Tam  pod cieniem  gałgzi każda z tćy  gawiedzi ,  
Przez połuduiow e skw ary cicho sobie s ied z i, 
Czekaiąc niecierpliw ie aż im wieczór m iły , 
W róci chw ile coby ie w iatrem  pchłodziły .
A  ptastw a dom owego om dlała g ro m ad a ,
S zuka pod drzewem  cienia i tam w chłodzie siada, 
Gdzie świeżo w wodzie m yte iszczę pióra swoie ,  
A  nad nią brzm ią w pow ietrzu drobnych muszel* 

roie.
W ieruy  kundel stróż d o m u , i w yźeł legaw y 
Spią razem  rozciągnione na rów ninie traw y . 
Tam ten marzy iż chw yta nocnego złodzieja ,  
D rugiem u sig śni pole i zielona kuieia ;
P rzebyw a g ó ry , d o ły . . . .  aż go jadowita 
Bodnie osa.. . zryw a sig i zrgcznie ią chw yta .

M uzo! nie gardź potom stw em  rozkosznego lata 
N iech  y  brzmi w pieśniach twoich isto ta  skrzydlata . 
Spiew ay drobne ow ady ! cel ten  wprawdzie m ały , 
N ie upodli cig , ieśli ci nie zyska chw ały.
I  one także słońca dziećmi s ą ; i one 
Żyią życie choć krótko sobie pozwolono.

Jak ty lko słońce rzuci gorące prom ienie 
I  wszystkie reszty zim na do szczętu wyżenie ;  
M łody  czołg który tkngła iego strzała złota , 

...Ustrojony w skrzydełka i pełen żywota 
Z ksżdey szpary, z każdego kąta sig d o b y w a . 
Gdzie go w tarasowała zima uciążliw a.
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A  daw ne swoie zw łoki zostaw iw szy  w  grobid* 
W y c h o d z i  n o w ą  postać przybieraiąc sobie 
W n e t  s g razem robaczków wznoszą m . l i o n y ,  
Każdy coraz to  inną  fa rb ą  o z d o u o n y  ;
Jaką  ty lk o  prześliczne ich tW orcy p rom ien ie  * 
W s ą c z y ć  m og ą  w śm ie r t r ln e y  is to ty  odzienie .  
T y s ią c e  ró żn ych  kształtów  , rodzaiów tysiące 
Mieści poziom w po w ie trz u  s łodko  bu ia iące .  
J e d n e  nieszczęsna skłon óosć po nad s taw y  wiedzie* 
Lecą  na lekkiem sk rzyd le  w g ro m ad n e y  czeredzić* 
Ścig ią sig do w ody , a po tem  pospołu 
Z  igraszki doświadczaiąc zdradnego .  ży w io łu  > 
^ a d ń ą  i p ły n ą  , a ź . i e  łok om e  o k o n i e ,
Albei płoć srebrnołuska sc h w y ta  i pochłonie .  
T y c h  grom ada w prżt strzeuie  rzadkich  lasów bieży* 
W  nich  mieszka , w  nich sig baw i i ie  listek ś w e ż y ;  
O w e  zaś żyzne  pola n>d w szystko  p rz en o sz ą ,  
K ażdy  k w i . t ,  k żde zió łko  zwiedzają z ro sko szą ;  
I  m  to ty l k o  łożąc sw ó y  starunek  c a ły .
A ż e b y  swóy g a tąm  k sł .dko ro z m n a ż a ły ,
S w óy  płód trosk l iw ie  w m iękkie  obw iia ią  w e łn y  
P ie rv  ey niżeli żyw o t  o d b r  rz  - zupełny.
I n n e  g łodne,  tam  sk rz y d ła  obracaią ś w o i e » 
G dzie  są słodkie  w  g l in ianych  naczyniach  napoiej 
P iią  mleko , kosztują u r n o w e g o  sera ,
A l e  często łako m stw o  ich  karg odbiera ;
Bo n .dto chciw ie  słodkiey karmi sig c h w y c iw sz y ,  
Z am ias t  p o s i łk u  m aią  zgon  n a jn ie szczęś l iw szy  ;

G d y
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Cdy nadto tłustym ciało zmaczawszy napóiebi , 
W k o ło  sig ob lep ia j w własnćm skrzydle swoiem, 
I  niewłudnąc członkami wyziewaią duchy.

Okno groberti iest także nierostropney muchy j 
Paiąk w kąciku ’ego swe sieci rozpina ,
Okrutnik ! zdrady z z l  ścią czarna mieszanina , 
Siedzi Sam utaiony za swą chytrą przgdzą ,
K i  mu płoche igraszki łup żądany wpędzą^ 
Ilekroć przelstuie brzmiąc mucha wesoła ;
Tyle razy podnosi zbrodni.’.rskiego czoła;
A gdy mu iuź zabrzgezy w pośrzód jego sieci * 
Ciska sig i świadomą drogą prośto leci t v' 
A w nieszczęsnym owadzie utopiwszy szpony; 
Pychą nadęty wraca dzierżąc łup zwiedziony. 
Trzepotanie skrzydłami; głos Co wskroś przenikś 
Tłumaczą męki ieńca i złość okrutnika;
I  wzywatą na pomoc tćy łaskawey dł>ni ;
Co umie być wspaniałą i nieszczęsnych broni;

Szmnr powszechny co dzwoni n» pow:erzchni zieihi 
Niezliczonych robaczków głosy zmieszanemi, 
M iły iest temu który po cienistym lesie 
Chodzi w myślach kiedy sig słońce w górę wzniesig-, 
Miły iest i pasterzom , c o , obok strumieni 
Spią smaczno pod wierzbami pracą utrudzeni.

(D alszy  ciąg w naśfępuiącym Numerze) 

Numer I?> *
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N atura zaniechana , natura uprawna. 
z  B u f f o n a .

N a t u r a  ie s t  t r o n e m  w id z i a ln y m  w s p a ­
n ia łośc i  Boskiey  ; c z ło w ie k  k t ó r y  się w nia 
w p a t r u i e  , k t ó r y  ia r o z w a ż a  , w znos i  sie s t o .  
pnrami  do t a y r i e g o  w sz e c h m o c n o śc i  t r o n u .  
P r z e z n a c z o n y  ż e b y  cz c i ł  s t w o r z y c i e l a ,  r z ą ­
dz i w s z y s t k i e m i  s t w o r z e n i a m i .  H u ł d o w n i k  
nieba  ies t  k ró lem z i e m i ,  usz lachca  i ą ,  z a l u ­
dnia  i bogac i .  Między  ż y ią c e m i  i s to tami  z a ­
p r o w a d z a  p o r z ą d e k ,  p o d l e g ł o ś ć ,  i g o d n o ś ć ,  
ozdab ia  n a t u r ę  s a rnę ,  u p r a w i a  i a ,  r o z p r z e ­
s t r z e n i a  i k s z t a ł c i ,  w y t ę p i a  o s t y ,  c i e r n i e ,  
a  r o z k r z e w i a  w inn ic e  i r ó ż e .  S p o y r z y i  na 
t e  dz ik ą  kra inę  w w y n i o ś l e y s z y c h  m ieys cach ,  
w  k t ó r e y  n ig d y  c z ł o w i e k  nie z a m i e s z k a ł , 
o k r y t ą  a b a r d z i ć y  n a i e ż o n ą  c iemnemi  i c za r -  
nemi  lasami : d r z e w a  bez  k o r y  , bez  w i e r z ­
ch o łk ó w  , p o c h y l o n e ,  z ł a m a n e ,  u p ad a j ące  z 
s t a r o ś c i ,  inne  w w ię k s z e y  l iczb ie  pod  icli 
w z r a s t a i ą c e  c ien iem , ż e b y  sp ru ch n ia ły  na 
k up ach  iuż s p r ó c h n i a ł y c h ,  p r . - ydo sza ią  , za -  
g r z e b u i a  nas ien ie  m o g ą c e  się o d r o d z ić .  Na-
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t u r a  c o  w szędz ie  iaśnieie b laskiem młod ośc i i  
t u  się o k a z u i e  zg rz yb ia łą .  Z-emia p r z y  wałó^ 
ńa c ię ża rem  , o k r y t a  u łom kami  s w y c h  p ło ­
dów , nie w y s t a w i a  świeżey  z ie lo no śc i ,  lecZ 
p o w i e r z c h n i ą  s t a re m i  z a l e g ł ą  i z a r z u c o n ą  
d rz e w a m i i , po  k t ó r y c h  s i ę w i i a  k r z e w y  z d z i ­
c z a ł e ,  r z ę s y  , g r z y b y  , n i e c z y s t e  z g n i l i z n y  
o w o c e .  W  m ieysc ach  Zaś n i ż s z y c h ,  w o d y  
S t o j ą c e ,  z a t ę c h ł e ,  ż e  im śc ieku  nie  d a n o  } 
t r z ę s a w i s k a ,  k tó r e  n i e  będąc ani g ę s t e m i a n i  
p ł y n n e m i ,  są nie dos t ę p n e m i  i ró w n i e  nie u- 
ż y t e c z n e m i  mie sz kańcom  z iemi  i w o dy .  —-  
B h  ta  z a r o s ł e  k r z e w a m i  , w o d y  z e p s u t e  
i e d y n i e  t y l k o  ż y w i ą  z iad l i we  g a d y  i są 
t y c h ż e  s c h ro n ie n i e m .  M ie dzy  terni zduó-  
w i e t r z ó ń e m i  bagnam i  k tó re  p on iż sze  zay*  
m u i ą m i e y s c a ,  a lasami k t ó r e  w y ż s z a  o k r y ­
w a ją  z i e m i ę ,  r o z c i ą g a j ą  się s t e p y  , c h l u s t y *  
k t ó r e  w n iczem do na sz y c h  sie łą k  ind zbli* 
ż a i ą ;  z i e l sk a  g ć r u i ą  i g łu sz ą  ż y z n e  t r a w y  i 
n ie  ies t  t o  t e n  d e l i ka tn y  t r a w n i k  , k t ó r y  się 
z da ie  b y ć  puc hem z i e m i ,  n ie  ies t  ta tnura i  
w a  kw ie c is ta  , k t ó r a  iey św i e t n ą  o z n a c z a  
p ł o d n o ś ć  ; są  t o  r o ś l i n y  dz ikie  * c h w a s t y  
t w a r d e  k o l ą c e ,  p o c z e p i o n e  i e d t i e z  d r u g i e -  
m i , k t ó r e  żda ią  się mniey  z ziemi w y ra s t a ć *  
iak  b a rd z ie y  są mi edzy  sobą  zw i t e m i , i k t ó ;  
r e  w y s y t h a i a c  , i edne  nad d r u g ie  na s te pni d  
s ię  w z n o s z ą c ,  c z c z y  i g r u b y  na ki lka s t ó p

a *
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m nożą kożuch.  Ż dna d r o g a ,  żaden dochod,  
żaden ślad przezorności  w ty ch  posępnych 
mieyscaeh.  Wędrown ik  iest zmuszony iść 
ścieszkami zw ie rżą t  d r a p i e ż n y c h , us tawi­
cznie  b a c z ą c , by ich nie s tał  się pastwią. 
P rze s t r a szony  ich rykiem,  s t rwożony  okro­
pną  cichością tych głębokich pustyń ,  zw ra ­
ca się i mówi : „Natu ra  zaniedbaną iest  o- 
ch y d n a ,  obumarłą ;  ia ieden mogę ią uwdzię- 
czyć i ożywić .  Osuszemy te  bagna,  poru- 
szemy te  wody stoiące , niech będą pfyn- 
nemi, niech z nich powstaną  rzeki ,  kanały ; u- 
ży iem y  t e g o  e lementu  dz ie lnego ,  k tóry  nam 
b y ł  uk ryty  ; spalmy ten  czczy i n i eu ży te ­
czny  kożuch , te  odwieczne i na pół  spru- 
chniałe lasy , niech że lazo w y t ę p i , co o- 
g ień  ochroni.  W kr ótce  na mieyscu s i towia,  
grzybienia  , z k tó ry ch  ropucha nabiera ia- 
d u , wzniydzie  r e n o n k u ł , k o n icz y n a ,  słod­
kie  i zdrowiące  z i e l a ,  gromady bvd la t  ska­
czących deptać bedą tę ziemię n iedawno nie­
d o s t ę p n ą ,  znaydą na niey obf i tą  żywność  i 
zawsze  się odradzaiące  pasze ,  będą sie ro z ­
mnażać , żeby się znowu rozmnażały .  U- 
żyimy ty c h  nowych pomocników do ukoń­
czenia naszego dzie ła .  Niech wół  u jarzmio­
ny  użyie swey siły i swóy c ię ’’k ' e y  pos ta ­
w y ,  żeby ziemię p r z e o r a ł o d m ł o d n i e i e ' o ń a  
p rzez  upraw ę , a nowa z rąk  naszych wyi -
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dzie natura,,—  Jak iest piękna ta natura U- 
prawna , ile przez staranie człowieka stała 
się świetną i pysznie przybraną.' cz łowiek  
iest naypierwszą iey ozdoha , nayszlache-  
tnieyszym iey tworem , rozmnazaiąc się 
szczep naydroższy rozmnaża. Sama naw et  
natura zdaie się z nim pomnażać , iego prze­
mysł  wydaie na świat , co  ona w swem  
taiła łonie. Ile to skarbów niewiadomych!  
ile bogactw nowych ! owoce , kwiaty , Ziar­
na wydoskonalone, nieskończenie rozmno­
żone , gatunki zw ierząt użyteczne przyswo­
jone , przeniesione i brz liku* powiększone,  
gatunki zaś szkodzące wy tępione , wypędzo­
ne , zamknięte ; z łoto ,  i żelazo potrzebniey-  
sze ieszcze od złota z wnętrzności ziemi  
wydobyte  , potoki zwrócone,  rzeki sprosto­
wane,  ścieśnione,  morze podbite, zw ie dzo­
n e ,  przebyte od iednego do drugiego biegu­
na. Ziemia wszedzie dostępna,  wszędzie  
przyiemna , wszędzie żyzna i bnyna. V, pa­
dołach kwieciste łąki ,  w równinach żyzne  
pastwiska, lub też  żniwa nayobfitsze , pagói-  
ki okryte  winnicą,  o w o c e m ,  ich zas wierz­
chołki zarosłe drzewami użyteezuemi i mło- 
demi gaiami. Pustynie  zamienione w gro­
dy zamieszkałe od ludu niezl iczonego ,  któ­
ry będąc ustawicznie w ruchu , wszy stkie ich 
napełnia części.  Gościńce otwarte  pełne
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p o d r ó ż n y c h  , w sz ęd z i e  u ł a t w i o n e  p r z y s t ę p y  
są świadkami  moc y i zw ią zk u  t o w a r z y s t w a .  
T y s i ą c  in n y ch  po m ni ków p o tę g i  i s ła w y  o-  
k az u ią  do sy ć ,  ź e  c z ł o w i e k  pan i sa m o w ła d z -  
ęa z i e m i ,  o d m i e n i ł ,  o d n o w i ł  iey p o w i e r z c h ­
n ią  c a ł ą ,  i ż e  we  w s z y s t k i c h  w ie ka ch  dz ie ­
l i ł  się p ano w ani em  z n a t u r ą  , j ednak  nie p a ­
n n i e  , t y l k o  p r a w e m  z d o b y c z y ,  u ż y w a  bar -  
d z i e y  niż po s i ada  , u t r z y m u i e  p r z e z  s t a r a ­
n ia  z a w s z e  o d n a w ia n e  ; g d y b y  t e  u s t a ł y  , 
W s z y s t k o  w ą t l e i e  , w s z y s t k o  o b u m i e r a ,  
W szys tk o  się zmien ia  , w s z y s t k o  się z w r a -  
ęa po d  reke  n a t u r y .  T a , o d b i e r a  swe p r a ­
w a ,  z a g ła d z a  d z i e ł a  c z ł o w i e k a ,  p r z y k r y w a  
jpyłem i m che m  n a y w s p a n i a l s z e  ie g o  g m a ­
c h y ,  n i s zczy  je z cz a se m  i z a s t a w n i e  mu  
z g r y z o t ę ,  ż e  s t r a c i ł  p r z e z  swą w i n ę ,  co  
i e g o  n a d d z ia d y  u s i l n ą  n a b y ł y  pracą.  T e  
ę z a s y  w k t ó r y c h  c z ł o w i e k  t r a c i  s w o ie  p a ń ­
s t w o  , c z a s y  b a r b a r z y ń s k i e  w k t ó r y c h  
y s z y s t k o  n i k n i e ,  są z a w s z e  s ku tk ie m  w o y -  
ny , t a  zą sobą  p r o w a d z i  g łód i w y l u d n i e ­
nie.  C z ł o w i e k  co  nie ies t  m o c n y m ,  t y l ­
ko  p r z e z  zw iązek z i n n e m i , n ie  ie s t  
p o t ę ż n y ,  t y l k o  p r z e z  s p ó l n i ę t w o , c o  n ie  może- 
b yć  s z c z ę ś l i w y m  t y l k o  w p o k o i u ,  ma wśc ie ­
k ł o ś ć  uzbvaian ia  się dla s w e g o  n ie szc zęśc i a  
i w o i o w a n i a  dla w ł a s n e g o  z n is zczeni a .  P o d ­
ż e g a n y  n i e n a s y c o n a  c h c i w o ś c i ą ,  o ś l e p i o n y
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dumą  bez  g ra n ic  , w y z u w a  się z u c zuc ió w  
l u d z k o ś c i ,  ob ra c a  w ł a s n ą  s w ą  moc p r z e c i w ­
k o  sobie samemu , s^ara się w y tę p i ć  s i eb i e  i 
w y t ę p i a  się w s a m e y  i s toc ie .  A  po dniach  
k r w i  i r o z b o i u ,  g d y  sie r o z w i e j e  d y m  pró- 
ż n e y  c h w a ł y  , z a s m u c o n y  u y r z y  z iemię  s p u ­
s t o s z o n ą ,  k u n s z t a  z a g r z e b a n e ,  n a r o d y  r o z ­
p r o s z o n e  , l u d y  os ła b io n e ,  w ł a s n e  swe sz c z ę ­
ście s t r a c o n e ,  i s w ą  i s t n ą  p o t ę g ę  z n i s z c z o ­
na .

S.

L ist do Redaktora.

Od l a t  k i l ku nas tu  p r a w d z i w i e  nas z a r z u c o -  
10 pismami  , z w ła szcza  n iemiec kiem i  > k tó re  
•zarpiąc s ł awę  imienia  P o l s k i e g o ,  siląc się 
l a  obelg i  i s z y d e r s t w a ,  nie t y l k o  w P o l a k u  
b e z  i W kosm o p o l i c i e  (^którego w z r o k  p r z e ­
chodzi  za  s fe rę  l u d z i  p o s p o l i t y c h ) ,  b u d z i ł y  
s us z n y  g n ie w  i r ó w n i e  s ł u s z n ą  o b a w ę  po-  
v r o t u  do  wieków bar b a rz y ń sk ic h .  Dziwią  
s ę  t e r a z  p o  c z ę ś c i , iak t o  być  n ioglo , aby
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nar ody  a nawet  łudy iednegoź n a r o d u ,  dla 
ppini i  religiy nych u braiać się i nayzaciet -  

■ sze walki dla wzajemnego wytępienia się 
prowadzić  mogły ; lecz niewielka t y l k o  licz­
ba smutne p rzewiduie  s ku tk i ,  iakie z pism 
napastuiącyeh i szkal uiących naród cały w y­
p łynąć  m o g ą ,  która w dziełach t e g o  rodzą-  
iu wyc zy tu je  m ax y m y ,  w niczem nieustępu- 
łące zasadom dawney inkwizycyi  HiszpaA- 
skiey , w innych ty lko  wyrazach i pos taciach 
w yłożo ne .  Jakaż bowiem różnica co So <kut» 
kóu> zaydzie  , czyl i  ia n ienawidzę pew ney  
klassy ludzi  , dla t ego  że iest  inney re li -  
g i i ,  lub też  dla t e g o ,  że ies t innego nar o­
du ? Jeżel i  p rzypn ściemy tip. że młody Ba­
war czy k lub Wes tf a l czyk  w swoich szko­
łach napoi się , daniami ; iż bez żadnego  po­
wodu  nienawidzieć i prześ ladować powinien 
A u s t ry a k a  , dla t eg o  iedynie żc iest Au- 
s t ry a k i ę i n ,  cóż to  nuego  z n a c z y ,  iak owe 
W y r a z y ,  k tóre  przez  la t  30 w woynie  reli- 
g iyney wszystkie  s t ro n y  p o w ta r z a ły  „ n i e ­
nawidźcie,  prześ laduycie ich v, szeikiemi spo­
sobami , bo oni się w inney religii  urodzil i  ?, 

Lecz  nie sama ty lko  wzinagaiąca sir 
nienaw iść narodowa pobudza ła  i ieszczr

C )  J feżc li mówimy/  M izan trop  o tem któ  
rą nienaw idzi lu d z i , podobnież Fi lant ro.
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p o b u d z a  z a g r a n i c zn y c h ,  nam n e p r z y  ia z n y c h ,  
lub  n ie c h ę tn y c h ,  łub n ie ś w ia d o m y c h  p i s a r z y .  
W y w ó d  iednak t e g o  odkła dam do  i n n e g o  
czasu .  T e r a z  zaś  z te m  mi lszem uczuciem, ,  
do n ie ść  t u  m o g ę  o p i śmie  p e r y o d y c z n e m  „ 
k t ó r e g o  w y d aw ca  w p r z y ł ą c z o n y m  l iście i 
p r o s p e k c i e  , z g o d n e  z naszemi  t u  r z u c o n e ,  
mi myś lam i  p o d ą ie  uw ag i  , a z k t ó r y c h  w i* 
dać  , iź świa t l i  N ie m c y  g w a ł t o w n ą  czu ią  po­
t r z e b ę  zbi iania u p r z e d z e ń  t e g o  r o d z a i u , i a k  
p r z ó d k o w i e  n i egd yś  nasi w al czy l i  nad wy­
k o r z e n i e n i e m  p rz e s ą d ó w  r e l i g iy n y c h .  Zda­
w a ł o  mi się iż l i s t  t e n ,  p i s any  do iedne-  
g o  z z i o m k ó w  naszych  tuk  w i t l c e  za s ł u żo ­
n e g o  W .  Lindego R e k t o r a  L i c e u m ,  nie je­
d n e g o  w publ icznośc i  in te r e so w a ć  b ę d z i e ; 
i w t ć y  myśl i  o t r z y m a w s z y  p o z w o l e n i e ,  
p r z e s y ł a m  g o  W W M P a n u  D o b r :

Bcntkow/ki.

pizm i M i z a n t r o p i o m ,  czy li podług  a* 
n u lo g i i  niernożnaby powiedzieć (od  mi-  
seo  n ie n a w id z ę , i e t h n o s  na ró d )  M i-  
ze tn iz m ,  kt óceit i dobiiniey za m ia s t  n ie ­
nawiść  n a r o d o w ą .  N<rta autora lu tu .
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L if t  do Rektora Lyceum, IV. Lindego.

z Hamburga 7. L u te g o  i g t o -

W  miesiącu Lipcu r. b. zacznę w yda­
wać pisino p e ry o d y czn e  pod t y tu łe m  Aluze- 
■utn oyczyste  , obeymuiące  s tan  n inieyszy 
kraiów Europeysk ich  uważanych we wzg lę­
dzie  sta tys tycznym  , naukowym  i religiynym;  
ce lem pisma tego  nie będzie,  lak  wiele dz ien ­
ników n iem ieck ich , zaspokoienie  czczey 
c iekawości ,  lecz powszechną in teresowność  
zawsze  mieć będziemy prged oczyma.

Nayznakomits i  mężowie różnych  nar o­
dów przyobiecal i  mi swą pomoc w zasilaniu 
p isma mego i składaniu w niem myśl i swo­
ich.  Wiadomości  i uwagi  z ro zmai ty ch  kra­
iów nam u d z i e l a n e ,  s łużyć będą za mate-  
ry a ły  do ułożenia og ólnego obrazu cywili- 
zacyi  i polo ru  E u r o p y ,  w czem p r z y łą c z o ­
ny  p rospekt  dokładnie  WM P.I ) .  obiaśni.

Na odbieraniu  wiadomości  z Polski bar­
dzo wiele nam za le ży ,  sz rka iąc  w tćm za-  
• z c z y tu  , iż p ra w a  i niepodległość obcych 
fiąrodów szanuiemy ! Cóż może być t eraz
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b a rd z ie y  i n t e r e s s u i ą c e g o  , iak o d r o d z e n i e  się 
n a r o d u  , k tó re g o  z a g ł a d a  n i e o d z o w n ą  się 
z d a w a ł a ?  Czas  iuż  n a k o n i e c ,  aby l u d y  
w za ie m nie  dla siebie ludzkien i i  się o k a z a ł y  
Uznaw szy swą zacność  i s z l a c h e t n i e y s z e  
p r z e z n a c z e n i a .  P o l i t y k ą  n iechay  się ci t ru* 
dn ia ,  k t ó r z y  są do  t e g o  po wołan i .

Cz y  nie ra c z y łb y ś  W M  P. D. uwagami  
i k o r r e s p o n d e n c y ą  swo ią  I n s t y t u t  nasz ws p ie ­
rać  ? Imię  iego  z t y l u  w zg lęd ó w  i w N ie m ­
czech  z ch lu b ą  wspomina ią .

G d y b y ś  ie d n a k  WMP.  D. d la  p r z y c z y n  
i a k o w v c h  nie mógł  być  na szym  k o r r e s p o n -  
d e n t e m  , b ędz i e sz  z a p e w n e  ta k  łaskaw z a ­
lec ić  nam k o g o ,  k t i r y b y  s ię  t e g o  podia ł .  
C o ż k o l w i e k  b ą d ź ,  ż y c z e n i e m  iest  naszem , 
aby  ten  k o r r e s p o n d e n t  b y ł  r o d o w i t y m  P o ­
lak iem ; ch cem y  bowiem  w iedz i eć  z a p a t r y ­
wan ia  się kra icw ców  nie zaś oczu N iem iec ­
kich .  Nam nie chay  t y l k o  z o s t a w i o n e  bę dz ie  
p o ł ą c z e n i e  p o j e d y n c z y c h  uw ag  i d o s t r z e ż e ń  
w h a r m o n i y n ą  całość,. . , . . .  mam h o n o r  i t.  d.

Pc.rth.es.

P R O S P E K T ,

O br az  c y w i l i z a c y i  E u r o p e y s k i e y  w na y -  
o b s z e r n i e y s z e m  z n aczen iu  n w a ż a n e y  , i e s t
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zadanie k tó re go  rozwiązaniem Oyczyste M u­
zeum  ma się zatrudnić.

Wieczne re fe ra ty  ze wszys tk ich  kra­
jó w ,  udzielane nam przez  ko rr esponden tćw  
łącz ącyc h  ze znaiomością rzeczy nieskażone 
chęci  , wys tawią  obraz mozaikowey roboty .  
T r a f n e  zaś układanie i po rów ny w an ie  t y ch  
r e fe ra tó w  , wystawienie  p rz yczyn  działaią- 
c y c h , i ocenienie  t ego  wszystkiego zg o ­
dnie z  sz lachetnością  i zacnością ćzłowie- 
k a , doprowadzi  n a s ,  iak sobie pochlebia­
m y  , a przynaymniey zbl iży do t ego  wzoro- 
p łodu  ( i d e a ł u )  k t ó ry  wystawiamy.

Korrespondenci  nasi z przyw iązaniem  
do  narodu  o  k tórym zdaią sp r a w ę ,  łączyć 
powinn i  umysł  c z y s t y ,  dla prawdy  zawsze 
p rz y s tę p n y  , aby równie wiernie chociaż z 
ża lem  donosili  o wadach ,  n ieprzyzwoi to -  
Ściach, lub bez prawiach ,  jako tćż z n o w u  z 
radością  op isywal i  nam za le ty  , lub czyny i 
Urządzenia dobre i szlachetne.

Dla dokładnieyszego porozumienia się 
2 korresponden tami  naszemi , nas tępuiące 
Wyszczególnienie umieszczamy :

S ta n  f i z y c z n y  kra iu  i iego mieszkań­
ców, iako to:  zarysy f izyognomii narodowcy,  
ludność.  —  Konslytucya kraiowa  , zmiany,  
ustalenie lub nadwerężenie  oney  — Rząd iad-  
m m iśłracya  kraiowa. —  Prawa  -— kVydzial
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sprawiedliwości.  —  Dochody i (karb— A d  mi* 
n iśD acya  wewnętrzna .  D obra  n a r o d o w e ,  
p o d d a ń s t w o ,  p o d a t k i ,  b a n k i ,  l o t e r y e  , p a ­
p i e r y  , d ług i  na ro d o w e .  —  W ew nętrzne  bez-  
pieczrńśiwo*-Polxcya  — d o m y  p o p r a w y  i k a r y .
  Z e w n ę t r z n e — S ta n  p o l i ty c zn y . , w o y n a  i
p o k ó v , t r a k t a t y ,  w o y s k o w e  u r z ą d z e n i a ,  
siła w o i e n n a ,  p o d z i a ł  po l i t :  k r a i u ,  s t o p n i e  
m ię d z y  o b y w a t e l a m i ,  s z l a c h t a ,  t y t u ł y ,  o r -  
d e r y  , znaki  h o n o r o w e .  —  Gospodarstwo  
z i e m i a ń s k i e .  —  R o l n i c t w o ,  o g r o d n i c t w o ,  gór ­
n i c t w o  , leśni  t w o ,  r y b o ł ó w s t w o .  —  S ta n  
m ia s t  —  rz e m i o s ł a  , r ę k o d z i e ł a ,  k u n s z ta ,  fa ­
bryki  , w y n a l a z k i .— H andel  —  t o w a r z y s t w a ,  
mon.  p o l i a ,  b a n k r u c t w a ,  r zek i  s p ł a w n e  i 
kana ły  , m o s t y  , d rogi .

S ta n  R e l ig iy n y ~ — obrz ądki  p u b l i c z n e ,  
s e k t y ,  ż y d z i  , opinia.  —  R d u k a c y a  i in ś łru k -  
Cy a — sz k o ły  pu b l ic zn e  i p r y w a t n e  , in s t y -  
t u t a  n i e w i e ś c i e ,  w y c h o w a n i e ,  sp o s o b y  u- 
Cz e n i . —  I r n t y t u t a  dobroczynne.— S z p i t a ­
l e ,  d o m y  s i e r o t ,  u r z ą d z e n i a  l e k a r s k i e ,  b a ­
b ienie.  —  Duch. to w a r z y /k i— z w y c z a i e ,  o -
b v c z a i e ,  tow a r z y s k i e  z g ro m a d z e n ia  , z a ż y ­
łoś ć  i obco wan ie  w pos ied zeniach .  —  Poe*. 
z y a .— Pieśn i  n a r o d o w e ,  t e a t r ,  w p ł y w  ich 
na n a r ó d ,  iako tdż  m u z y k a . — K u n s z t u — * 
m a l a r s t w o ,  s n y c e r s t w o ,  r z e ź b i a r s t w o ,  a r -  
chi t ek  t u r a , ( p o m n i k i  s t a r o ż y t n e ) ,  —  Stern
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n a u k  i um iejętności —  ak a d e m ie ,  uniwersy* 
t e ty  , t o w ar zy s tw a  ucz one ,  biblioteki pu­
bl iczne  i pryw a tne  , gabinety  i zbiory pło­
dó w różnych , sposoby udzie lania  sobie wia­
domości .  —  L itęra tura  —  zdania w powsze­
chności  o xiazkach , g a z e t a c h ,  d/.ienn kach, 
x i e g a r s tw o ,  biblioteki pryw a tne  w których 
Za pewną  opla t a  czy tać  lub pożyczać xia- 
ż e k  można,  (Le ihbib l io theken  und Miisaeen).  
—  J f ęzyk  k.raioo  y —  wyksz ta łcenie  onego * 

słowniki  , grammatyki , wymowa sądowa i 
k a z n o d z i e y s k a — K r y t y k —— ięzyki s t a ro ż y ­
t n e  i znaiomość o n y c h ,  przykładanie  się do 
poznania  iezyków ż y j ą c y c h ,  zap a t ry w an ia  
się na l i te ra tu rę  cudzoziemską i ko rz y s ta ­
nie  z tego.

Dom Edukacyi dla młodzieży Pol/kiły 
w Paryżu.

P. ParanPier w prospekcie za łożoney 
przez siebie p ensy i dla młodzi  Połskióy w
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P a r y ż u  u w a ż a : iż iezyk i l i t e r a tu ra  ł ran-  
cnzka w żadnym kraiu nie sa tak ro zsze rz o -  
ne iak w Polszczę  ; że  obyw ate le  maie tn iey-  
si zwykl i  pospolicie używać do dziec i 
swoich nauczycie lów francuz kich.

Skutki  takiego w y c h o w a n ia ,  podług  
P. P arandier, nie zawsze odpowiadać mo­
gły  nadzieiom rodziców ; po większey bo­
wiem części owi  guwernerowie  f rancuzćy , 
bez wielkiego w y b o ru  przyimow an i  , sami 
mało umieiąc , nie wdele mogli nauczyć ,  a 
b ięgleyszym nawet  zbyw ało  na wielu p r z y ­
miotach po t rzebnych  w nauczycie lu .

Ut rzymuje  P. Parandier , że wielu panów" 
Polskich chcąc temii z a rad z ić ,  w y s y ł a ł o  
dzieci  swoie do koilegiów Paryzkich lub pen- 
syi Szw aycat skich. Lecz  tam młodzież  po­
s tępując w nahk r ch , odwyka ła  od ob ycza ­
jów n a r o d o w y c h ,  od fami l i i ,  od ięzyka I 
l i t e r a tu r y  oyczystey .

T e  uwagi skłoni ły  P. Parandier do  za­
łożenia  w P a ry ż u  domu edukącyi dla mło­
dych Polaków.  Dawane tam będą w s z y s t ­
kie nauki obiete  pod ogólnym wyrazem stu ­
d ia  h um an ita tis  •, umieiętności  dokładne,  pie- 
kne s z tu k i ,  ięzyki ży iące:  A ngi e l ski ,  N ie ­
miecki i Włoski .  Nauczycie l  Polski t ru d n ić  
się bedzie językiem , h i s to ry ą  i l i t e r a t u r y  
oyczystą.
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Dla wpoienia w serca młodz ieży mi* 
łości  własnego n a r o d u ,  P. Porandier  s tarać  
się będzie wystawiać  iey przed o zy to  
w szy s tk o  co wzbudzać może t e  szlachetne  
uczucia.  Popiers ia  s ławnych Polaków u* 
mieszczone w sali nauki obok popiersiow sła­
wny ch ludzi innych narodów , b ibl ioteka za­
wierająca wszystkie  pisma tyczące  się Po l­
ski , i dzieła liay lepszych  Polskich pisa- 
rzów , używanie  oyczys tego  języka ,  nie do­
z w o lą  uczniowi  zapomnieć o własnym na­
rodzie .

Dom obrany zos ta ł  w bliskości Pantc* 
tonu, w mieyscu zdrowem i spokoynem , w 
bliskości szkoły prawa i lekarskiey , dwóch 
lyceów ,  ogrodu botanicznego i obse; vatorium* 
I n s t y t u t  t en  ograni  zy ł  P. Parandier lic z-  

15 uczniów. Płaca roczna od każdego 
w ynos i  3 ,000  franków ( i s i  lu idorów).

Kończąc swóy prospekt  P. Parandier 
mówi „któż wątpić bedzie w Polszczę o mo­
lem zupełnem poświęceniu  sie tak  szlache­
tnem u obowiązkowi!  kto wątpić bedzie o 
moićy t rosk l iwości  oyćow skiey we  ws zys t ­
kich s tosunkach z uczniami ! a l boi  nie ż y ­
łem  wpośrzód ich familii ! nie zas łużv łżem  
p rz ez  ciąg mego poby tu  w Polszczę na sza­
cunek  ich spólrodaków , i na przyiaźń nay- 
znakomit szyc h  obywate lów ! Życzen ia  mo-
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ie dla Polski  iako drugićy o y cz y zn y  nie 
b y ły ż  nay-czy s tsze ! nie po łączy łżem się z 
Polką  p r z e z  związki m ał że ńsk ie ! , ,

Tak a iest odezwa P. Parandier. P r z e ­
byw ał  011 w naszym k ra iu ,  w domu naysza- 
n ow nieyszego  męża Ignacego Potockiego . 
Miał tani p rz ed  oczyma obraz  p ra w dz iw e­
go  Polaka.  T o  iedno dosta tecznem iest do  
pozyskania  mu pow sze chney  ufności Czy ­
im ies t zamiarem nie na własnćy ziemi i nie 
po d  okiem rodzicielskim wyc how ywać  dzie­
c i ,  ten  znaydzie  wielką pomoc w nowo za ­
łożonym  ins ty tuc ie .  Koszt  iednak 6 ,0 0 0  
Zł ł:  Pol:  op rocz  podróży i innych pot rzeb 
wynoszący przechodzi  możność uboższych,  
n ieodpowiada z, tern ży czen iu  tvch  którzy 
odeb raw szy  eduka cyą w własnym kraiu 
chcieliby ieszcze,  dla wydoskonalenia  sie w 
wielu  wy ższych  naukach pod s ławnemi 
n i i c zv c ie l  mi, udać się do Paryża .  W tv m  
z a m a r z  dogodnieyszem by łoby o t w o r z e ­
nie  tak iego domu , w którymby cu dzoz iem ­
cy za opł a t ą  s t o s o w n a ,  mieli opa t rzenie  po­
t r z e b  mieszkania i s to łu  ; nauki zaś znaleźć  
mogą w osobnych kol legiach.

Numer IV. 1 8 1 0 . 7
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List do Redaktora.

W ostatnim numerze Pamiętnika W. 
WMPana Dobrodzieja , wyczytałem bez- 
imienną recenzyią Traiedyi moiey p o d t y ­
tułem Glińjki. Z ukontentowaniem i pra­
wdziwą wdzięcznością przyymuię uwagi 
które  mi bezstronna podaie krytyka. Lecz 
obok tego ża łować  mi przychodzi  , że 
większa część tychże uwag , na niezgłębie- 
niu r zeczy ,  a prze to na mylnych opiera się
zasadach.

Ponieważ dzieło moie,  dotąd wydru­
kowanym nie i e s t ,  wnosić mi słusznie na­
l e ż y ,  iż recenzent  pochwytawszy cząstko­
wo z słyszenia na scenie niektóre mieysca 
i rymy , ogłosił  wyrok ^rzed rozpoznaniem 
sprawy,  i z rzeczy mniey publicznćy pu­
bliczną uczynić r a c z y ł : a chociaż zdaie mu 
s ię ,  że żaden wiersz nie uszedł iego bacze­
nia , przecież z osnowy uwag inaczćy prze­
konać się musiałem.

Z takowych pobudek ,  upraszam go 
iak nayusilniey ,' ażeby sąd swóy względem 
dzieła moiego aż do ogłoszenia go dru-
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kiem za wie s i ć  r a c z y ł .  W t e n c z a s  n abędz ie
n i e z a p r z e c z o n e g o  p rawa do ca łey  o s t r o ś c i  
k r y t y k i ,  a p o w s z e c h n o ś ć  niaiąca r z e c z  k r y ­
t y k o w a n ą  w s w y m  r ę k u ,  p o t r a f i  uwagi  ie- 
g o  z miey scam i  do  k t ó r y c h  s e s to s u ją  
zn ie ść  i po ró w n a ć ,  sp r a w i e d l i w e  u t w i e r d z i ć ,  
n i e s p r a w i e d l i w e  usunąć.

C hc iey  W W M P a n  D o b r o d z i ć y  l is t  ni- 
n i e y s z y  w s w y m  P a m ię tn ik u  umieścić.  Rę- 
d z i e  ori s ł u ż y ł  za t y m c z a s o w ą  o d p o w i e d ź  
na k r y t y k ę  dz ie ła  m o i e g o ,  nim mi czas  do« 
s t a t e c z n i e y s z ą  u c z y n i ć  p o z w o l i ,

łPfzyk,

IViadomoti o źtj i iu  X. Marcina OdiartickiegO 
P o t  z obu t a  (*_).

U r o d z i ł  się r .  1 7 2 8  w P o w i e c i e  G ro­
d zie ńsk im  g dz ie  p r z o d k o w i e  iego pos iada l i

( * )  tfri domość ta czerpan a  ieśl X rękopi* 
srnów X .  J j . A lbertrandego .

1
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maiętność PoczoboPif. Odbywszy bieg szkol­
nych nauk obra ł  sobie w r. 1745  stan du­
ch o w n y  w kwitnącym na ów czas zakonie 
Jezuitów.  T r z y le tn i  bieg fi lozofii  p rz epę­
dz i ł  z godn ym  wybo rnego dowcipu s k u t ­
k i em ,  ile t y l k o  czasy owe pozwala ły .  Sko­
ro  Jakakolwiek zd rowszey  fi lozofi i  zajaśnia­
ł a  zorza , on  był  iednym z naypierwszych  
uznawaiących po trzebę p rzekszta łcen ia  nau ­
ki p łocho  imie sobie f i lozofi i  przy właszcza- 
i ą cć y ,  a nie przes ta iąc na odstąpieniu pa- 
nuiących  dotąd baśni ,  z naywiększą  usilno- 
ścią s t ara ł  się odkryć  zarzucone  lub zataio- 
ne prawdy.  Był  nauczycie lem publicznym 
W szkołach Potockich i akademii Wileńskićy.  
W  r. 1 7 5 4  gdy Xiąźę Michał  Cza r to rysk i  
Kanclerz  W. W.  X. Li tewskiego  miłością na­
uk pow odow any  o f i a ro w a ł  p o t r ze b n y  na­
kład na wys łan ie  do obcych kraiów dwóch 
z młodzi  z a k o n n e y  ; padł  wybór  na X. Po- 
c z o b u ta ,  k tóremu p rz y d an o  za towarzysza  
X.  Kazimierza Naruszewicza.

Udał  się Poczobu t  do Pragi  w Cze­
chach.  Tam pierwszy za ło ży ł  g ru n t  nauki 
k t ó r a  go w przyszłym  czas ie tak  wsławić 
mia ła ,  to  iest  matematyki.  Wszczęta  w r. 
1756 .  s iedmiole tnia woyna  p rz yśp ie szy ła  
p o w r o t  iego do o y czyzny .  W pięć la t  po- 
ź n i e y , takaż  iak dawniey pamiętnego mini-
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s t ra  dobroczynność  o tw o rz y ła  Poczobuto-  
wi pole do nowey podroży.  Zwiedzi ł  Wie-  
deń , W e n e c y ą ,  F e r r a r e ,  Bononią , Medy- 
o l an ,  G e n u ę ,  i puściws?y się morzem do 
F rancyi  po łu d n io w ey ,  obra ł  sobie siedlisko 
w Marsyl ii  mieście podaiacem mu wszelką 
sposobność do wydoskonalenia  się w A s t ro ­
nomii , p rz y  s ławnem obserwator ium pod 
dozorem X. Pezenasa nauczycie la Królew­
skiego hydrograf i i .  Ale  wzniecona p r z e ­
ciw zakonowi  Jez u i tó w  burza  s tanęła na 
zawadzie  Poczobutowi .  Zniewolony szu­
kać spok oy nieysze go schronienia , znalazł  
ie wAw en ion ie  ieszcze w tenczas  do Papie­
ża  n a l e ż ą c y m ,  1 tam prz ez  kilka miesięcy 
dalszy ciąg ro zpoczę ty ch  w Marsyli i  obser-  
wacyi  prowadzi ł .  P ra cy  t e y  skutkiem by­
ła wydana obserwacya z rachunkiem ob sze r­
nym umieszczona w dzie le  X. Paul ian  pod 
ty tu łe m  : Trakta t  pokoiu m iędzy Newtonem  
i Kartezyuszem.

W r. 1763.  udał się do Neapolu.  W a ­
bi ły go tam nayszacownieysze  s t a r o ż y tn o ­
ści zabytki i dzieła sztuki w Capo-di-Mon.- 
t i , H e rk u l a n u m ,  Ka se rc ie ,  P o r t i c i ,  P o m ­
pei i  , Paes tum , lecz razem mile zaprzą ta ły  
nowo  z Angl ii  sprowadzone as t ronomiczne 
narzędzia k tórych zbiór wielki  znalazłszy , 
p od  pr zy ia znem  niebem , sze reg  swoich ob-
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I

gerwacyy pomnożył .  Dosiągnąwszy rzad- 
kiey « m atem atyce  i ąetroi.omii doskona­
łości  , za powro tem swoim przy końcu r. 
17 6 4  do W i 1 na * w t m t e y s z e y  akademii 
lia obud wóch tych  umiei ftności  nauczycie­
la wezwany został .  Włożon o razem na nie­
go obowiązek doglądania obserwator ium za­
czętego przed kilką laty od X. Tomasza  Ze­
browskiego.

Ob se rwator ium t o  l a t  p rz es złych z 
p rz ypadkow ych  składek za łożone , żadnym 
leszcze funduszem s ta łym nie było opa t rzo-  
ije. Cały zapas narzędzi  składał się z ma­
chiny para l la tyczney , L une ty  południko- 
w ey C annw eta , i zegaru  Ang e iskiego sła­
w nego  Elillota.  Przy końcu 1 7 6 5 ,  gdy ko­
sz tem akademii sprowadzono z Paryża  Sex ­
tan s  teg oż C am iueta  maiąey w promieniu 6 
s top Pa ry z kh  h , oraz  dwie lunety  w e r t y ­
kalną i h o r y z o n ta l n ą ,  obserwacye do ozna­
czenia długości i szerokości  ieog ra f iczney 
r o zp o czę te  zos tały.  Król Stanisław August ,  
nauk op iek u n ,  zw aży w sz y  prace Poczobuta  
mianował  go as tronomem Królewskim . i ob ­
serwator ium Wileńskie t y m ż e  dos toyn ym  
ty t u ł e m  zaszczyci ł .  Do zamiarów m o n a r ­
chy łączyła  się gorl iwość  p ry w a tnych .  W 
ro k u  1767 Hrabina z Ogińskich Puzynina

H
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p rzezna czy ła  6 ,000.  Czer :  Złł:  na w ieczny  
fundusz dla wspomnionego obserwato r ium.

Tak dzielnie wspierany w us iłowaniach 
swoich P o c z o b u t , odbył  nową podróż dla 
zamówienia w Angl ii  p o t rz e bnych  ieszcze 
narzędzi  u wsł awionych a r ty s t ó w  Dollanda 
i K am sdena , oraz  dla poznania as t ronomów 
Angielskich wielce z nauki z a s z cz y c o n y ch ,  
i p rzy p a t r zen ia  się z blizka ce lnieyszym ob­
se rwator io m , zwłaszcza  Królewskiemu w 
Graewich.  Z Gdańska zwiedzi ł  naprzód 
K op en h ag ę ,  udał  się potem p rz ez  oba Beł- 
t y  , J u t l a n d y ą , Sle/.wick , X ies two H o l s z ty ń ­
s k i e ,  Ha mbur g,  H o l l an d y ą ,  do Anglii .  W 
po w ro c ie  czas nieiaki zabawił  w P a r y ż u ,  
gdzie  znaczn ieysze  o b s e r w a t o r i a , iako t o  
Królew skie pod do zorem młodego Cassini • 
w Col legium Mazaryńskim s ławnego de la  
Caille  , k tórem sam la  Lande  z a w i a d o w a ł ,  
obserwa tor ium sławnego Le M on ier , obser ­
wa tor iu m przy szkole żołnierskiey pod do ­
zo rem akademika J fe a u r a t; morskie pod rz ą ­
dem akademika M essier. Wszędzie  pozna- 
iąc znamien i tych m ężó w ,  sam się im dał  p o ­
zn a ć ,  i postępom, o y czy s te g o  kra iu  w nau­
kach powszechny  z iednał  szacunek. P o ­
wróc iwszy do Wilna zabiera ł  się do z w y ­
kłych] prac swoich , kiedy za naleganiem 
Króla udać się musiał  do R ew ia  na obser-
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wa cy ą przeehodu płanety  Venusa  p rz ez  niź- 
‘szą powierzchnią  S ło ń c a ,  k tórego to  prze- 
chodu w Rewlu mógł być  widziany pocz ąt ek  
i koniec.  Przeds ięwzię ta  z ochotą  podróż 
mimo koszt  znaczny i niemałe t ru d y  po­
żądanego  nie miała skutku.  D. 3 Czerwca 
1 7 4 9  zachód słońca poprzedz i ły  gęs te chmu­
r y  i deszcz nawalmy z grzmotami  i p ioruna­
m i , naz ai u t rz  zaś p rz yp adek  zd a rzo n y  wszy­
s tkie szyki  pomieszał.  T ak  to  częs tokroć  
d ługo oczekiwane i wszystkich  as t ronom ów 
naypi ln iey  szą baczność pociągaiące d o s t r ze ­
żenia  podlegaią  n ieprzewidzianym p rz y p ad ­
k o m ,  tuk nauki wielu wymagaią  ofiar  i li- 
cznemi  naw et  o t oczone  bywaią  niebezpie- 
cz eńs tw y .

W r. 177°* Królewskie T o w a r z y s t w o  
«auk w Londynie  zapisało P oczobu ta  w rzad 
członków swoich. W tym teź czasie nade­
słane były z Anglii  na rzędz ia ;  prace  około  
ukończenia  obserwator ium dość szybkim mi­
mo przeszkód p o s tępow a ły  k r o k ie m ,  i na 
p o czą tk u  r. 1773.  zaczęły się c iągłym bie­
giem idące obserwacye.  Kommissya Edu- 
kacyina  t a  wiekopomna mag is t ra tur a  ze  
wszystkich  Europeysk ich  kraiów nayp ier-  
w e y  w Po lszczę  u s t a n o w i o n a , k tóra p ry w a ­
tne  młodzi  narodow ey  wy chowanie  in teres-  
sem publ icznym u c z y n i ł a , wspar ła skute-
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cznle usi łowania P o c z o b u ta ,  iuż wy znacz e­
niem pornierney pensyi  tak  dla niego iako 
i uż\ t v ch  spółpomocników , iuż znaczny m 
nakładem dla obf i t szego zbogaceuia ob serwa­
torium we w sze lk ie  narzędzia.  W ys łanemu 
do Angl ii  w ty m  celu jednemu z t o w a r z y ­
szów P o c z o b u t a , sam ten  myż uczony z  
■własnego maiytku 500.  czer:  ził: na podroż
of iarował.

W r. 1780 .  wynies iony  p rz ez  Kommis- 
sya Edukacyjny na urzyd Rek to ra  akademii 
Wileńskiey i w szys tk ieh  szkół p r o w i n c y i L i -  
tewsk iey , w ezw any  razem od niey zos ta ł  
spoinie z Rek to re m  na owczas  akademii Kra- 
kowsk iey X. Koł łytaiem do obrad nayw a-  
i n i e y s z y c h ,  bo t yczycych  publicznego w kra­
in oświecenia.  Tak t r u d n y  urząd nie od ­
c iągnął  Poczobu ta  od t ey  nauki k tórey się 
od dawna poświęcił .  P rz e ło ż y ł  Kommissyi 
Edu kacy iney  konieczna pot rzebę  w y m u r o ­
wania ściany grubey wed ług  kierunku po­
łudnika na gruncie  ziemi n i e r u s z a n e y , ż e  
zaś gmach p ie rw o tn y  obserwator ium z po­
łożenia swego nie dozwalał  wystawienia  w 
nim takowey ś c i an y ,  p rz e to  n ieuchronna 
wynika ła  pot rzeba p r z y u c z e n ia  do niego ze  
s t ro n y  południowcy innego gmachu. Na t ę  
b u l o we  o f ia ro wa ł  z swoiey s t ro ny  1 0 ,0 0 0  
zł ł :  poi: ,  gdyż Kommissya Edukacyina obciy-
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z o n a  p o d ó w c z a s  n a d z w y c z a y n e m i  w y d a t k a ­
mi na ws pa r c i e  akademii  K t a k o w s k ie y  , na 
p e n s y e  l i c z n y c h  p r o f e s s o r ó w  W dwóch aka­
de m iac h  , na in n y c h  po  s z ko ła c h ,  Po l sk ich  i 
L i te w  sk ich  nauczy c i e ló w  , p rzy zn aw  sz y  w i n ­
n a  g o r l i w o ś c i  P o c z o b u t a  c h w a ł ę ,  n ie  m o g ła  
z e  s w o i e y  s t r o n y  na w ię k s z y  k o s z t  z d o b y ć  
s i ę  iak t e n  który  od  s i e b i e  sam P o c z o b u t  o-  
f i a r o w a ł .  N i e  z r a z i ł o  g o  t o  b y n a y m n i e y  ; 
m im o  l i c z n y c h  p r z e s z k ó d ,  na k o ń c u  r. 1 7 8 8 ,  
w y s t a w i o n y  z o s t a ł  gm a ch  g r u n t o w n o ś c i ą  , 
w y g o d ą  i p o w i e r z c h o w n y m  k s z t a ł t e m  w i e l ­
c e  o z d o b n y ,  a t o  k o s z t e m  p r a w i e  s a m e g o  
a s t r o n o m a .

Król nagradza iąc  z a s ł u ż o n e g o  m ęż a  w y b i ć  
k a z a ł  ku i e g o  pamięci  med al  z ł o t y  ; o z d o b i ł  
g o  o rd ere m  S. S ta n i s ła w a  ,  do  k t ó r e g o  w r. 
1 7 9 3 . na o s t a t n i m  S e y m i e  G r o d z ie ń s k im  
p r z y ł ą c z o n y  z o s t a ł  ord er  O rtu  b ia łe g o , rzad ­
kim p r z y k ła d e m  za s łu g o m  w w y d o s k o n a l e ­
niu nauk p i e r w s z y  raz nadany .  Kró lewska  
akademia  nauk w P a r y ż u  onra ła  g o  s w o im  
k o r r e s p o n d e n t e m  i p a t e n t  nadaią cy  mu ten  
z a s z c z y t  po dp isa n y  od Margrabi  Condorcet  
t e y ż e  akademii  s e k r et a rz a  prze s ła ła .  I n s t y ­
t u t  F r an cu zk i  k tóry  m i e y s c e  akademi i  po-  
ź n i ć y  za s tą p i ł  n o w y m  pate ntem  p rz e z  s ł a ­
w n e g o  C a r n o ta  p o d p is a n ym  w r. 1 8 0 5  t o ż  
sam o  p o t w i e r d z i ł .
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Był  Poczobut  lat  blizko 19 Rek to re m  
akademii Wil eń >k iey , as t ronomem obser ­
w a to rem  lat  przeszło 40.  Oprócz  wielu 
pism i rozpraw a mianowicie tomu po st rze -  
żeń a s t ro n o m iczn y ch ,  w k tó ry m przy zje- 
dnanev na t o  za pośrzednictwem Poczobu- 
ta  as t ronomów z g o d z i e , umieszczona iest  
z lu źn ych  gw iazd z łozona nowa konstel la-  
cva  C i o t k a  herbu Króla Stanisława A u g u s ta ,  
wyda ł  w Polskim a potćm w Francuzkirrt 
języku rozpraw ę  odaw nośc i  Zodyaku w i o z -  

watmach Egipskich miasta T y n ty r i s  zna le­
z ionego.

X. Marcin Poczobut  w z ro s t  miałnizki ,  
pos tać  przy wielkiey oc/.u żywości  powa­
ż n ą ,  w mów ieniu oszczędny mianow icie gdy 
o sobie i pracach swoich mówić się zdarza­
ł o ,  umieiący rzeczy nayzawilsze  do poię- 
cia s f u g h a i ą c y c h  doskonale w y łuszc zyć , 
gruntów ności nieoddzieln v  przy i >ciel, w 
kazdev pracy wy t r w a ł y  , charakteru  od cno t  
obywate lskich  nieodstępnego.
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l i t e r a t u r a  z a g r a n i c z n a .

Preussens altere Geschichre ; von Jiuąust 
von Kotzebue— History a dawna Prurs, 
p rze z  Augusta Kotzebue, w  Rudze u 
Karola ana Godfryda H art m ana, 4  
tomy 8 ’

(p ie rw szy  w y p i s )  

z  D zienników  F rancuzkich .

Dzieie  Zakonu Krzyżackiego by ły  celem 
poszukiwań P. Kotzębue.  W o ln y  ni a i ąc p r z y ­
s tęp  do ta iemnego  archiwum w Królewcu 
Zna la z ł  t,am dosta tek  pism d o w o d n y c h ,  w 
które  o p a t r z b n y  powo ła ł  na nowo przed sąd 
po tomności  s ł aw ny  niegdyś z a k o n ,  w po­
czątkach za łożenia  s w e g o ' iedynie cnocie i 
r e i  igii p o ś w ię c o n y , pożniey p rzez  chęć bo­
gac tw i panowania na wsze lk ie  puszczaiący 
się zbrodnie .  Umieściemy t u  w krótkidfn 
zebraniu  sarnę h i s t o r y ą ,  nim p rz ys tą p ie m y  
d o  ocenienia iey pisarza.
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Nie  samym k r z y ż o w n i k o m  z d o b y w a i ą -  
c y m  P a l e s t y n ę  n a l e ż y  p r z y z n a w a ć  od w ag ę .  
K ie dy  z a ł o ż o n e  p r z e z  nich k r ó l e s t w o  c h y ­
l i ło  się ku u p a d k o w i ,  k ie d y  C h r z e ś c i a n i e  
p r z y m u s z e n i  byl i  o p u s z c z a ć  m ieysc a  św ię ­
t e ,  w te n c z a s  d a ł y  się widz i eć  t e  rz adk ie  
c n o t y ,  *a moc i t ęg ość  , t e  s z l a c h e t n e  p o ­
święcenia  sie k t ó r e  zdob ią  n ieszczęśc ie .  W o y -  
na  nie w s k a z y w a ł a  zy sk ów  ; m nie y  m yś l a ­
no o z a t r z y m a n i u  k ra in y  z d o b y t e y  , iak o  
ob r  nie g r o b u  św ię te g o .  Ś w i e t n e  walk i  k t ó ­
re  H o m er  o p i s u ie  p r z y  z w ł o k a c h  P a t r o k l a ,  
s łabym są b a r d z o  o b r a z e m  t y c h  k t ó r e  C h r z e -  
śc ianie w y t r z y m a l i  p r z y  grob ie  C h r y s t u s a .

N a y w a l e c z n i e y s i  zna leź l i  się o b r o ń c y  
W zakonac h  r y c e r s k i c h  ; s t o w a r z y s z e n i a  r e -  
l igi  \ no-w o i e n n e  u c z y n i ł y  w ó w c z a s  w 4ęećy  
n iż  po tę ga  m on a rc h ó w  ; o n e  s p ó ź n i ł y  z u p e ł ­
ny  upadek  t r  nu J e r o z o l i m s k i e g o ,  i ni® 
wprzód  się o d d d i ł y  aż zn ik nę ła  w s z y s t k a  
nadz ie ia .  K a w a le r o w ie  k r z y ż a c k i e g o  z a k o ­
n u  nie  us tąp i l i  inn ym  ani W' m ę z t w i e ,  ani  wr 
p o b o ż n o ś c i .  Ni em ie c  ie den  k r z y ż o w n i k  z  
z o n ą  swo ią  z a ł o ż y ł  b y ł  szp i ta l  w J e r u z a l e m  
d la  c h o r y c h  p i e l g r z y m ó w  ; d a ło  t o  p o c z ą ­
te k  t o w a r z y s t w u  braci szp ita lnych .  G d y  
k lęski  C h r z e ś c i a ń s t w a  p r z y m u s i ł y  ich do  o -  
p u s z c z e n ia  J e r o z o l i m y ,  w a lc zy l i  w p o l u ,  i  
z o s t a l i  woiownik aro i  n ie o d s tę p u ią c  p i e r w -
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szego powołania.  Nazy w an o  ich żołnierzem
m i  P. M a r y i ; by ło  ich ledwie  czterdziestu* 
Ubodzy  zapominali  o własnym niedostatku 
dla  wspierania uboższych od siebie piel­
grzymów.  F r y d e r y k  Duk Szwabski świa­
dek  mężnych  czynów , powzią ł  p rz y ia żń  ku 
Wsporanionym ry c e rz o m  , i u t w o r z y ł  z nich 
xakon kr zyżach  (Teufcoński).  Poddani  o- 
st ryrn p r z ep i s o m , póki zostawal i w P a l e s ty ­
n i e ,  wierni  byli  swemu powołaniu.  P ie r ­
w s zy  ich wódz Henryk Walpo t  z Passen- 
heiin zakupił  szczupły  za k r e s  z ie m i ,  ca­
ła  w łas ność ,  „która p rz eznaczy ł  na kościół  
swego  Boga,  schronienie n ę d z n y c h ,  dom 
c h o r y c h ,  i grób swńy własny,,.  Następcy  
szli za iego p rz y k ła d em ;  Herman z Sal y  
p r  ez swe t a l en ta  i cnoty  za ło ż y ł  p ierwszy 
g r u n t  w ielkości zakonu k tó reg o  zos ta ł  p ier ­
w szy m  wielkim ni s t r /em.  Liczba ryce rz ów  
pod iego naczelnic twem pomnożyła  sie do 
2000.  „M ądry  i waleczny Herman umiał użyć 
w ed lę  p r z y g o d y  głowy i ręki. Porzucaiąc o- 
r ę ż ,  bra ł  sie do pióra ; zdolny by ł  grozie i 
p r  ek o n y w a ć ;  papież i cesarz sprzyia li  mu; 
pow o ln y  i ro z w a ż n y  w u k ład a c h ,  prędki  1 
śmiały w ich wykonaniu  , r o s t ro p n y  i zrę­
czny  w korzysta niu  z ich skutków , p o d n i s ł  
w z if to ść  i poważenie  cakońu,, .  O t rz y m a ł  
ważne  p rzywile ie  ; papież naw et  wyzwol i ł
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r y c e r z ó w  z  pod wszelkiego sadownictwa ko­
ścielnego i obra t ich za s t raż  swoię , a 
F ry d e r y k  11. cesarz  posiadłości  zakonu od 
podatków uwoln i. Kiedy zw ycięztwa  mu­
zułmanów wypędzi ły  krzyżaków z ziemi 
ś w i ę t ć y ,  znaleźl i  w E u r o p ie  d o b r a ,  op ie ­
kę m o ż n y c h ,  nowych  braci i codz ień  wzra-  
s taiące przyszłey  świetności  nadzieie.

Zakon re l ig iyny póty  mógł  zachować 
swe c n o ty  , póki w a lc zy ł  za sprawę samćy 
re l ig i i ;  gdy ten  cel  z n i k n ą ł ,  po bożne  us ta­
nowienie zaczęło być ty lko maską woiow ni- 
czych  widoków zakonu. „Nie  spodzieway 
s ie ,  mówiono do nowego r y ń e i z a ,  pędzić 
w zakonie naszym życ ie  s łodkie  i spokoy-  
ne : czekaią c ę koleyno p o s t y ,  cz uw ąn ia ,  
b i tw y  , pos łuszeńs tw o  ; oyciec , matka,  bra t ,  
s os t ra są iak umarli  dla ciebie ; własna w o­
la s tanie ci się obcą , zakon ws /ys tk im  , 
znaydziesz  w nim ty lk o  chleb , w o d e ,  gru­
bą odzież  , i na tem musisz p rzes t awać  ; bę­
dziesz uczes tnikiem t e g o  co Bóg da k iedy 
zakonowi., ,  T o  ode rwan ie  się od wszelkich  
dóbr i związków rodzinnych potrzebnesn 
było  obrońcom Pa le s ty n y  ze w szys tk iego  
ogołoconym , od wszystkiego odłączonym ; 
lecz s tało  się n iebezpieczną bronią w ręku 
ry ce rz ów  zw ró co n y ch  do Europy  i n ieczyn­
nych.  T rz e b a  by ło  wskazać cel t y l u  ofia-
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r o m ; gdy go pobożność nie mia ła ,  zna­
lazł  się w dumie i chciwości. Ścisła kar­
ność zakonna która wpaiała w io łn ierzy  Ma­
ry i moc duszy niepomną na własne dobro 
i poświęcaiącą wszystko dla wiary , dos ta r­
czyła kawalerom Krzyżackim dosyć sposo- 
b o w d o  dopięcia celów zdobyczy i panowa­
nia.

Otworzyło się wkrótce pole. Miesz­
kańcy Pruss opierali się wprowadzanemu do 
nich Chrześciaństwu. Po męczeństwie Sgo 
Woyciecha , Chrystyan pierwszy Biskup w 
nawróconym kraiu,  zbyt  niecierpl iwy w roz- 
ciągnieniu swego władztwa , śrzodki prze­
konywania uznał za nadto powolne i udał 
sie do krucyaty : upoważnił ią papież , pru­
sacy odpierali walecznie. Wtenczas udano 
sie do zakonu krzyżackiego,  wezwał iego 
pomocy Chrys tyan ,  wezwał Konrad Xiążf 
Mazowiecki chciwy władzy a niezdolny wła­
snego kraiu bronić. Biskup, Xiążę i Pa­
pież przysądzili zakonowi własnością Do­
brzyń i Chełmińską ziemię, oraz dwie t rze ­
cie części tego coby na niewiernych zdoby­
li. Była to  prawdziwa obietnica królew- 
s twa dla ludzi niedawno w szpitalu służą­
cych. Wielki mistrz Herman z Sa l /y  mie- 
szkaiący w Wenecyi przyiął te  ofiary , wy­
słany od niego został Herman Balk z wielą

» ry*
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c e rzam i , 1 mianowany razem wielkorządzcą 
kraiu który miał zdobyć i nawrócić.

Od tey chwili zaczęła się w Prusiech 
owa straszna walka, iakiey historya wiele 
przykładów wystawia , walka namiętności 
chęcią panowania Wzbudzonych , przeciw 
obyczaiom lud it ieszcze dzikiego. Woio- 
wnicy zakonni niemaiacy obowiązków iak 
ty lko  względem swego zakonu, podlegli kar­
ności we wszystkiem wyiąwszy żądze , so­
bą ied \n ie  zaięci przez to samo że im ka­
zano wszystkiego się wyrzekać ,  dowiedli 
wkrótce :  iż karność navsurowsza krepiiiąc 
namiętności dziksZemi ie czyn i ,  kiedy ich 
czysta nie wstrzymuie morajność. Z dru- 
giey strony naród nie maiący innćy reli- 
gii prócz ohydnego zabobonu,  innych praw 
prócz po t rzeb ,  innych cnót prócz tych ia- 
kie mogły być u ludu nie maiacego żadne­
go wyobrażenia powinności,  przywiązany 
do swoich bogów przez despotyczną wła­
dze kapłanów, dziki bez okrucieństwa, bo 
dzikość znaydowała się w iego obyczaiach, 
daleki od chęci grabieży , niemaiący ducha 
narodowego,  lecz zdolny czuć w całóy mo­
cy drażliwą zemsty namiętność, bo ludzie 
równo zagrożeni mogą się łączyć do współ- 
hey obrony : takiemi byli przeciwnicy

Numer JP. *81*' 8
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k t ó r y c h  podb ic i e  w y c h o d z i ł  z a k o n  k r z y ­
żacki .

G d y b y  r o z m a i t e  p o w i a t y  P r u s k i e  b y ł y  
s i ę ' r azem  z ł ą c z y ł y  przec iw H e rm a n o w i  B tik ,  
us ta p i ć b y  m us ia ła  s łaba  iegó sita w' p o c z ą t ­
ku .  L e c z  k a ż d y  z o so bn a  p o w i a t  mn ie ma ł  
się dość  s i ln ym do o d p a rc i a  n ie l i c z n e g o  n i e ­
p r z y ja c ie la  ; a t ak  w s z y s t k i e  da ły  m u  cza s  
do  z a b u d o w a n i a  T o r u n i a ,  C h e ł m n a ,  Kwi­
d z y n y ,  m ieysc  w a r o w n y c h ; '  w k r ó t s e  t e ż  
o d w a ż n i  K r z y ż o w n i c y  p r z y s z l i  z a k o n o w i  na 
pomoc.  X i ą ż ę  Sz ląsk i  H e n r y k  B r o d a t y ,  i 
S w a n t o p e ł k  P o m o r s k i , p r z y p r o w a d z i l i  8,-' oo  
ż o ł n i e r z a .  M ę s t w o  S w an tope łk a  u w o ln i ł o  w 
i e d n e y  k r w a w e y  b i t w j e  zakon  od  hańby i 
o s t a t n i e g o  p o grom u.  W e le  p o w i a t ó w  p o d ­
b i t o ;  n o w e  w z n i o s ł y  się t w i e r d z e ,  i w k r ó t ­
kim czas ie  E lb lą g  s t a ł  się m ie y s c e m  b a r d z o  
w a ż n e m .

Z z w y c i e ż o n e m i  o b c h o d z o n o  się p r z e z  
czas  nieiaki  po  l u d z k u ;  ie s z c z e  g o r l i w o ś ć  
r e l i g i y n a  nie us tą p i ł a  z u p e ł n i e  m ie y sc a  d e ­
s p o t y z m o w i .  X ią ż ę t a  na k r u c y a t ę  o w e  z e ­
br an i  , pow ra c a ią c  do  dotnów zalecal i  ł a g o ­
dn oś ć  Członkom z a k o n u ; le cz  z a kon  chc ia ł  
p a n o w a n i a ,  a z d o b y w c y  t r z y n a s t e g o  wieku  
n ieumie l i  p a n o w a ć  t y l k o  nad n ie w o ln ik am i .

(^dalszy c iąg  iu naślęptiiącym N u m erze .)
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D Z I E Ł A  P O L S K I E .

Moralność w wykładzie prawa przyro*  
dzonego stosownie do przepisów Kommissyi 
Edukacyyney w K lasnę IK  szkó ł przyg łó-  
wnych Krakowskich , podczas przerwania by­
tu  PoLfki — dawana , p t  zez /śndrzeia LVJar- 
kiewicz  i. w Krakowie w D rukarni J o z .  J e ­
rzego T ra ss le ra , 1809.  §. sir. 13^'.

N auka obyczaiowa o obrzydzeniu w y­
stępków, wad i pt zesądów , a zam iłowaniu  
p r a w d y ,  cnoty i pi zymiotów ^ to u a rzy /k ich ; 
do uksztnłcenia  młodzieży na dobrych Ludzi, 
obyiuatelów i urzędników ś lo so u n a —  w K ra­
kowie 1 8 to .  8. śtr. 221.  przez  t e g o ż  au­
to ra .

Obadwa dzieła ce low i  swemu w samyiri 
napisie w yra żanem u odpow iadaiące , z  g ru n­
to w n eg o  rzeczy wykładu i iasnego s ty lu  
Zalecone.

Ziemiańśtwo k r a to w e — przez  Kr. Bor- 
giasza  PiękniJkiego J .  C. K  Mości appella-  
cyi Krakon.Jk ey Konsytiarza, Torn pierwszy,  
w Krakowie 1809 .  w drukarni Gi óbLowOciey 
śtr, 172.  ' \

U*
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Z c z y t a n i a  x ia ze k  go sp o d a rs k ic h  w ję­
z y k u  n a r o d o w y m  i o b c y c h ,  o r a z  -z w ła s n e ­
g o  d o ś w ia dczani a  u ł o ż y ł  a u t o r  dz ie łk o  ma-  
ia ce  w sobie  wiele  r z u c o n y c h  myś l i  u ż y t e ­
c z n y c h  d la  ro l n ik ów  , choc ia ż  nie o d p o w i a ­
da jące  r o z l e g ł e m u  obiec iu  w t y t u ł e Z iem ia ń -  
ślwa kra tow ego  w y r a ż o n e m u .  W y z n a i e  t o  
sam p isa rz  w sk r o m n e y  s w o i e y  p rz e d m o w ie .  
P i s m o  ie g o  o b e y m u i e  uwagi  o ró żn ych  g u -  
tu n k a c h  z i e m t , o w p ływ ie  pow ie trza  i naw o­
z u  óo r o ś h ie n ia , o p o ży tka ch  i sposobach  
p o p ra w ie n ia  z iem i  , o p łoP ozm ianach , o teory i  
orania-,  i m a t e z a l e t e ,  iż coko lw iek a u t o r  z  
o b c y c h  ro ln ik ó w  przy t a c z a ,  s t a r a ł  sie w s z y ­
s t k o  wła6nem dośw iadczeniem s t w ie r d z a ć  , 
i do  z n a n y c h  sobie okolic kr a iu  n a s z e g o  s to ­
so wać .  Sposób pisania a u t o r a  z laie się p o ­
t r z e b o w a ć  nieco więcey  w y p r a c o w a n i a  , p o ­
p r a w n o ś c i  i ęzyka  , w ła śc iw ego  w y ra z ó w  u-  
ż y c i a  , bez c z e g o  ż a d n e  dz ie ło  p r z y ie m n p m  
być  n ie  m o ż e  , a c z ę s t o  dla n ie z rozum i  i- 
łoś c i  z m n i e y s z a  u ż y t e c z n o ś ć  s w o i ę . —  D r u ­
karn ia  d o p u ś c i ł a  się w t e y  x ią żce  z n a c z n eg o  
n iedbalstwa.^



t e a t r  n a r o d o w y .

(p ism o nadesłane. )

T a k  w ie le  t e r a z  w p ismach  p u b l i c z ­
n y c h  mówić z a c z ę t o  o t e a t r z e , ż e  i mnie 
w z ię ł a  o c h o t a  . p r z e s ł a ć  W M P a n u  n ie k tó re  
uw ag i .  Pamię tam d o b r z e  da w n y  sk ład a k t o ­
r ó w ,  i che tn ie  zgad am się z tern co  o nim, 
D a n ł is c u s  w dz ie le pe łnem g r u n t o w n y c h  u w a g  
p o w i e d z i a ł  ( * ) .  „ P o z b i e r a n o  na a k t o r ó w ,  mó­
wi 011, o so b y  n a y m n i e y s z e g o  nie maiące  p o ­
jęcia k u n s z t u  , k t ó r y  stać się mia ł  od tą d  ich 
za ięcia c e l e m ;  le cz  s p r y t  i p r z y r o d z o n a  n a ­
r o d o w i  naszem u do w s z y s t k i e g o  sp os obn ość ,  
ca łą  mo żno ść  swo ie  r o z t o c z y ł a  w tem z d a ­
r z e n i u .  W  p r z e c i ą g u  czasu  p r z e c h o d z ą c e ­
g o  m ia rę  w i e r z e n i a ,  w y k sz ta łc i l i  się na  
p r ę d c e  z t e y  z b i e r a n e y  d r u ż y n y  a k t o r o w i e  
po s i ada ią cy  n i e p o s p o l i t e g o  t a l e n t u  zawiąz -

CO M yM  o pismach Polskich, w W ilnie  
1 80 X r. O te y  x ią żc e  w n a s tę p u ią c y m  
Pamiętniku obszerniey mówić będzie­
my.
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ki. Takiemi byli  w pierwszym owym skła^- 
dzie : SwieżąWski w s łużebnych rolach ;
o pa t rz y ła  go natura  w postać > w twarz  , w 
u w inność ,  w poietność s tosowną do tych  
części ro i  k tóre  miał udawać.  Pożniey po­
kazała się P. T ru sk o lask a ;  wspaniałość oso- 
h y , wdzięk t w a r z y ,  g łosu pr zy iemność ,  
Jcibić i gracya w ies tach i w ru s z e n i u ,  prz e­
znaczały ią do ro i  czułych i do roi  pow a­
żnych.  W nas tępnym po nich rzędzie  (choć 
hez  tak  ce lnych t a l e n t ó w )  znaydowali  s'? 
t acy  iednak,  co za pomocą appl ikacyi  i do­
b r e g o  pr ewodnic twa byliby mogli wydo­
skonalić sie. Py ł  Owsiński w tey liczbie. 
Ci s k to ro w ie  początkowi  bez żadney P r a -  
wie 'będący  n a u k i ,  nie umieiąc y żadnego 
zyka obcego , a mianowicie fiancuzkiego 
( w  którym ftaydoskonalsze zna ydu iąs ię  dzie­
ła , daiące ro zumow an e i w y łuszczone  pr a­
widła sztuki aktorskley  , ora z  i n a y w y b o r -  

p iey sze  produkcye d r a m a t y c z n e )  bez w zo ­
rów ż a d n y c h ,  nakoniec bez tancmis*1 za , 
ęoby ich był  w zgrabną uł oży ł  p o s taw ę  \ 
pokazał  iak chodzić , iak sie kłaniać , iftk r u ­
s zy ć  p rzyzwoicie  i z g ra cy a  należy ; ledwo 
za  napomykaniem i to  ani ciągłem ani czę .  
s tem n iektórych po tocznyc h  u w a g ,  w ys tą­
pil i  na scenę pod opieką  własnego  prawie 
i n s ty n k tu  i domysłu  ; ci iednak ak td row ie

/
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za m ia s t  w p r a w ie n ia  s p e k t a t o r ó w  w śmiech  
s p o d z ie w a n y  > wpra wi l i  ich i o w s z e m  w z a ­
s t a n ó w ie n ie .  Obo ię tn ość  t y c h ,  k t ó r y c h  r z e ­
c zą  ies t  wszędz i e  i o b o w ią z k ie m  z a t r u d n i a ć  
się p r o m o w o w a n i e m  w s z y s t k i e g o  co ma w 
sobie w id o c z n ą  iaką k o r z y ś ć ,  p ł o c h e  i bez  
sensu  p r z e p a d a n ie  kob ie t  os ob l iw ie  ( n i e w y -  
łacza iąc  iednak z t e y  k o l e i  i meź  z y z n )  za  
t a  śmies znośc ią  k tó rey  imie  e legancyi  nadać  
p o d o b a ł o  się ( p r z y w iązuiąc  się m yl n i e  d o  
k s z t a ł t ó w  p r z e s a d z o n y c h  lub  n t e d o sa d z o -  
n y c h  modnośo .  zagr .  ni z n e y )  i n a y s z c z e g ó l -  
niey zak łada iąc  t ę  e l e g ą n c y ą  na p o g ar d z ie  
i  b r z y d z e n i u  się m o w ą  i ka żd y m .  k s z t a ł t e m  
n a r o d o w y m  , s p r a w i ł o  t o ,  ż e  nie mógł  n i­
g d y  do y ść  t e a t r  Polsk i  do  t e g o  s t opn ia  do­
sko nał ośc i  , do k t ó r e g o  b y ł b y  d o s z e d ł  p e ­
w n ie  , z n a la z ł s z y  p o m o c ,  w s p a r c i e ,  za chę ­
c e n ie  , p r z e s t r o g i  i c iąg łe  się nim z a t r u d n i e ­
nie.  „

Kiedy w p i e r w s z y m  zaczęc iu  t a k  w i d o ­
cz ne  okaza ły  się t a l e n t a  , c z e g o z  w d a l s z y m  
p o s t ę p i e  u s i ł o w a ń  nie  m oż na  się b y ł o  s p o ­
d z i e w a ć ? — Raz  z a ł o ż o n y  t e a t r  i es t  iuż sam 
W sobie s z k o ł ą , do k tó r e y  c z ę s t o  n o w o  \^stę-  
p u i ą c y  u c z n i o w i e , p r z y  sz częś l iw cy  zda- 
t n o ś c i , p r z e ś c ig n ą ć  m ogą  t y c h  od  k tó ry ch  
p i e r w s z e  p r z e y m o w a l i  w z o r y .  T a k  F ra n-  
c y a  u y r z a ł a  s ł a w n e g o  L e k a i n a , c o  s z tu k ę
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a k t o r s k ą  do w y s o k i e g o  p o d n ió s ł  s t o p n i a ,  
t a k  u nas dal i  sio widz ieć a k t o r o w i e  pe łn i  
f l a y le p sz y c h  nadziei .  L e c z  s ta n ę ły  na za* 
wadzie  iuż z a b u r z e n i a  c z a s ó w ,  iuż n ie d o ­
s t a t e k  p o m o c y ,  iuż z b y t n i e  do  o k o l i c z n o ­
ści s t o s o w a n ie  s i ę ,  iuż na re sz ice  p o b ła ż a ­
jąca n ie  dość  w y t w o r n e g o  smaku pow oln ość .  
D o  o w e g o  p i e r w o t n e g o  sk ładu  a k t o r ó w  któ-  
f y m  P a n  Dant i scus  ta k  w ie le  p r z y z n a i e ,  
p r z y b y w a ł y  k o l e y n o  n ie p o s p o l i te  t a l e n t a  
n ie  samą  t y l k o  p r o s t e g o  udawan ia  z d o l n o ­
ścią z a l e c o n e ,  lecz o p a t r z o n e  w d o s t a t e k  
wia domoś c i  d o b re m u  a k t o r o w i  p o t r z e b n y c h .  
Us ilnym s ta r a n ie m  j e d n e g o  c z ł o w i e k a  k t ó ­
r y  r a z e m  i u t r z y m y w a ł  i zdob i ł  scenę P o l ­
s k ą ,  z w y c i ę ż o n o  w s z e lk ie  t r u d n o ś c i ,  i t e ­
a t r  nasz  m oże  t y m  t y l k o  o p o ż n j ł  spo dz ie ­
wane  p o s t ę p y ,  ż e  mus ia ł  dla  zach owan ia  
w ł a s n e g o  bytu  , silić się na w s z y s t k i e  d r a- 
p ia tyk i  r o d z a  e , w e  w s z y s t k i c h  w a lc z y ć  z 
p r z y c h o d n i a m i ,  i z b y t n i ą  r o z m a i t o ś c i ą  n ie ­
s t a łą  c iekawość  widza  nasycać .— P i e r w s z y m  
p o d o b n o  z ak ła dem  k a ż d e g o  t e a t r u  ies t  d o ­
b ra  k o m e d y a .  W wie lu  z a m o ż n y c h  m ia ­
s t ach  F r a n c y i  z d a r z a ło  mi się w i d z i e ć ,  iż na 
t y m  iedpym p r z e s t a i ą  ro d za iu  , a p i e r w s z e  
p i ie ysce  t r z y m a i ą c y  t e a t r  Francuzki  w P a r y ­
ż u  , i eże l i  c e l u i e  r a z e m  w kom edyi  j t r a i e -  
dyi> ma do  t e g o  d w a  p r a w i e  o d d z i e l n e  o -
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nob składy .  U nas gdz ie  l i czba wi dzów  n i» 
i e s t  z b y t  w i e l k a ,  gdz i e  p r a w i e  z a w s z e  ie* 
dna  pub l iczność  uczęszcza  na t e a t r ,  koni e­
c z n ą  b y ł o  p o t r z e b ą  do  dwó ch  p ie r w s z y c h  
widowisk  p r z y d a ć  i o p e r ę ,  k tóra  n o w ych  
z d o ln o śc i  wymaga .  Dziwić  się tu  p r a w d z i ­
w ie  n a l e ż y ,  ink m ożna  b y ł o  temu  w s z y s t ­
k iemu w y d o łać  ! W i d z i a n o  prz ec ież  us i ło­
wania  sz częś l i wym  u w ie ń c z o n e  s k u t k i e m ;  
w idz i ano  we w sz ys t k i ch  r odz a ia ch  w y b o r n e  
dz ie ł a  d o b r z e  wys taw ione ; co  większa wi ­
d z i a n o  oso by  dość iz a d k im  p r z y k ł a d e m  łą* 
c z ą c e  Ta l i i  i M e l p o m e n y  p r z y m i o t y . —Szcze-  
gó l nem z d a r z e n i e m  w k ró tk im  czasu  p rze -  
c i ą g u ,  p ie rw s z e g o  rz ęd u  t a l e n t a  w ła śn i e  W 
ęhwi l i  n a y l e p s z y c h  nadz ie i  z n ik n ę ły .  T a k  
O w siń jki mógłby  by ł  po dz i śd z i eń  ws ławiać  
scenę  n a r o d o w ą  , t a k  P aw łow icz  n a z b y t  m ło ­
do  ż y ć  p r z e s t a ł ,  w t e n c z a s  k iedy  na yw ięk -  
s ze  w nim z d a tn ośc i  d o  t r a g ic z n e y  s c e n y  
u p a t r y w a n o ,  Razem k o m e d y a  i o p e r a  w ie ­
le  u t r a c i ł y  p rz ez  śmierć  Pani  D m uszei. Ikiey. 
i P a n n y  S t e f  a n i , z k t ó ry c h  p ie rw sz a  d a rem  
n a t u r y  z w y c i ę ż y ł a  wsze lk ie  t r u d n o ś c i  s z t u ­
k i , d r u g a  o b o ie  ł ą c z y ła .  P r z y c z y n i a ł a  się 
do  ta m o w a n ia  p o s t ępów  t e a t r a l n y c h  c o r o ­
czn a  p ra w ie  e m ig r a c y a  z W a r s z a w y  w ie lu  
ąk t or ów  , choc iaż  n ie  p i e rw s z y c h  , p o t r z e ­
b n y c h  ie d n ak  i z o s t a w  u iących  p o  sobie miey^
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sca k tóre  t rzeba było coraz nowemi ucznia­
mi zapełniać.  Uczniami mówię,  bo skąd 
miano brać iuż o s a o i o n y c h  z sztuka akto­
rów ? P rzyym owano więc częs to  na los na­
darzała e się osoby , a t e  zawodząc n ekie- 
dy nadzieje,  lecz będąc od publiczności dość 
cierpianemi  , przymuszały  d y re k to r a  , do 
t rz ym an ia  ich bez źadney p ra w ie  dla sce­
n y  k o rz y śc i . - W  t i k  l icznych przeszkodach,  
gdy iednym zapobiedz nie ies t w mocy 
człowieka , gdy drugim koniecznie'  ulegać 
po t rz eba  , s tarać  się przynt*ymniey należy 
uprzątnąć  t e  które z natury swoiey usunio- 
jie być mogą , a k tóre  i s to tn ie  w z ro s t  sz tu ­
ki tamuią.  Mówić będę koleyno o n iektóyćh 
t e a t r u  naszego w adach ,  nie przepominaiąc 
jego za le t  , abym zw róci ł  czy ią ko lw iek  u- 
wagę ku zaradzeniu  p i e rw s zy m ,  i korzy-  
s taniu z drugich.

Zaczniymy od rzeczy która mało ko­
m u  zapewne na myśl przyszła  , wielu może 
rozśmies zy  , przec i fż  iest  w a£na. Z a r ę ­
czam iż leszcze mi niedokucza podagra,  g dy ­
bym iednak zebrać mógł  dos ta teczną l i cz ­
bę spolników , n ieprzes ta  wałbym na każdey 
re p rez en tacy i  wołać o Ławki.  P a r t e r  sto- 
iący,  albo raczey par te r  spaceruiacy nie iest 
W żaden sposób dobrym słuchaczem. Czę­
s t o  w nayokazalszey scenie t ra iedyi  prze-
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dziurą się do mnie od iedn ćy  ściany do dru- 
gidy móy znaiomy przyjac ie l  aby mi powie­
dział  : iuk się masz 4 własrtie w ten  czas
kiedy ia uniesiony pięknością dzieła chcia­
łem zapomnieć o sobie. Rzecz  iasna sama 
z s iebie ,  że k t o  niepilnie s łucha,  nie może 
dokładnie sądzić. Blisko 40 lat  t e m u ,  iak 
s ławny Laharp  pisząc pochwałę Kasyna  u- 
żalał  się na to  samo we Francj i .

„Póki z pośrzodka nat łoczonych wi­
dzów będzie mogło  od zyw ać  się kilkanaście 
g łosów dla przywołania  k rz yk ie m  ro zkazu ­
jącym au to ra  ( ł u b  a k t o r a )  k tórym chcą się- 
chwilę zabawie za to że  e g o s ^ tu k i  słucha­
no ; póki sposobem ża r tobl iwym sprowadzać 
będą na b rzeg sceny pisarza k tórego dzieło 
zniknie w tygodniu  dopóty  nauki i t a l en t a  
w ięcey będą na t e a t r ze  n ikczemnieć , niż 
cześć p rzy zw o i ta  odbićrać,  „

„R eprezen ta cye  dr ama tyczne nie będą 
miały p r z y s toyności  i godn oś ci ,  sąd publi­
czny nie będzie mógł wydać iawnego i nic- 
sp rz ecznego w y r o k u ,  póki wszyscy s łucha­
cze siedzieć nie będą. Prawda ta ies t nad­
to  widoczną,  W pa r te rze  s iedzącym każ­
da osoba widziana od wszystkich  , nie chcę 
uniżyć swego cha rakteru  i wyroku.  Nie  
możnaby  iuż wtenczas  mówić do p r z y b y ­
wających : J e ż e l i  przychodzisz  k l a s k u ć ,
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s tań  t u ;  iezeli świstać z a m y ś la s z  , u d a y  się 
n a  ta m to  miei/sce. Nie  m o w io n o b y  m ię d z y  
»oba  : P a n n ę  N... p r z y w o ł a m y  na s c e n ę ;
Pa n  N... upaść musi.  G d y b y  byl i  z a w s z e  
■s łuchcze  mieli  m iey sca  do  s iedzenia  , n ie-  
b y ł a b y  upadła  F e d r a  R a s y n a ,  i R a s y n  nie- 
b y ł b y  z o s t a ł  p r z e z  la t  18 dla Fr- ncyi  i dla 
t e a t r u  s t ra co nym . , ,  —  Nie  w s z y s t k o  ieszcze  
z ł e  ob ią ł  P. L a h a rp  w swoiem uża len iu .  Ł a ­
t w o  b a r d z o  może  znudz ić  sz tuka  dobr a  gd y  
się iey  nie s ł u c h a ,  iak nudz i  s z tu k a  z ła  gd y  
w nit-y n ie  ma co  słuchać.  S tad  n ay czę -  
ł ć i e y  upadaia o w e  dz ie ł a  p e ł n e  p i ę k n o śc i  
k t ó r y c h  iedni  s łuchać  n ie  chcą , d r u d z y  nie 
m ogą .  S tąd  a k t o r  w i d z ą c ,  iż usi lność iego  
n a d a r e m n a  , t raci  o c h o t ę  i na mało  ko sz tu -  
i a cey  m e rn oś c i  p rz e s ta ie  ; s tad c z ę s t o k r o ć  
p a r a d y s  swoie  n ie w czes ne  r o z p o c z y n a  bra­
wo ; s tąd  na re sz c i e  n ik czem na  p ł a s k o ś ć ,  w y ­
r a z  n i e p r z y z w o i t y  , o b ra ż a ią cy  d w uznaczn ik ,  
b e z k a r n i e  u ch o d zą .— P r a w d ę  m ó w i ą c ,  n ik t  
n i e  płac i  b i l e t u  wni yśc ia  dla t e g o  aby s łu­
c h a ł  na iednem m iey scu  p r z e z  t r z y  g o d z i ­
n y  n ę d z n e g o  czasem  t w o r u  ; l e cz  k t ó ż  nie 
ma p r a w a  d o p o m n ie ć  się o t o ,  aby go umia­
n o  z a ią ć ,  mi le  zabawić  , lub w p r z y i e m n e  
w p r a w i ć  r o z r z e w n i e n i e ?  b y le  g łos  iego  b y ł  
g ło s e m  s łusznośc i  , b y le  nie po tę p ia t  t ra -  
iftdyi t e n  k t o  ie d y u ie  śmiać się lubi  , i nie
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w y r z e k a ł  na n u d y ,  k t o  p o  t o  na t e a t r  p r z y ­
c h o d z i ,  aby się w ł a sn y m  do w c ip em  ub aw i ł .

Żaden  z a p e w n e  p a r t e r  nie p r z e w y ż s z a  
na szeg o^  ani w t ra fnem s ądz eni u  , ani  w u- 
m i a rko w ani u .  W id zę  d a le cy  od zg ie łk u  t e a ­
t rów L o n d y ń s k ic h ,  od k r z y k ó w  i p a r ty  i t e a ­
t r ó w  F r a n c u z k i c h ,  i imieią w y m ie r z a ć  sp ra ­
wie d l i w o ść  t a l e n t o m  pi sa rz y  i a k t o r ó w .  J -  
d z ie  t y l k o  o  t o ,  aby  ich sąd b y ł  sądem p u ­
b l icznym.  W t e n c z a s  a k t o r  widząc w s z y s t ­
k ich o c z y  na siebie z w r ó c o n e  , g d y  k a ż d y  
s z m e r  będz e sk utk ie m iego  u c h y b i e n i a ,  
r o z w i i a ć  z a c z n ie  ca ła  tno • zd o ln o śc i  sw oi ch ,  
w te n c z a s  t a l e n t a  o dbi ś r ac  będą n a y c h l u -  
bn ie y s z e  u c z c z e n i e , w t e n c z a s  n ik t  publ i ­
c z n e m u  s ł u c h a n iu  n ie  o d w a ż y  się p r z e s z k a ­
dzać  , a p o w i ę k s z o n a  tein samem s u r o w o ś ć  
w sąd zen iu  u p o w s z e c h n i  p r a w i d ł a  d o b r e g o  
smaku.

( ciąg dalfty tu nastfpuiącym Nu merze)

t
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W szy s tk ie  gaze ty  E u r o p e y s k ie  opisa­
ł y  iuż nayokazalsze  uroczystości  zaślubię* 
liia Napoleona IV. x ATaryą Ludwiką \ a 
wszystkie  ludy cieszą się szczęśliwemi skut- 
k a w i ,  iakie dla dobra E u ro p y  z t eg o  związ­
ku wyniknąć  maią. Zapory które  Angl ia 
rozumiała  być na zawsze położon e miedzy 
Hiszpanami  i Francuzami  upadaią iuż bez 
oporu.  Z uspokoieniem tego półwyspu 
sys tema Euro py  us ta lonem zostanie , i mo­
ca rs tw a lądowe ł a tw o  się porozUmieią w 
swych związkach względem Anglii .  Sama 
niw'et  Anglia widząc s t racone  nadzieie nie­
zgod na s ta łym lądzie , uczuie dos ta teczne  
pobudki do odmienienia swey pol ityki .

Hollandya  u y rz a ła  znowu Kfóla swo­
jego ; połączona now ym  t r ak ta te m  z Cesar­
s twem Francuzkiem widzi zapewniony swóy 
b y t  pol i tyczny i czuie pot rzebę t r zy m a n ia  
się nayściśley sys tem atu  s ta łego lądu.  T r a ­
k t a t  ten  ra ty f ik ow an y  d. 31.  Marca 'r. b. 
składa się z  16. ar tykułów 2 1. Wszelki
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handel z W. Brytanią iest zakazany.  2.  
W  ty m  celu postawio ny be Izie t g s t o —t y ­
s ięczny korpus na br /egach Hol lendersk;eh  
wraz z celnikami Francuzkiemi . W tey l icz ­
bie bedzie 30 0 0  ia / d y  , a 6 0 0 0  p i e c h o t y  
Fra n cu /k i t y .  3. Hollandya utrzyma v ła-  
snym kos  tein t o ź  woysko .  4, Okręty któ-  
reby uchybi ły  ustawom r go  artykułu będą 
zabrane na skarb. 5. W szystki e  te  śrzodfci 
ustana,  skoro Angl ia  cofnie rozkazy  W 
r. 1 8 0 7  wydane.  6. Ze landya , Brabancyfc 
Hol leuderska i część  Ge ldry i  na le w y m  
b r / e g u  Wani odstąpione  bedą Francy i wraz  
z n.iastam? Nim egą , Rommel ,  i WoudrfYhem.  
7.  Odstąpione  departamenta są w'olne od  
długów kraiowych na nie przy padaiących,  
lecz nie od d ługów prywatnych.  8- Na  
dzień pierwszy  miesiąca L ’pca roku bieżą­
c e g o  dostawi H ol la nd ya 9  okrętów l inio­
w y c h ,  6 fregat  i 100 szalup kanonierskich  
lub nnych s tatków zupełnie  uzbroioi iych.  
9. Od czasu r a t , fikacyi n inieysuego trakta­
t u ,  w sz ys tk ie  d o cho dy  Z odstąpion ych p r o - ,  
w in cy i  wybierane  bedą dla Francyi.  1 o.  
T o w a r y  sprowadzone  od dnia i g o  Stycznia  
1809 na okrętach Amerykańskich odda­
ne będą pod rozporządzenie  Francyi.  n .  
W s z y s tk ie  t o w a r y  z rękodzie lni  Angiel sk ich  
są zakazane w Hol landyi .  1 z,  L ż y t e  będą
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p o t rze b n e  śrzodki  po l icyyne przeciwko  as- 
eekurato rom , kont rabandys tom i wpro w a­
dzającym zakazane to w ary .  Kon trabandy 
zaniechać zupełnie nakazuie sie. 13. T o ­
w a r y  uważane we Francyi  za kon trabahdę 
nie  mogą być sp rowadzane do żadnych  ma. 
gazynów w odległości  m i l 4 o d g r a n j c  Fran-  
c u z k i c h , inaczey zo s ta łyby  zabrane.  14. 
W  ciągu t rwałości  t eg o  t ra k ta tu  znies iony  
bedzie  w y ro k  uchyla iący związki  handlowe 
miedzy Francyą i Hol landyą.  15. Cesarz 
Jmć Francuzów zaręcza całość króles twa Hol- 
lenderskiego.  16. A r t y k u ł  s tanowi  tylko 
względem ra ty f ik acy i  t r ak ta tu  i w y m i a n y .
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